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Woodroir Wilson

w i a t  s i ę  z  b  r o i

W obec napięcia sytuacji m iędzynarodow ej wszystkie państwa g o ­

tują się do walki.

Z lewej kanały w Holandii pod Roterdamem, które ostatnio są p o ­

śpiesznie fort) fikowane. Z praw ej najnowsze bom bowce amerykan-
ukie.

Tajny układ Włoch i Jugosławii
k o s z f e m  t e r y t o r i ó w  G r e c i i

Istotne powody gWarancyj angielskich
P A R Y Ż . 15. 4. ( T ele fon  w łasn y ) 

W francusk ich  kolach  p o lity cz ­
nych om aw ian e jest z za intereso­
w aniem  s ta n o w isk o ‘Ju gosław ii w o

bec ostatnich  posun ięć W ioch , p rsez ekspansję  w iosk ą  na B a lk a - 
przy czym  w y p ow ia d an e  jest zdzi- i rfjacfC nic p rotestow ała  p rzeciw k o  
w ien ic, że Ju gosław ia , która  je st | zaję c iu A lban ii, a n aw et za jęła
przecież n a jb ard zie j zagrożona

Związek wolnych Niemców
przeciw polityce Hitlera

Z w iązek  w oln ych  N iem ców  
rozrzucił ostatnio w  B erlin ie  i 
w szystkich  w ażn ie jszych  o ś r o d ­
kach przem y słow y ch  u lotk i z o -  
dezw ą potęp ia jącą  zaborczą p o li­
tykę obecn ego  rządu R zeszy, k tó ­
rej o fia rą  p ad ły  ziem ie Czech i 
M oraw .

Związek w zyw a wszystkich 
Niemców’, którzy pragną odw rr 
cić od kraju katastrofę now ej 
w ojn y  i nieuchronnej klęski, by 
jak najszerzej propagow ali wśród 
mas niem ieckich hasło '„P recz z 
Czechosłow acji".

Bezpieczeństwo jest warte tyle
ile iest warta nasza armia

Oświadczenie przedstawiciela Szwajcarii
L<9Z,A_N"NA, 15. 4. W  czasie u - 

roczystosci zorgan izow an ej z oka 
c]i przfłącim m a kantonu Vaud do 
•Szwajcarii p rezyd en t S zw a jcar) ■ 
Ertę-r ośw ia d czy ł: - G d y b y  narodu 
wn s:w aicarsk in m u  groziło  k iedyś 
n iebezp ieczeństw o, m ie lib yśm y  —  
i w iem y  o tym  w szyscy  —  jed n o  
ly lk o  w y jśc ie : k azd yby  w a lczy ł 
na sw ym  m iejscu  i spełnił obow ią  
rek, n a łożon y  na n iego przez 
ń a d y c ję  i sześć w iek ów  historii".- 

P u łk ow n ik  G uison om ów ił 
szczegóły  organ izacji m ob ilizac ji 

obron ^  narodow w j, ośw iad cza ­
ją c: „N ie  w ierzę w  bezpośrednią  
agresję p rzeciw  naszem u państ­
wu. N iebezp ieczeń stw o w razie 
k on flik tu  eu rop e jsk ieg o  polega 
na próbach  przem arszu  przez na 
sze terytorium  p om im o uznania 
naszej n eutra lności. Szw ajcaria  
pow inna liczy ć  na poszanow anie 
praw a m ięd zyn a rod ow ego  i n a­
szej neutra lności, k tóra jest w ar

ta tyle, 
m ia“ .

ile- jest wari a nasza ar-

p rzych y łn ą  postaw ę w  stosunku do 
ak c ji w łosk ie j.

W d ob rze  p o in form ow a n ych  ko-' 
łach  d y p lom a ty czn y ch  krążą p o ­
głosk i, że istotną p rzyczy n ą  
d z iw n ego  n apozór stanow iska Ju ­
g osław ii są tajne postan ow ien ia  
w łosk o  -  ju g osłow ia ń sk iego  u k ła ­
du p rzy jaźn i i n ieagresji, za w a r­
tego w  dn iu  25 m arca  1937 r. W  
m yśl tych  k lauzu l Ju gosław ia  
m iała w yraz ić  zgodę  na o p a n o w a ­
nie A lban ii przez W ioch y  p od  w a ­
runkiem  u zyskan ia  dostępu  do 
m orza E gejsk iego. W ło ch y  m iały  
p rzyrzec  Jugosławui Sa lon ik i w*raz 
z okręg iem . Jak w iadom o są to te­
rytoria  zam ieszkałe przez M ace­
d oń czy k ów . Poza tym  B ułgaria o -  
trzym ałaby  rów n ież od G re cy  port 
D edegacz i Cavala, k tóre utraciła 
w w yn ik u  d łu g ie j w o jn y  ba łk ań ­

sk ie j. W  ten. sposób  interesy obu  
k ra jów  słow iań sk ich  na B ałkanach 
—  Jugosław ii i B u łgarii b y ły b y  
uszanow ane kosztem  G recji i e- 
w entua ln ie  R um unii, k tóra  m u ­
siałaby  ustąpić B u łgarii p o łu d n io ­
w ą D obrudże.

W  św ietle  tych  rew e la c ji u dzie­
len ie przez A n g lię  i F ran cję  g w a ­
rancji n ienaruszalności granic 
G rec ji i Rum unii, a n ieudzielen ie  
p od ob n ych  ręk o jm i Ju gosław ii, na 
biera sp ecja ln ego  w yrazu .

TASLETKJ

A S P I R I N

Marsz. Petain otrzymał misję
uzgodnienia spraw Hiszpanii i Francji

P A R Y Ż , 15. 4. W  parysk ich  k o ­
ła ch  p o lity czn y ch  krążą pog łosk i, 
że m arsz. Petain , k tóry  p o w ró c ił 
do H iszpan ii otrzym ał p o lecen ie  
w y jaśn ien ia  w szystk ich  sp raw  
sporn ych , d zie lących  H iszpan ię  i 
F ran cję ,

W ed łu g  o b ie g a ją cy ch  pog łosek  
m arsz. Petain  m a ośw ia d czyć  rzą­
dow i h iszpańskiem u, że F ra n cja  
zatrzym a złoto  Banku h iszp ań ­

sk iego oraz sp rzęt wmjenny p o z o ­
staw ion y  przez w o jsk a  re p u b li­
kańskie, o ile  oddzia ły  w łoskie 
n ie op u szczą  w n a jb liższym  cza ­
sie H iszpan ii. P oza tym u ch o d ź ­
cy  h iszp ań scy  by lib y  w cie len i do 
Legii cu d zoz iem sk ie j. N a leży  p o d ­
k reślić  jednakże, że p og łosk i te 
nie zostały  p otw ierd zon e przez 
koła m iarodajne, k tóre  tw ierdzy , 
że F ra n cja  nie ch ce  żadnych  za­
drażnień  z H iszpanią .

Kom intern nie zmienia taktyki

Program rewolucji światowej
musi być zrealizowany

M O S K W A . 15. 4. Jeden z c z o ło ­
w ych d zia ła czy  K on iin tcrn u . Ma-

A b y  w z m o c n i ć  p o k ó j

Złoto płynie
do Ameryki

L O N D Y N , 15. 4. „D aily  E x - 
press" donosi, żc w  ciągu piątku 
od p łyn ę ły  z A n glii do A m eryk i 
toansporty złota, w artości 21 m i­
lion ów  fu n tów  szte iiin g ów . Na 
p a row ce  „Q u een  M a ry " i „P resi 
dent R o o se v e )t"  za ładow an o w  
Southarńpton siata hy złota, o g ó l­
nej w artości 18 m ilion ów  fu n tów . 
P oza tym  na pok ładzie  parow ca  
„S cu ta ria " odp łyn ą ł ładun ek  z ło ­
ta, w artości 3 m ilion ów  fu n tów .

„D a ily  E x p re ss " tw ierdzi, że w  
ciągu  n a jb liższeg o  tygodnia  o d ­
p łyn ą  dalsze tran sporty  złota.

Ostatnie deklaracje premie­
rów Chamberlaina i Dala- 
dier‘a —  są niezwykle waż­
nym cienieniem utrzymania 
pokoju j wzmożenia bezpie­
czeństwa w Europie.

Deklaracja premiera Dala- 
dier‘a, stanów i potwierdzenie 
i wyjaśnienie sojuszu polsko- 
francuskiego, który wiąże 
oba państwa również i na wy 
padek, gdyby ich inleresy ży 
wolne zostały p o ś r„e d- 
n i o naruszone. Nastąpiło 
więc dostosowanie przymie­
rza polsko - francuskiego do 
deklaracji polsko - angiel­
skiej z dn. 3 b. m., na mocy 
której aż do chwili zawarcia 
układu trwałego jednostron­
ne gwarancje udzielone przez 
W ielką Brytanię —  Polsce w 
dn. 31 marca b. r. zostały za­
stąpione gwarancjami dwu­
stronnymi, opartymi na wza­
jemności i całkowitej równo­
ści obu układających się 
stron.

Jak oświadczył premier Da 
ladicr^-- rząd francuski, wy­
rażając zadowolenie z zobo­
wiązań wzajemnych między 
Yv’ ielką Brytanią a Polską 
potwierdza w porozumieniu z 
rządem polskim alians fran­
cusko - polski w tym samym 
duchu i uznaje, że „Francja i

Polska udzielają sobie gwa­
rancji nalychmiaslow yeh i 
bezpośrednich przeciw każdej 
groźbie b e z p o ś r e d ­
n i e j  l u b  p o ś r e d ­
n i e j ,  która naruszałaby 
ich inleresy żywotne".

Sprecyzowanie wzajemnych 
zobowiązań Polski, Francji i 
Anglii jest rzeczą n i e z w y k l e  
ważną. Sojusz polsko - fran­
cuski, który posiada cliarak- 
lelr obronny, został wzmoc­
niony i rozszerzony, co pol­
ska opinia publiczna przyj­
muje do wiadomości z uczu­
ciem największego zadowole­
nia. Należy podkreślić, że n- 
kład - angielski, zapowiedzią 
nv w przemówdeniu premiera 
Chamberlaina z dn. 3 b. m. 
będzie układem dwustron­
nym o charakterze defensyw­
nym i logicznym uzupełńie- 
mem traktatu sojuszniczego 
polsko - francuskiego.

Oświadczenia Chamberlai­
na i Daladier‘a są dowodem, 
że inocarstw7a zachodnie zro­
zumiały znaczenie Polski ja ­
ko najsilniejszego państwa w 
Europie wschodniej, od któ­
rego stanowiska jest w wyso­
kim stopniu uzależniony bieg 
wydarzeń w tej części konty­
nentu.

Deklaracje premierów W iel

Rrytanii i Francji —  za­
wierają jeszcze drugi bardzo 
ważny moment. a mianowicie 
z aci a gn i ee i c zobowiążą ń
przez oba te państwa w sto­
sunku do Grecji i Rumunii 
celem utrzymania status quo 
na m-orzu śródziemnym i na j 
Bałkanach. Jednakże gwaran 
cje mocarstw zachodnich w o- ' 
bec Rumunii i Grecji niają 
charakter jednostronny.
Rzecz prosta, że gwarancje le 
nie są objęte angielsko -  pol­
skim układem o wzajemnej 
pomocy, ani też sojuszem pol 
sko - francuskim. Rękojmie 
francusko -  angielskie wobec 
Grecji i Rumunu nie nakłada 
ją żadnych nowych zobowią­
zań na Polskę. Tym nie 
mniej polska opinia publicz­
na wula z najżywszą sympatią 
wzmocnienie bezpieczeństwa 
dla jej sojuszniczki -— Rumu­
nii.

Akcja dyplomatyczna W iel 
kiej Brytanii i Francji oraz 
zarządzenia v.ojskowe oodję- 
le przez te państwa na morzu 
Śródziemnym, zmierzają wy­
łącznie do utrzymania poko­
ju. Premier Chamberlain nie 
uznał za stosowne wypowie­
dzenie układu angielsko-wło- 
skiego z dnia 16 kwietnia 
1938 r. i dał wiarę zapewnie­

niu Mussoliniego o bliskim 
wycofaniu ochotników włos­
kich z Hiszpanii.

Zajęcie Albanii jest wpraw­
dzie naruszeniem porozumie­
nia z 1938 r. o zachowaniu 
status quo na morzu Śród­
ziemnym, lecz nie fljtanowi, 
zdaniem szefa rządu brytyj­
skiego, dostatecznego powodu 
do zerwania układu rzymskie 
go. Udzielenie gwarancji nie­
naruszalności granic Grecji i 
Rumunii ma na celu przeciw­
stawienie się ^ewentualnym 
próbom dalszego naruszenia 
rówmowagi.

Polska, która prowadzi po­
litykę pokojową i nie bierze 
udziału w blokach o charak­
terze ideologicznym lub pró­
bach „okrążania" jakiegokol­
wiek państwa, przyjmuje noę 
we rękojmie z uznaniem jako i 
zmierzające do ratowania za- I 
grożonego pokoju i wzmoc­
nienia bezpieczeństwa. Pol i 
ska zdaje sobie jednak spra 
wę, że gwarancje papi;erowrc 
nie wystarczą, o ile nie są po­
parte siłą militarną. Wierna 
swym sojuszom i Zobowiążą 
niom —  Polska liczy przede 
wszystkim na w ł a s n e 
s i ł y  z b r o j n e .

Antoni Chrząszczewski

nu liski. wy g lo r ii na zgrom adzen iu  
a g ita torów  partii kom u n istyczn ej 
d łuższy re fera t o sy tu a c ji między 
n arodow ej. M anuilsk i zaznaczy).

ak cja  re w o lu cy jn a  wonna być 
kon sekw entn ie  kon tyn ow an a  we 
w szystk ich  p a ń stw ach  n iebolszr 
w-iokic-h, a przeue w szystk im  w 
A n g lii, F ra n c ji i Stanach  Z je d ­
n oczon ych .

D o tych  sw oich  w yw odów  Ma- 
nuilski dodał dw a za sad n icz" 
s tw ierd zen ia : 1) Z S R R  ja k o  pań 
stwo p ro le ta ria ck ie  odgryw a rol< 
ośrodk a  m ięd zyn a rod ow ego  ru ­
chu k om u n istyczn ego  i m usi być 
przykładem  dla ru ch ów  kom u n i­
styczn ych  w  państw ach  n iebolsze- 
w ick ich  i 2 ) k o n ce p c ja  rew olu cji 
św uatow e; staje się obecn ie  ba : - 

l dzie j aktualną w o b e c  pogłębien ia  
j przeciw ieństw 7 wTśród m ocarstw  

eu rop e jsk ich .
I W y ch od zą c  z tyc-h dw óch  zało- 
i żeń, M anuilsk i za zn aczy ł z naci- 
I skiem . że „K o m in te rn  stoi o b e c ­

nie przed opdp ow iedzia ln ym  za- 
I daniem  iako sztab gen era ln y  m ię- 
j d zyn a rod ow ego  ruchu  kom uni- 
I styczn ego",

Złóż ofiarę 
na F. O. H .

Przelotne deszcze
P rzew idyw any przebieg pogody w 

dniu 16  b. ra. :
Pogoda ciepła o um iarkowanym  

zachm urzeniu ze skłonnością do burz 
i przelotnych deszczów7, zw łaszcza w 
dzielnicach -wschodnich. Um iarkowane 
w ia try  zachodnie i południowo - za­
chodnie.
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I K A 1 B T
WIELKI: o g. 8 „Faust”  z „Nocą 

Walpurgii” .
N ARODOW Y: o g. 8 „Popielaty

,velOn”  Pawlikowskiej.
NOWY: „Week-End”  w  wykonaniu 

Ćwiklińskiej, Lubieńskiej, świerszczew 
skiej I af.

POLSKI: o g. 8 „Hamlet”  z Barsz­
czewską.

L E TN i. o g. 8 premiera komedii 
„Pensjonat wt Dworze

M AŁY : o g. 8 „Brat marnotrawny”
MAŁE QUI PRO QTT0 :  Rewia

„Strachy na lachy” .
KAMERa LNY: „Elżbieta krolowa, 

kobieta bez męzcryzny” .
MALICKIE! (Marre. 8 ): „Żako-

chana” .
„8.15” : „Skowronek” ze Szczep ań-

ską
ATENEUM: „Cyrulik Sewilski”  z

T nwo/iTom
DLA DZIECI T. ORTYM A W 

T E A T R ZE  WIELKIM: W  niedzielę
tylko o godz. 4 pop. 'fro raz ostatni 
wspaniała baśń jubileuszowa „Kraina 
Czarów”

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
35): o g. 8.10 „Haneczka i duch” .

BUFFO (Mokotowska 73): „Ale 
się zabawił”  z Węgrzynem.

POWSZECHNY: W  dniu 15 b. m. 
gra w sali przy ul. Szerokiej 17 o g 
8 „Klub kawalerów” , przy ul. Lud­
nej 8 „Obowiązek” .

ROS. STUDIO' DRAM. (Nowy 
Świat 19): „Człowiek z dyplomem” .

CYRK: Codziennie o 2fl.30: Mię­
dzynarodowy turniej walk zapaśni­
czych (w  stylu francuskim), o tytuł 
mistrza Polski na r. 1939.

CHÓRPIÓR (SIM ): godz. 8 rewia 
„Czerwone, czy czarne".

M  1  M A
In form acje  o  film ach  d o zw o lo ­

nych d la  m łodzieży  tel. 7.11-25.,
H OLLYW OOD: „W ięzień nr. 4328” 

i rewia.
i PALIA: „Królewna Śnieżka” .
JU R A T A : „Paweł i Gaweł" i dod.
KOMETA: „Druga m łodość".
T.OT: „śmiertelni wrogowie”  j „B o­

lek i Lo.ek” .
M ARS: „żebrak w purpurze” .
MIEJSKIE; „Marla Antonina"
N A P O L E O N : „G ib ra lta r” .
PAR. ŚW. AN D RZEJA: „Robert

i Bernard” .
PAR. ŚW. AU G U STYN A: „Pan

Twardowski” .
PANORAM A (Rynek St. Miasta 

14): Paryż, Afryka, Ziemia Ognista.
PR A G A : „Sygnały" i rewia.
PRASKIE O K O : „Florian" i dodatki
ROMA: „Gunga Din“ .
SOKÓŁ: „Paw eł i Gaweł i dodatki.
STU D IO : „Niebieski Lis“ .
ŚW IAT: „Lord J e ff” i „Groźny 

Bill” .

Polska Agencja Telegraficzna komunikuje

0 wizycie
u Preisa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów gen. Sła­
woj Skladkowski przyjął w piątek 
delegację związku dziennikarzy R. 
P. w osobach: prezesa Mieczysławo 
Ścieżyńskiego, sekretarza general­
nego Medarda Kozłowskiego i

członka wydz. wykonawczego Z yg ­
munta Piotrowskiego.

Delegacja złożyła u ch la ły  pow ­
zięte p rzez wydział wykonawczy 
związku w dniu 27 marca b. r. uzu­
pełniając je  obszernym komenta-

I I C Y 1 A C I A
JI-TRO. 18— 20— 21 i 22 b. m. o godz. 17 BODUENA 0. tel. 5-24-9ó;  W y­
jątkowa okazja z likwidacji antykwariatu po ś. p. A . Kowalczuku. Sprze­
dawane będą 200 sztuk żyrandoli, kandelabrów, kinkietów, obrazów, mebli, 
dywany, fortepian, porcelana, kryształy kilimy, brązy i tysiące różnych

przedmiotów.

Ohydna profanacja
w Zarzeczu

K o śc ió ł w  Z arzeczu  na Śląsku 
stał się teren em  zu ch w ałego  w ła  
m ania n iezn an ych  dotych czas 
p rzestęp ców , k tórzy  rozb ili w szy  
stkie sk arbon k i k oście ln e  k ra d ­
nąc ich zaw artość. P on ad to  z ło ­

czyń cy  d ok on ali z łoś liw eg o  usz­
k odzen ia  fig u ry  św . A n ton iego.

P ro fa n a c ja  k ościo ła  w y w oła ła  
w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śród  w ier ­
n ych . P o lic ja  w szczęła  pościg .

najmilszy lokal i t o i i c y
EJFE MlCIfiG
Nowy Świat 30

Podwieczorki taneczne od 18 do 21. 
Dancing od 22 do 6 rano. Program 
kwietniowy: DEBORAH KAY feno­
menalna duńska tancerka o światowej 
stawie. Miss EVELIN —  tańce akro­
batyczne, RENA RENÓWNA, urocza 

polska wodewiiisflsa

T r a g i c z n a  ś i n i e r ć
akrobaty cyrkcwego

W  Z gierzu  pod  Ł odzią  m ia ł m iej 
sce w strząsa jący  w yp a d ek  na tere 
n ie  cyrk u  Stan iew sk ich , k tóry  b a ­
w i tam  na g ościn n y ch  w ystępach . 
M ian ow icie , gdy  w y sok o  pod  k o ­
pu łą  cy rk u  w y k o n y w a ł e fek tow n e  
e w o lu c je  akrobata  25-Hetni B ron i­
sław  Jażyna, n ag le  złam ała się d e ­
seczk a  trapezu  i Jażyna spadł z 
w y sok ości k ilkunastu  m etrów , p o ­
nosząc śm ierć na m ie jscu .

Po ch w ilo w e j przerw ie p rzsu -

deseczka by ła  ju ż  złam ana i zbita 
gw oźd ziam i bezp ośred n io  przed 
przedstaw ien iem .

rzern ustnym. W szczegóhtoAM De 
legacja stwierdziła, że „WWtybts 
zorganizowani w związku dzienni 
karze, bez wyjątku na dzietyeo jch 
różnice przekonaniowe, gotowi uą w 
dzisiejszych warunkach międzynaro­
dowych i w ( bccnyn. położeniu Rze­
czypospolitej nio tylko ograniczyć 
dopuszczalną w normalnych czasach 
krytykę polityczną, ale pozytywnie 
popierać kroki rządu w dziedzinie 
obronności i pełnej gotowości bojo­
wej państwa, co zawsze było i po 
zostaje naczelną troską Związku 
Dziennikarzy R. P .“ .

Delegacjo wyraziła przekonanie, 
że bez wątpienia nie zajdzie w przy­
szłości konieczność zastosowania do 
żadnego z dziennikarzy tak ostrego 
środka zapobiegawczego, jaki został 
niedawno użyty w stosunku do re­
daktora Mackiewicza. Delegacja po­
ruszyła również sprawę konfiskat.

W dalszej rozmowie Pan Premier 
w odpowiedzi na zapytania członków 
delegacji oświadczył, że zastosowa­
nia odosobnienia red. Mackiewicza 
dokonał z powodu wielu jego wy­
stąpień prasowych, godzących w za­
ufanie do państwa co w obecnej 
sytuacji-międzynarodowej było szeze 
golnie karygodne. Ponadto pan pre­
mier zakomunikował, że nie wpływał 
na ogłoszenie w prasie jego  oświad­
czenia o wstrzym aniu się na okres 
6 miesięcy od pracy dziennikarskiej, 
z czego wynika, że red. Mackiewicz 
nie ma żadnych zobowiązań i prze­
szkód do natychmiastowego podję­
cia swej działalności zawodowej.

Na Zakończenie Pan Premier za­
komunikował, przychylając się do 
wniosku delegacji, że w miarę po­
trzeby będzie polecał zapraszanie 
przedstawicieli organizacyj dzie nr i- 
karukit-h celem informowania ich o 
sytuacji ogólnej, co niewątpliwie 
przyczyni się do ztcieśnicuia współ­
pracy między prasą i czynnikami 
państwowy mi.

Obniżyć taryfę tramwajową
\)v Łodzi

N s odb ytym  posiedzen iu  Z a ­
rządu T ra m w a jó w  Łódzkich , 

I cz łon k ow ie  zarządu, de legow an i
staw ien ie  o d b y w a ło  ? ;ę  w dalszym  pVZQZ Radę M iejską p o d trzy m y - 
ciagu . ■ w al; W niosek m iasta w  spraw ie

Jażyna osieroci! żonę r  dW óje obn iżen ia  ta ry fy  tra m w a jow e j, 
dzieci. T rapez b y ł w łasnością  n ie -  j^tóra w  Ł od zi w yń ós  i25 groszy., 
szczęśliw ego  ak robaty , ptzyćżym '   'V' " " T -*•• •

P rzedstaw icie ] D y re k c ji tram ­
w a jo w e j stan ow czo  sp rzeciw ił 
się obn iżen iu  ta ry fy , w o b e c  cze ­
go spraw a ta stanie się pon ow n ie  
p rzedm iotem  d y sk u sji na teren ie 
Rady’ M ie jsk ie j, k tóra żąda obn iż  

  -

konfiskata ulotki
Z w i ą z k u  P i s k i e g o

S tarostw o  p ow ia tow e  w  S osn o­
w cu  sk on fisk ow a ło  u lotkę, w y d a ­
ną przez  Z w ią zek  P olsk i w  S osn o­
w cu . W  u lotce  te j Z w ią zek  Polsk i 
k w estion u je  szczerość postaw y  
ży d ów  w ob ec  Funduszu  O brony  
N a rod ow e j.

N aprzeciw  dw orca  k o le jo w e g o  
w  S osn ow cu  w yw ieszając du żych  
rozm ia rów  transparent, n a w o łu ją ­
cy  d o  n iek u p ow an ia  u żyd ów . N ie
znani sp raw cy  w  n ocy  transparent 
ten pocięli i usunęli.

Skessnltt bandytów
m  n a p a d  r a b u n k o w y

BOMBY ŚMIECHU 
HURAGANY BRAW Złóż ifiarą na F.C0.34..

S ąd  a p e la cy jn y  W P ozn an iu  roz 
p a tryw a ł głośną spraw ę napadu 

; rabu n k ow ego, dok on an ego  w  paź 
dziern ik u  r. ub. w O strzeszow ie 

i na b iu ro  h u rtow n i p. G óry .
N apad został d ok on an y  przez 

j trzech ban d ytów  —  W altera O - 
paszew sk iego, Eryka G olaw czyk a  
i P a w ła  Stelm ach a —  w szyst­
k ich  k aran ych  sądow nie. N apasł 
n icy  s terory zow a w szy  rew olw era  
m i p erson el h u rtow n i, zrabow ali 
kasetkę i e  130 zł. i opu ściw szy

1  B U F F O

i lokal, zb iegli sam ochodem  w  kie 
| runku M iksztatu. Z aw iad om ion a  
i te le fon iczn ie  p o lic ja  w  M iksztacie 
j rozpoczęła  pościg  i zm usiła ra b u - 
i siów  do  poddania się.
: Sąd o k rę g o w y  skazał O naszew
! śk iego ] G oleyrc/.yka na karę w ;ę  
j zienia po 8 lata. Stelm acha za.ś. 
; k tóry  w ióz ł ich sam ochodem  skra 
dzionym  p oprzedn iego  dn ia  w  
C h orzow ie , na 8 lat w ięzien ia . 
Sąd a p e lacy jn y  'w yrok za tw ier­
dził.

u a arcywesołsj 
Komedii muzycznej
ALE S!Ę ZABAWIŁ!
z Węgrzynem, Górską. Tichuwną, 
Sokołowską, Tymowską i Gruszecką 

na czele zespołu.

Strajk w kopalniach Ameryki
320.W  gSr-nE&ów bez pracy

MIEJSKI
pócz. 6, 8, 10. w  święta 4, 6. 8, 10

U W A G A :  P u b l i c z n u ś ć  b ę d z i e  w p u s z ­
c z o n a  n a  w i d o w n i ę  t y l k o  n a  p o c z .  

seansów.
Ulgowe nieważne.

N A P O L E O N

Dziś poranek 2.30

« . . . ____________
Początek seansów: 5, 7, 9.15

N a j a k t u a l n i e j s z y  f i l r o  s e z o n u

GIBRALTAR
F R I C H  V. S T R O H E I M ,  V 1 V I A N N E  
R O M A N C E ,  R O G E R  D U C H E S N E
D z iś  o  g o d z .  1 i 3 - e j  s e a n s e  u l g o w e

K I N O ­
T E A T R K O M E T A

C h ł o d n a  42

DRUGA
MŁODOŚĆ

l l r a f c  P r z e d m  66 
C e n y  o d  g r  54HSŁJURATA

P . c o d z .  o  5, w  n i e d z  t ś w  o  12 p o r a n k i

PAWEŁ
ora t

P R Z E P I Ę K N Y

FILM KOLOROWY

HOLLYWOOD
pocz. w  dni pow. 5 —  ost. 9.15

Więzień Nr 4328
w roli gł. Dick FOTAA 

June TEAV!S
NA SCENIE: RLW Ll
P i  s a n k i  c z  v  - t  a  n  t i

N EW  Y O R K , 15. 4. P row a dzon e  
od  4 -cb  tygod n i rok ow a n ia  p o ­
m iędzy  górn ik am i a w łaścicie lam i 
w ęg la  bru natn ego, nie da ły  w y n i­
k ów . Z  ok ręg ów  g órn iczych  P e n ­
sy lw an ii, V irg in ii i K en tu ck y  nad 
chodzą  w iadom ości o  n iep ok o ja ch  
s tra jk ow ych . Z  p ow od u  w ygaśn ię  
c ia  d a w n ych  u k ład ów  pracy  p rze ­
szło w  2.000 k opa lń  —  przerw a n o  
w yd ob yw a n ia  w ęgla .

'P ł a t u l

UU&CJW&
cm a cA  $ ctlk u j£ iin ijrA

UJ CEIlTftftLl fUHEGZIHICtt PlÓft

• „PIOniER"
T u i

ii;ł. K o l  HI a k o w s k i  
ul rflnrsuałłioursłłP 111

O B O K  K I N A  Ś W i A T O W I D "

W  w ielu  m iejscow ościach , doszło 
d o  starć pom iędzy  posterun kam i 
s tra jk u ją cy ch  a robotn ik am i, zg ła ­
sza jącym i się d o  p racy . W  p ob liżu  
m ie jsco w o śc i Joh n stow n  u w e j­
ścia do  k opa ln i nastąpił w yb u ch  
ładunku  dynam itu . W ob ec  n a p rę - 
żpppj sy tu acji kopaln ie , k tóre  n ie 
zostały ob ję te  stra jk iem  m a ją  b y ć  
zam knięte. L iczb a  stra jk u ją cy ch  
g órn ik ów  przek racza  320.000 lu ­
dzi.

Ż  p o w o d u  braku  w ęg la  w  m ieś­
c ie  E n dicott zam knięto  k ilka fa ­
b ry k  obu w ia . W  zw iązk u  z czym  
20.000 rob otn ik ów  straciło  pracę. 
W  B u ffa lo  d a je  się odczu ć  w ie lk i 
b rak  w ęgla .

L Ł E K A R 7 G i

> i f k d i oo n o

G U S T A W  D IE S S L  ja k o

Nowy Swlat 23 25 
Chmielna ^

Sensacja! N apięcie!
Pocz. seansów Z, 7, 9.15

Dr. Med.

ZUftAKOWSKI
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko­
biety przyjmuje lekarka Dr. A. R\TA ] 
CHMIELNA 25, godz. od 11.30 do 8 
wiecz. Niedziela do ł pp. GABINET 

ELEI(TRO£WT ATŁO! ECZN1CZY. 
Diatermią krótkie fale d‘ARSONVAL 

1 inne.

SPECJALNA PUZYCHCDNIA 
DLA CHCEYCE NA

J» Ł l i  &  ib
PRZEŚWIETLENIE 

M A R S ZA Ł K O W S K A  49. teL 9.00.09.

Dzieci udaremniły
m o rd

W m ie jscow ośc i B ron ik i ob ok  
ftow n ego  u darem n ion y został 
dzięki d z ieciom  oh yd n y  m ord. 
O to dzieci Tym oszczu ku  znalazły  
w  czasie zabaw y re w o lw e r  i  n a ­
b o je , a następnie odd a ły  je  o jcu , 
k tóry  zd ep on ow ał b roń  w  k o m i­
sariacie p o lic ji. W  tok u  śledztw a  
w yk ryto , że b roń  należała dn Ja 
na H um eniuka, k tóry  w  p o r o z u ­
m ieniu  z żoną Tym ofezczuka za­
m ierza ł go zabić, poczym  za je g o  
paszportem  chcia ł w y je ch a ć  do 
P aragw aju .

H u m en iu k  zosta ł osadzon y  w  
w ięzien iu .

T ym oszczu k ow ą, która by ła  
je g o  kochanką , oddano pod dozór 
p o licy jn y .

W iosenne słońce w rogiem  zm ę­
czonych oczu! D ARM O  -plażówki, 
nasadki przeciw słoneczne lub m a­
seczki dla cyklistów  przy  nabyciu 
okularów  reklam ow ych za 9 75. 
F iltorex K redytow a 9 KUPON ty l­
ko do 1 maja.

M E B L E

A A A >  T A P C Z A N Y  his ie-
niczne tapicerskie. Fotele klubowe. 
Otomany własnego wyrobu. Gotów­
ką —  Ratami. H. Bielawski, Ziel­
na 17.

M E B L E
[ T  ścijańska

Chłodna 16,
I-sze piętro, 

wybór nowoczesnych mebli. Warun­
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.

firm a chrze- 
„Ciężkowski” , 
te l.. 2.89-96, 
Poleca duży

M E B & g  ostatnie nowości poleca 
firm a chrześcijańska „Ciężkowski", 
Nowy Świat 39. Wielki wybór — 
dogodne rozplaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Nowy świat 39, 1 piętro, 
vis a vis kina „Pan“

MEBLE uniwersalne, stołowe, 
gabinety, tapczany, leniwce, kanapy- 
foteła - łóżka rozkładane. Porady, 
projekty bezpłatnie. Zamówienia ter­
minowo, tanio, solidnie. „Kanadyj­
ka” , BRACKA L9.

MEBLE Stylowe, nowoczesne 
Stołowe, Sypialnie, Gabinety, Sztuki 
pojedyncze, wytworne meble tapicer­
skie pdteca firm a chrześcijańska 
„Ciężkowski” , Nowy Świat 64, tel. 
3.49-83 W yrób własny. Warunsi do­
godne.

RÓŻNE

AAAAA) Chr*cśc,iańska ńr-
ma, Garderobę starą, męską zamie­
niam na bielskie materiały. Białec­
ki, Skorupki 6— 9, telefon 731-02.

A W YTWÓRNIA BIE 
‘  tZNY S. O^STEWffKŁ
Warszawa, Koszykowa 48, poleca 
bieliznę damską, męską, dziecinną, 
pościelową, piżamy, biustonosze, pa­
sy brzuszne. Firma istnieje od 1912 
roku. 10 proc. rabatu dla okaziciela 
ftin. ogłoszenia. Sprzedaż detaliczna 
i hurtowa.

FOTELE klubowe, tapczany go­
towe, na zamówienie oraz przeróbki 
tapicerskie. Ciesielski, Chmielna 43, 
tel. 234-11 (w  podwórzu).

l t j ! © T (Jcykhści, już pora sprawdzić 
(naprawić) zapłon, oświetlenie, syg­
nał, akumulator. Stacja obsługi 
„M agnet” , Zygmunt Popławski. Pro­
menada 1, róg Bolwederskiej. T ele­
fon 419-31.

m o t o c y k l e '  B i t w
większfej fabryki na świecie. Słynie 
setki i dwusetki, modele 1939 r ' Re­
welacyjne ostatnio ezterobiegowe mc 
deie: NZ 250 i NZ 350. Dogodne
warunki spłaty. Warszawska Spółka 
Samochodowa, Warszawa. Salon W y­
stawowy i sprzedaż: Mazowiecka U , 
tel. 519-34.

S A M och°dowe instalacje, zapior, 
oswietlenić, sygnał, akumulator, n a j­
dokładniej sprawdzi (naprawi) sta­
cja  obsługi „M agnet ". Zygmunt Po- 

t pławski. Promenada L, róg Belwe- 
| derskiej, te.lefon 4.19-31.

l o k a l e

p o k o ju  próżnego, lepiej kuchni lub 
sutereny z wodą i zlewem za niską 
opłatę poszukuje samotny przedsta­
wiciel prafjy narodowej w granicach 
W arszawy u narodowców. Krańce nie 
wykluczone. Oferty z podaniem ce­
ny pocztą: Warszawa 26 ulica Kwa­
tery Głównej 30 mieszkania 3 pod
„C ichy pokój” .

m a t e r i a ł y

BUDOWLANE

b Ł t o n o w n i ą  Gołków, So
lec 28, tel. 9.87-74. Płyty, krawężni­
ki, rury, kręgi, ogrodzenia, chodni­
ki, wszelkie wyroby betonowe.

WAP5JO. Cement. Gips. Szamo­
ty. P łyty piekarskie. Dachówka. Pa 
pa. Gumater. Gurnakit. Lepik. Smo­
ka. Karbolineum. Klinkier. Csstor. 
Wodozapór, Kafle. Grysik marmuro­
wy. Posadzki inkrustowane. W'odziali 
wapnia. Tynki szlache.tnc. Wapno 
rolne. Cegła kanalizacyjna oraz 
wszelkie materiały budowlane bez­
pośrednio z fabryk reprezontowanycn 
względnie ze składów własnych pole­
cają: Inżynierowie Jan i Stanisław 
Pędzich, Warszawa, Chłodna 35 
(dawniej Jerozolimskie 113). Telefo­
ny 605-97. 605-96.
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G i b r a l t a r , M a l t a , C y p r
Strażnice Anglii na Morzu Śródziemnym

W alka o w ładan ie  nad m orzem  
śródziem n ym  trw a nie od d zisia j. 
W szystk ie  punkty strateg iczne, 
za p ew n ia jące  p an ow an ie  nad M o­
rzem Śródziem nym  zosta ły  w tej 
w alce  w yk orzystan e i obecn ie  ob ­
sadzone są przez w o jsk a  —  g o ­
tow e do w o jn y  o praw a d ecyz ji 
na tym  m orzu, gdzie  sp otyka ją  się 
ze sobą in teresy  szeregu  państw .

A n g lia  ma trzy n a jw a żn ie jsze  
strażn ice , strzegące  w p ływ ów  je j 
na M orzu śró d z ie m n jm . Są to G i­
braltar, M alta i Cypr. D ziś u w a­
ga św iata skupiła  się zn ow u  na 
tych  punktach, a zw łaszcza  za­
grożon ym  przez ruchy  w o jsk  w ło ­
skich  G ibraltarze, i zaw isło  p y ­
tanie —  czy  od ty ch  punktów  nie 
rozgorze je  w o jn a  św iatow a.

G ibraltar, przylądek , stan ow ią ­
cy n ie jako zakoń czenie  p ro w in c ji 
h iszp ań sk iej A n d a lu z ji panu je  cal 
k ow icie  nad m a ją cą  olbrzym ie 
znaczenie strateg iczne cieśn in ą  
G ibraltarską . C ieśn ina g ibra ltar-

bronną tw ierdzę . Punkt, w któ­
rym  przesm yk łą czy  się z lądem  
sj-ałym od g ra n iczon y  je s t  lin iam i

i obsadzona przez garnizon  angieł
ski..

T rzecią  w reszcie  bazą w p ły w ów
obronnym i u forty fik ow an ym i rio- W ielk ie j B rytan ii je s t Cypr. W y- 
w ocześn ie . O becn ie  G ibraltar, to ; spa p o łożon a  na p ó łn o cn o -w sch o d  ' 
punkt n ew ra lg iczn y , punkt za- ! n iej stron ie  M orza Ś ródziem n ego | 
drażn ień  m iędzy W ioch am i dążą- naprzeciw ko Syrii. O be jm u je  ona | 
cym i do stw orzen ia  z m orza śród - 9282 km. k w adratow e m ieszkań- ' 
z iem nego —  w łosk iego  M are N o- i ców  liczą cy  347959. C ypr j e s t ; 
strum  z W ielką  B rytan ią . P osia - | przerżn ięty  dw om a pasm am i g ó r !  
danie G ibraltaru  to jedna z n a j-  w u lkan iczn ych . G łów ną rzeką Cy- | 
w ażn ie jszy ch  gw a ra n cy j —  w aż- pru jest P idżas. Z iem ie Cypru są j
n ie jszych  od w szelk ich  paktów  —  
w ładan ia  nad M orzem  Ś ródziem ­
nym.

D ru gą  strażn icą  an g ie lską  je s t  
M alta. Jest to w yspa na M orzu 
Śródziem nym  pom iędzy  S ycylią  a 
brzegam i A fry k i odd a lon a  od sy ­
cy lijsk ie g o  przylądka P essaro  o 
100 km. a od T r ip o lis  w A fr y c e  o 
323 km. M alta  w raz z w ysepk a­
mi G ozzo, C om ino i Com inoto 'o- 
b e jm u je  323 km. kw adratow e i ma 
w ed łu g  spisu  1931 r, 241.262 m ie­
szkańców . Ze w zg lędów  klim a-

niezw ykle u rod za jn e  —  rozw in ię ­
ta produ k cja  w ina. G łów ne m ia- I 
s-ta N ik oz ja , Lam dra i Fam apista . !

G ibraltar, M alta, Cypr, —  to j 
stra teg iczn e  bazy sił an g ie lsk ich  j 
i gdyby rozp oczę ła  się w alka o 
M orze Śródziem ne —  od egra łyby  
n iezw ykle don iosłą  rolę .

TRUDNO ZEBR AĆ -
ŁATWO STRACIĆ...

W i e c i e  j a k  ł a t i u o  t o p n i e j ą  p i e n i ą d z e  i j a k  

z a  m o d n e  s ą  d o m o w e  c h o i n k i .

C h r o ń c i e  s m e  m i e n i e .

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E  PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JLST ZBIORNICA PKO.

tyczn ych  na M alcie  kw itn ie  upra- 
ska tw orzy  bow iem  p rze jś c ie  po- ; wa ow oców  po łu d n iow ych , baw eł- 
rniędzy M orzem  Śródziem nym  a ! ny ; trzciny cu k row ej. Przede 
O ceanem  i m a w najw ęższym  1 w szystkim  jed n a k  M alta stanow i 
m ie jscu  13 km. a w n a jszerszym  jed n ą  z g łów n ych  podstaw  potęgi 
37 k ilom etrów  —  a w ięc  przy  an g ielsk ie j na w odach  M orza 
obecn ych  środkach  og n iow y ch  Śródziem nego jako baza dla okrę i żyliśm y i p rzeżyw a m y w  dalszym  
jest ła tw a do zam knięcia . I tów  w o jen n y ch  i sch ron ien ie  dla ; krzepiące ch w ile  dla n a —
G ibraltar łą czy  się w ąskim  dw u  statków  h an dlow ych . G łów nym  S7eS° sam opoczu cia  i naszej św ia - 

k ilom etrow ej d łu gości p rzesm y- m iastem  M alty jest W aletta. M ai 
kiem ze stałym lądem  i tw orzy  o- ta jest naturaln ie u fory fik ow a n a

„ D u c h  R y c e r s k i ”

"JO

Swój do swego po s w o e
jeśli K r a w a t  to tylko marki IPB

Groźby niemieckiej prasy
i urojone pretensje 3o Polski

W  od p ow ied z i na aljans p o lsk o - 
angielski N iem cy  rozpoczęły  histe 
ryczną k am panię p rasow ą  p rzeciw  
W ie lk ie j B rytan ii i . P olsce . 

..N eues W ien er T agblatt z 8 b. m. 
w  artyk u le  p. t. „S p e cy ficzn a  p o ­
lityka"... w ten sp osób  grozi P o l­
sce:

„U k ła a  an gielsko -  polsk i sk ie­
row an y  jest w yraźn ie  p rzeciw  
N iem com  a n ie p rzeciw  jak iem uś 
..agresan tow i". P orozu m ien ie  Lon  
dyn  —  W arszaw a, jest dla A n glii 
nam iastką n ied osz łego  p lanu  zgru 
pow ania m ożliw ie  du żego szeregu  
państw  p rze c iw  N iem com . L on d yn  
w ciągnął stan ow czo  W arszaw ę w 
orb itę  sw oich  w p ły w ó w , a b y  szła 
w  ogon k u  je j polityk i.

P olsk a  na pod staw ie  fik cy jn y ch  
tylko przew idyw ań  uważa się za 
zagrożoną .

...„U kład  angielsko -  polsk i u - 
tw ierdza  nas w  przekonaniu , że 
polityka  okrążania m im o zaprze­
czeń  —  jest rzeczyw istością . D zia ­
ła ona tym  bard zie j w yzy w a ją co , 
że u siłu je  stw orzyć p rzyczyn y  
przyp isyw an e N iem com , k tórych  
istnienie ni-e w y trzy m u je  p róby . 
Jeśli Polska ch ce  jed n ostron n ie  
paktow ać z A n g lią  i strzec je j inte 
resów  na kon tyn en cie  europej-skim

„N a ród  bez ducha rycersk iego  która n ie jedn ego  m ogła  p rze jąć 
istn ieć n ie in ożo " (Po-lska Z b r ó j-  n iep ok o jem  i n ie jed en  naród za - 
na 25.III .1939 r .) .  straszyła, naród  nasz w ystąp ił har

Na tle ostatnich w strząsów  prze , tow n y, w  pełn i sw ego ducha r y ­
cersk iego.

N ie po lityk a  nasza, ale w łaśnie 
ten d u ch  rycersk i w y w o ła ł w  E u­
ropie  reak cję  pod ziw u , uznania, 
szacunku dla nas, —  a zarazem  
pew ność, że jest siła zdolna prze ­
ciw staw ić się każdej przem ocy, 
każdem u g w a łtow i, że istn ie je  n a­
ród, k tóry  się n ie da zastraszyć.

W rażen ie  to i przekonanie  stały 
się tym  w yrazistsze, że ja sk raw o 
o d b ija ły  od  te j osza łam ia jącej 
m ałoduszności, jaką  okaza ły  C ze­
ch y  w  Irag icznej sw ych  d zie jów  
godzin ie.

N ie s ła w n y 'u p a d e k  C zechów  b y ł 
zaiste bezprzyk ład n ym , — • b o  n a ­
w et straszny d z ie jo w y  okres 
X V III -g o  w iek u  k ied y  padała n ie ­
u zbro jon a  Polska, pod  ciosam i 
n ie  jed n eg o ,!e cz  trzech  od  stóp dc 
g ło w y  u zbro jon ych  m ocarstw  za­
borczych , w yk a zyw a ł boh aterstw o 
rozdzieran ego  narodu. M im o roz ­
przężen ia  i k ryzysu  sw ego w e w ­
n ętrznego, P olska padała w  w a l­
ce. P ierw szy  rozb iór  poprzedzon y

dom osci n arodow ej.
D uch  rycersk i N arodu  P o lsk ie ­

go n ie zanikł, n ie zw iotcza ł naw et 
i n ie osłab ł w  atm osferze k ilk u ­
n astoletn iego pok oju , w  atm osfe ­
rze „p a cy fis ty czn y ch " czadów , u - 
sy p ia ją cy ch  czu jn ość tylu  n aro­
dów .

W  ch w ila ch  p rób y  d zie jow ej,

pedy, to w szystko zdaniem  n ie ­
m ieck iej prasy jest fik c ją , k tóra  
nie pow in na  w p ły w a ć u jem n ie na 
utrzym anie d o b ry ch  stosunków  
sąsiedzkich  i nie d a je  p ow od ów  
do tego, b y  P olska czuła się za­
grożona.

T o jed n o.

A  z d ru g ie j strony  czynn ik i o -  
. . .  f ic ja ln e  i cała opinia P olska, że o  

—  dobrze! A le  m usi ona w ied zieć  i 2ac]ny m okrążen iu  N iem iec nie 
zarazem , że poniesie pełną o d p o - j m y|]j naw et —  w ięc  ch yba  ta fik  
wiedz>alność jeś li da się u żyć ja k o  | c j a potrzebna jest N iem com , że -
d o b row o ln e  narzędzie p o lityk i 
okrążen ia  N iem iec —  tej polityk i,
która  w  W ilhelm sh aven  została 
określona ja k o  po lityk a  n ie m ogą ­
ca w  żaden sposób „m ieć  p o w o ­
dzen ia".

* **
P ołk n ięc ie  C zech osłow acji, K ła j-

SZIEN W POLITYCE
sen. Dubuczewskiego,

by... dąsać się na P olskę.

c ji  B a rsk ie j; drugi, n ie z w iny ar­
m ii, ani narodu, krótką w ojn ą  o 
K on sty tu cję  i trzeci w ysiłk iem  
pow stan ia  k ościu szk ow sk iego. 
C a ły  okres zakończył się b oh a ­
terską ep opeją  L eg jon ów .

A  tu n ic, —  i nic.
N iezbyt w ielka w praw d zie , ale 

i n ie mała, św ietn ie  u zbro jon a  1 
zaopatrzona arm ia, da ła  się zam ­
knąć w koszarach , rozbroić , zd e -

W szystko to spraw i duch rycer ­
ski N arodu  P olsk iego , który  jest 
jed n ym  z n a jcen n ie jszych  na­
szych  skarbów .

A le  duch  rycersk i nie rodzi się 
w  jed n e j chw ili, nie w ysk ak u je  na 
g le  ja k  u zbro jon a  M inerw a z g ło ­
w y  Jow isza. D uch  rycersk i kształ­
tu je  się i h artu je  w  ciągu  w iek ów  
w  toku  w ie lu  zm agań i w alk . jest 
dziedzictw em  liczn ych  pokoleń

m ob ilizow a ć w rogom , bez jed n ego  d z ie jow y ch . Na to żeby pow stał, 
w ystrza łu  arm atniego, bez p o d - ! w zrósł i ok rzep ł d u ch  rycersk i p o ­
niesienia karabinu  do oka. trzeba żeby  istniało rycerstw o.

A rm ia  „S z w e jk ó w  d ob rych  w o -  ! D ucha rycersk iego  bu dzić  w  p le -
ja k ó w " okazała się n iczym  innym  j 
ja k  paraden -arm ee.

A n i się naród nie porwral do 
bron i.

Czesi nie okazali, ani krzty  d u ­
ch a  rycersk iego.

m ionach  polsk ich  począ ł już B o le ­
sław  C h robry . A  rósł on  w  ru b ież- 
n e j P olsce . „P rzedm u rzu  chrzęści 
ja ń s tw a “ -4Z w iek u  na w iek . R y ce r ­
stw o polsk ie  osłan ia jąc s łow iań ­
szczyznę przed n aporem  g erm ań -

P o  tym  w id ok u  i dośw iadczeniu  skini i pok otem  p adając w  w alce  
—  postaw a A rm ii P olsk ie j i N aro- pod  Turskiem , C h m ieln ik iem  i 
du  P olsk iego  za im pon ow ała  E u ro - L ign icą , p iersiam i sw ym i osłan ia - 
pie. jąc chrześcijań stw o, ducha r y -

P ostaw a nasza podzia ła ła  ja k  I cersk iego  n ieciło  w e w szystk ich
prąd ożyw czy .

I kto w ie  czy  ta w łaśnie posta­
wa n ie  stanie się źród łem  o d ro ­
dzenia d u ch ow ego  i m oralnego 
„Z a ch o d u " , c iąg le  się zbro jącego .

b y ł czteroletn ią  w alką K onfeęlc-ra- a le i c iąg le  d rżącego ze strachu.

T. K .

K U B I E Ń  — Z D R Ó J
kolo Lwowa

NA |SILNIEISZE WODY SIARCZANF — ZNAKOMITA BOROWINA LE­
CZY WSZELKIE CHOROBY OFTłlATYCZNF, SKÓRNE, KOBIECE ETC.

P L A 2 A  s ł o n e c z n a  B A S E N  z  w o d ą  B I E Ż Ą C Ą

  T A N I  S E Z O N  o d  1 M A J A  ______
- —  R y c z a ł t y  k u r a c y j n e .  =

W INCENTY WITOS 
WYJEŻDŻA DO KRYNICY

Wincenty Witos wyjeżdża w dniu 
!6 b. m. z Wierzchosławic do Kry- 
niip. gdzie ma odbyć kurację.

ZJAZD STRONNICTW A 
DEM OKRATYCZNEGO

W sobotę, 15 b. m „ rozpoczął się 
e godz. 3 po poł. w Warszawie 
zjazd delegatów Stronnictwa Demo­
kratycznego z terenu całej Polski. 
Zjazd jest ściśle poufny.

Jak słychać, ma być on poświęco­
ny głównie sprawom wownętrzno- 
organizacyjnym, tym niemniej znaj­
dzie na nim swój wyraz obecna sy­
tuacja polityczna.
p p  s. BĘDZIE ŚW IĘTOW AŁA 

1-SZY M AJA
Z. Z. Z. postanowił nie obchodzić 

w roku bieżącym święta w dniu 1 
maja. Natomiast PPS uchwaliła 
dzień ten uczcić normalnie.

NOWE W YBORY W KRYNICY
Władze nadzorcze uwzględniły pio- 

w sprawne wyborów samorządo- 
wych w Krynicy, tak że wkrótce 
odbędą się tam nowe wybory.

WIZYTY U PREMIERA
Frazes rady m inistrów  gen. Sła- ! 

w oj S k ła d k ow sk i przyjął ks. su- I 
nerintendenta Stefana Skierskiego,

P. Tadeusza
S k ow roń sk ie j ministra pełnomoc­
nego i posła nadzwyczajnego R. P. 
w Rio de Janeiro.

„We wspólnym domu — miejsce dla wszystkich"

Ju g o sła w ia  Jedneczy się
w przewidywaniu wojny

i B iałogród, 13. 4.
I N iedaw no don osiliśm y o  k on - 
j fe ren c ji, ja k ą  p rzy w ód ca  C h or-

Islam przeciw Mussoliniemu
Alssnia przyczyną wzburzenia

ci czasach chaosu 
iłtsliiycznegc

jasną
w skazuj e  

j ed yni e  j)

drogę

ABC"

O statn ia  in w azja  W ło ch ó w  w y­
w oła ła  w św iecie  m uzułm ańskim  
burzę p rotestów  i pow szech nego  
obu rzen ia .

P rem ier  Syrii ośw iad czył w pa­
r lam en cie  w zw iązku z w ypadka­
mi albańskim i, n astępu je :

My, Arabowie, uważamy ostatnią 
inwazję włoską za akt barbarzyń­
stwa, a nienawidzimy wszelkich a- 
gresji, dokonywanych przez bar­
barzyńców.

Jesteśmy przekonani, że ten o- 
statni akt barbarzyństwa, jakim by­
ła okupacja Albanii, wywoła wśród 
Arabów i w świecie Islamu silne 
wzburzenie i że odsłoni on nareszcie 
nawet najbardziej zaślepionym pra­
wdziwe zamiary włoskiego imperia­
lizmu wobec muzułmanów". 
M iaroda jn e  koła  polityczn e  a- 

rabskie w  k ra ju  H atay (Sandżak  
A leksan dretty  —  przyp . red .) na­
zyw a ją  ag res ję  w łoską  poprostu  
„aktem  barbarzyństw a".

C iekaw ym  ob jaw em  w tej chw ili 
jest, że fa la  obu rzen ia  o b ję ła  n ie 
tylko A rab ów  i w og ó le  m uzu łm a­
nów  w k ra jach , p od leg ły ch  w p ły ­
wom angielsk im  czy  fran cu sk im , 

la le  i w  k ra ja ch  w zględn ie  n ieza ­

leżn ych  (Ira k ) i naw et na obsza­
rach  zn a jd u ją cy ch  się pod w pły­
w am i w łosk im i (L ib ia ).

S zczegó ln ie  jednali n ieprzy jaz­
ne dla W łoch  n a stro je  pow stały  
na teren ie  M arokka, i to zarów no 
fra n cu sk ieg o , ja k  i h iszp ań sk ie­
go.

I tu i tam m ów i się o tw a rc ie , że 
W łos i p o g w a łc ili sw o je  dotych-1  
czasow e zasady  i p ow szech n ie  na- j 
w et o czek u je  się (ch o c ia ż  jest to i 
m oże przesadna o b a w a ), że w k rót 
ce ju ż  W ło s i będą  p rób ow a li u- 
d erzyć i na inne ośrodk i is lam iz- 
mu.

„Ale w takim wypadku —  twier­
dzą pisma arabskie — będą miały 
w świecie Islamu tylko wroga". 
„O sta tn io  dokęn an y akt gw ałtu  

i przem ocy  rozd z ie lił na zaw sze I- 
slam  od I ta lii"  .—  p iszą  inne ga­
zety  arabskie.

W  zw iązku z ok u p acją  A lban ii 
studenci arab scy  na u n iw ersy te ­
cie  w K airo  u rządzili szereg  
g w a łtow n ych  d em on stra c ji anty- 
w łosk ich .

w a tów  dr. M aczek  m iał z d e cy ­
d u ją cy m i czyn n ik am i rządu  ju ­
gosłow iańsk iego- w  czasie narad 
ustalono w ytyczn e  przyszłe j w sp ó ł 
pracy  p om iędzy  S erbam i a C h or­
w atam i, ch ociaż w szystk ie  tru d ­
ności n ie  zostały  jeszcze  usunię­
te.

W  zw iązku  z ty m  szereg c zo ło ­
w y ch  pism  ju gosłow ia ń sk ich  za­
m ieszcza artyk u ły , om a w ia jące  

p rob lem  serbsko -  ch orw a ck i.
I tak pisze m . in. w ych od ząca  

tutaj „P o lit ik a " :
„W edług zdania miarodajnych 

kół politycznych Białogrodu po­
rozumienie pomiędzy Chorwata 
mi i Serbami weszło na dobre 
tory. Wzajemno zaufanie i zrozu­
mienie z pewnością doprowadzi 
do tego, że we wsąs lnym domu, 
jakim jest nasza ojczyzna Jngo- 
aławia, będzie miejsce dla ws*y.«t 
kich."
P ism o ju gosłow ia ń sk ich  in te le - 

tualistów  „O b z ó r "  ( „H o r y z o n t y )"  
w ych od zą ce  w  Z agrzeb iu , p rze w i­
d u je  zn ow u , że ju ż  w  n a jb liższym  
czasie rząd p oczyn i k rok i w  k ie ­
run ku  zm ian y o rd y n a c ji w y b o r ­
czej. Zgrom r.dzenie N arodow e, 
ja k ie  b y  zebra ło  się na podstaw ie  
n ow ej o rd yn acji, b y ło  b y  d ostęp ­
ne na rów n ych  p raw ach  zarów no 
d la  S erbów , ja k  i dla C h orw atów .

„H orw atsk i D m ew nik", organ  
ch orw a ck ich  k ó ł w ie jsk ich , p isze: 
„O d  stw orzen ia  p lanu  u god y  dOj

je g o  rea lizacji jest jeszcze  d ługa 
d rog a ."

K w estia , i k tóra bezw zględn ie  
będzie  n a jtru dn ie jszą  do rozw ią ­
zania, to k w eslia  pod zia łu  te ry to ­
r iów  pom ięd zy  S e rb ó w  i C horw a 
tów , przy  czym  bran e b y ć  m uszą 
p od  u w agę w zg lęd y  natury gospo 
darcze j, ku ltu ra ln ej, technik i u -  
praw ian ia  ziem i, a w reszcie  
w zg lęd y  h istoryozn o - t r a d y cy j­
ne.

Taki podział tery toria ln y  jest 
m oż liw y , ale w ym aga  dużej o -  
strożności i d u żego  w za jem n ego  
zaufania, by  n ie d op ro w a d z ił przy­
padkiem  do w za jem n ego  prześla ­
dow an ia : S erb ów  przez C h orw a ­
tów  (n a  terytoriu m  ch orw a ck im ) 
i C h orw a tów  przez S erb ów  (na 
terytorium  serb sk im ).

Jak  z tego  w szystk iego  w idać, 
zarow n o dzienn ik i serbsk ie  ja k  i 
ch orw a ck ie  p rzem a w ia ją  do sie­
b ie  tonem  bardzo  ła godn ym  i u- 
m iark ow an ym . św ia d cz y  to  o c o ­
raz siln ie jszej ten den cji d o  p ra w ­
d z iw eg o  zjedn oczen ia  n a rod ow e­
go, .jaka z dnia na dzień  w zm a c­
n ia  się zarów no w  k ołach  serb ­
skich ja k  i ch orw a ck ich .

Ju gosław ia  chce być należycie  
p rzyg otow an a  do n adch od zących  
w yd a rzeń  m iędzyn arodow ych -

pok olen iach . I  G ru n w ald , i 
K irch h olm , i K łu szyn . i C hocim , 
i W iedeń, b y ły  n ieustannym  o b ja ­
w em  ducha rycersk iego . R y ce r ­
sk iego ducha, rycerska rozw ija ła  
w arstw a. A  przy  m ej, p rzy  je j 
boku  i m łodsza brać od  p łu ga  h a r­
tow ała się i rosła w b o ju , ażeby 
tym  rycersk im  d u ch em  nasiąknąć 
i da le j go w sobie  krzepić. R y cerz  - 
km ieć w  w alce  staw ał się n ie o d ­
rodnym  bratem  rycerza  -  ziem iaJ 
nina. W  b o iu  w y stęp ow a ł ca ły  
N aród  P olsk i, w  sw ej zw arte j, p o ­
tężnej jed n o litość '. —  w sw ej sile 
m ora ln ej, w  k tóre j p rzew od ził 
du ch  rycersk i. W  og n iu  w a lk i o 
zagrożoną O jczy zn ę  n ik ły  w sze l­
k ie ferm en ty  stanow e i k lasow e, i 
k otery jn e .

D uch  rycersk i je s t m oże n a j­
cen n ie jszym  d orobk iem  w arstw y 
rycersk o  -  z iem iańsk iej. W siąk ł 
on  w  ca łość narodu , przepoił go 
do szpiku kości, do  jądra  duszy. 
O to d laczego  n ie potrzebu jem y 
bać się n iczego  —  i n ie bo im y. 
O to d laczego  du ch  nasz rycersk i 
zabłysn ął z rów n ą  m ocą w  znia* 
gam u się z n a jazdem  b o lszew ic ­
k im - —  ja k  i dziś w o b e c  groźby  
n ow eg o  n iebezp ieczeństw a.

Czesi ongi, rzecz to dziw na, ale 
p raw dziw a , rów n ież  by li w a lecz ­
ni n iezw yk le , m ieli ducha ry ce r ­
sk iego n ie  m ało.

O kazyw ali go w  w alce  z T ata­
ram i, ja k  i z N iem cam i. Z abłyśli 
sw ym i zaletam i b o jo w y m i w  toku 
w o je n  husyck ich , tak, że n a jw ięk ­
sze zastępy n iem ieck ie  ogarnia ł 
p o p łoch  na samą w ieść o zbliżaniu 
się Ta bo  ry tów . A  dziś, —  gdzież 
się podzia ł ten duch, w  ja k ie j leg ł 
m og ile  —  O, hańbo!

P od  Białą G órą, w  w alkach  fa ­
ta lnej w o jn y  3 0 -io  letn iej legła, 
rozp roszy ła  się i znikła w arstw a 
rycersk o  -  ziem iańska narodu cze ­
skiego. nie zdoła ła  przekazać n i­
kom u  sw o jeg o  działania. P o 200 
latach  n iem ocy , k iedy  naród cze­
ski się dźw ignął, pod broń  jin  
m óg ł ty lk o  postaw ić zastępy 
„S zw e jk ó w  —  d ob ry ch  w o ja ­
ków '".

B iada  narodom , k tóre traca sw „ 
w arstw ę rycerską.

L. W eryha-Durewski

Złóż ofiarę 
na F. 0. N
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T a b e l a  l o t e r i i
l dzień ciągnienia 3-ej klasy 44-e] Loterii Pańsnftł 
;  I 12 CIĄGNIENIE

GŁÓWNE WYGRANE
G łów n a  w ygra n a  150.000 padła 

na nr. 105882
75-000 zł.: 958 73217
25.000 zł.: 47 105803
15.000 zł.: 110755
10.000 zł.: 13531 41394 95455 

122758
5.000 zł.: 23417 32593 37760 

41077 63037 48598
2.000 zł. 19792 27840 30827

65954 67653 74241 148227
1.000 zł.: 4265 4G200 58197

58446 63237 83305 122224
500 zł.: 17089 25383 30031 32970 

39042 47560 52680 63713 65505
75778 ?6786 86683 68140 126842
134980 135409 136196

496 735 101399 729 880 913 56
102339 553 724 103057 104'?S4. 

105269 941 106107 313 455 10741

824 096 70 84051 85007 886 907
86048 151 265 604 93 716 97 997
87327 81 94 948 88154 426 777 843 
89359 556 698 940.

90344 530 694 810 91477 654 92317 
91 4' 6 25. 39 640 985 93130 47 423 
862 94161 71 431 720 834 968 95044 
48 355 784 813 96037 117 220 391 
453 751 898 947 97129 584 612 856

108502 62 912 1C90064 8 185 611) 98008 227 45 310 497 99128 443 702
111377 907 111160 325 433 711 

112219 733 978 113100 729 114509 
115251 727 21 116215 468 117102 

46u 684 902 110754 86 119422 610
59 919

120075 230 393 96 613 11 953 
121482 84 '22147 .70 123308 3
124102 80 244 400 125414 38 729
126418 127348 692 128063 83 200
961 129083 940

867 100234 534 85 665 810 65 101089 
185 544 543 65 98 778 883 944
102578 738 834 103128 53 779 104310 
434 61 571 618.

105119 SI 230 304 95 454 716 
106112 202 330 697 736 107223 315 
546 701 10S005 368 502 30 94 724 
96 813 109149 381 443 633 746 865 
99

10131 253 469 521 76 753 930
•J.30357 131311 579 132071 243 628 m 4 2 0  574 892 989 112176 242

792 133004 245 301 71 134455 541 
133592 647 15*5137 157893 158085 

301 607 6b 983 139165 251 374 440 
46 838 975.

140111 398 445 5<X) 930 141231 
457 142330 37 565 767 925 143212

541 689 113540 75 114008 29 672 
753 913 115562 747 96 116452 522 
694 836 69 117144 254 411 510 59 
89 952 118158 460 696 802 119673 
731 901

120113 338 911 121085 458 661

W i a d o m o ,  ż e  w ie le  w y g r a n y ch  Warszawa, i  Sw_ai 24 
pada w kol. DZIERŻANOW SKIEGO Goitzoo, Chrobrego S

250 zł.: 2728 11904 12672 24511 
27154 29362 30820 35399 36990
39979 41514 42191 42997 
47328 48902 56439 58592 
59403 60790 61845 61984 
69145 69926 70147v70985 
76983 77209 81662 81883 
95646 96397 97525 98010 
109517 111978 113814
117203 117378
126801 128167
140462 142148 
153116 156576

124028
128825
148067
159137

46161
59197
62988
75346
91052
99385

116332
126108
150277
150041
160442

161733 163849 164358

WYGRANE PO 125 ZŁ.
255 789 1121 549 645 2126 371 540 

871 1378 851 978 40128 40 5705 824 
6075 219 121 47 98 685 791 993 7056 
85 720 471 578 819 64 8059 265 745 
9610 10457 557 958 11587 97 632
12493 765 832 928 13029 585 816 66 
14336 669 708 868 15006 261 865 81
949 17100 421 18055 67 93 108 353 
19009 78 492 99 748 841 20628 21002 
323 6Gu 810 968 22023 274 763 908 
23077 678 24543 23527 67 711 84 860 
26464 27460 933 28168 246 92- 735 
929 29067 582 846 30772 31051 258 
338 685 362 32003 112 68 232 665 
3S065 436 532 34009 239 64 440 61 
774 866
35183 421 77« 36401 37005 176 210 
35? 802 900

39054 174 291 979 10065 278 831
41514 915 42191 233 474 574 991
43110 ?34 44117 984 45032 230 46081 
129 595 47157 259 512 21 43902
49065 422 785 847 52 77 50011 51944 
200 53257 98 776 54065 381 55083 
120 535 333 56211 5720P 587 53037 
411 60001 244 407 959 61032 330 660 
92227 461 572 97 63265 439 52 734 
800 16

65084 291 342 66292 67137 452 
Ł30 90 956 68139 245 342 54 490 500 
iS 798 69024 619 67 940.

70455 71116 413 41 516 825 903 
72025 193 292 331 537 63 732 73193 
74625 779 944 75613 22 38 790 333
"6029 698 77637 78148 544 79}76.

8U018 42 556 81652 850 82069 249 
366 496 625 883 83200 84188 91 ' 
85380 695 940 8S020 160 668 37148 
206 17 364 8894 / 89001 54 123 80 
=o1 (Mn 750

90308 616 731 871 91194 654 93 
92129 887 961 93049 473 95287 746 
48 960T< 689 97101 305 585 >8444 
528 855 99191 493 567 953 100260

767 858 144595 145379 508 749 865 65 702 23 966 122058 262 324 572 
146214 554 875 1472*8 370 830 148093 114 322 125147 461 71 606 33 86
416 149285 810 150041 151476 523 55 770 806 50 126039 567 70 764 83

! 127126 425 680 128464 577 621 753 
%(> 65 129146 79 458 51 - 877 903 

130153 97 313 94 714 808 131059 
225 84 362 435 132025 145 95 221 
60 602 8 84 581 133353 181 842 63 
923 134713 135031 96 288 367 404 
560 607 12 763 136281 483 621 84
F65 913 137081 117 35 155 500 61
785 978 138399 139156 266 479 598 
601 735

140142 277 921 41 141048 137 263 
344 479 502 826 142085 568 733 936 
143215 3.59 144148 75 207 652 96 832 
36 145061 69 115 221 523 667 991
146075 91 143 558 788 871 147089
129 92 97 364 81 452 678 732 828 42 
75 929 148010 187 338 430 876 149221 
43 494 150022 30 53 212 85 71 15104,5 
333 432 518 7U 15244 38 898 153065 
69 85 46o 568 641 917 154575 676 
934 155143 487 156054 143 386 413 20 
711 384 157209 604 888 973 158176
261 314 944 159050 57 498 574 699
394 160098 122 506 713 161057 231
540 733 162073 196 390 447 163087
Soł 933 62 95 1G4389 634 801 35

152206 35?. 500 154142 87 065 882 
155951 16297 304 741 801 12 908 23 
157016 37 44 83 881 901 158102 14 
242 594 159045 183 450 906 : 60833 
161516 959 162121 374 709 867 951 
164147 77

WYGRANE PO 62,50 255*.
108 908 44 52 1250 533 729 99

2383 86 658 781 924 3135 208 72 3u8 
445 82 700 74 920 49 4049 85 185 222 
322 715 815 5028 69 110 511 711 50 
885 6162 765 87 825 974 7169 203 
315 443 61 690 764 96 S72 8002 48 
=0u 263 303 34 328 918 61 9225 310 
421 23 517 32 723 836 10176 44l> 564 
643 92 867 11446 528 897 12293 228 
728 13051 70 425 749 840 47 14918 74 
400 15019 121 215 308 16 504 8 77 
Ó67 72 872 73 981 16126 399 973
17435 566 92 970 18522 713 19249 
587 836 910 20211 476 565 602 U 69 
911 21253 22220 702 23050 203 40 60 
302 28 655 722 24197 438 63 97 800 
37 25239 50 90 319 428 58 715 811 80 
23090 190 399 677 94 791 899 27226 
313 48 53 456 517 730 877 28-300 18 
73 417 642 706 29046 327 584 791 
30037 212 73 314 412 53« 31448 540 
876 42015 171 293 331 449 601 714
925 33504 826 34079 231 41 312 494
501 13 30 50 677 869 952 
35108 202 65 306 477 535 99 660 67 
760 807 21 37 62 36015 88 184 218 312 
542 52 87 02n 37085 350 671 92 013

384 1j 58 802 45 30133 231 371
31 902 40718 57 847 41508 718 12320 
533 43105 503 868 98 44220 385 731
989 45000 139 70 84 31:L 443 46006
182 284 47308 84 5G0 48118 220 587
49018 163 79 717 325 5018G 91 248 
305 342 907 82 51600 30 799 897
52Q?2 66 96 316 465 87 680 8>5 56 
97Ł 53034 -44 73 534 811 908 56 63 
96 54241 309 433 93 543 61 613 31 
754 72 55212 35 408 04 514 39 640 
41 764 840 56847 =7644 209 44 98 
341 413 63 559 66 711 59 868 58003
32 376 563 59008 142 285 388 419 95 
700 60C01 234 61026 87 321 957 62053 
133 367 520 63123 35 213 404 601 87 
64060 122 373 514 723 839

65082 154 79 502 814 66358 481 
741 364 66 67423 88 68/069 78 S5§ 79 
439 644 883 908 23 2o 57 69208 358
479 781 700.

70300 424 560* 792 90 71149 351 
72233 320 603 48 740 73095 180 422 
673 950 74070 362 919 76102 46S
76130 299 493 705 J6i 6S 77195 96
480 569 683 854 78759 63 79069 313 
606.

80094 838 496 81078 646 789 932 
91 82106 2^0 864 928 83385 370 652

III CIĄGNIENIE 
GŁÓWNE WYGRANE
Stała dzienna wygrana 2o.000 zl. na 

nr. z 2849 
50.00 zl na nr.; 111528 163637 
15.0C0 zl na nr.: 78802 
10 o00 zł. n?. nr.: 14618 4?719 76117 

36448 0777 5133014 IÓ65OI 
5000 zŁ na nr.: 46926 103526 16U07 

139997 107377 97260 57794 
Po 2C?C zl na nr : 564 1620 »ilo4q 

58163 51137 1057777 Ilo9o6 |02900 
9243s

Po 1000 zł. na nr.: 1881 1*625 171S4 
32835 34945 39169 46746 49268 35505 
66885 76773 78533 896C3 97U2 111476 
117336 118478 137615 16J072 

Pq gOfl zl. na nr.: g469 19676 27905 
3< 781 57332 53451 61068 74303 73279 
.9940 81T53 87979 8S72S 1030S7 
104683 116805 109462 115200 U804S 
123133 121410 i30a,r>9 131944 134093 
13997?

Po 250 zi. na nr.: 2117 2974 2504
3547 6001 6699 856i 13391 1469]
1 .095 1004S 16440 17607 /0409 21680 
23742 24099 2s98l 29418 33444 53866 
3=624 38416 41489 43860 14646 45346 
46300 47144 472*1 48459 493fi9 49337 
30*76 51521 54147 58761 58498 59030 
SV14 (*36&j 59330 7o354 70600 73149 
71680 78967 77477 80610 81210 88654 
95931 97561 919S2 123934 104872
108659 1C2330 111114 113778 115423 
119980 125,77 125458 131067 134638 
134481 134421 137125 130107 143327 
149813 1588*7 103466 163588

Y/YSRANE PO %Ł.
35 422 850 997 1402 865 3654 4074 

102 939 31 5239 796 7330 8170 930 
9502 781 10995 11820 12993 13833 
14813 15397 17283 647 930 18095
■9982 20755 21328 485 23389 646
25284 SI8 901 26467 743 7134 28309 
689 0137 303 903 30096 315 31135

82103 48 2^12 916 36409 37067 867 
38167 ^23 1*9517 672 808 40523 41123 
272 m  40 '12174 45384 599 900 
47254 660 4833 49J26 868 50154 323 
469 51320 652 704 52974 53195 4^7 
55181 56624 744 59997 80431 $°Ą 
61084 120 62230 474 802 64797 979 
91 65088 557 687 66264 347 91
67161 413 69389 70216 90 71868 981 
72621 73660 74747 965 75044 365 686 
76592 790 78008 252 371 475 79137 
80025 81658 924 63 86095 259 936 
87278 868 89849 90 90490 91949
93162 901 9420* 760 95906 96059 372 
844 82 97559 689 99513 802.

100295 101112 357 106298 107970 
89 108383 410 110587 112230 113577 
114096 639 115000 634 116003 342 
817 117542 771 118343 119774 120276 
641 124176 283 475 125198 382 533 
126807 127009 875 128195 129071 340 
654 130077 295 612 131590 646
132093 162 133779 134634 135366 
136657 137058 177 139580 852 974 
141072 615 857 951 142997 143250 
145377 985 146323 657 902 147591
149051 150036 458 151186 89 154681 
156026 717 158983 159522 160122
162130 484 853 163336 104068 138 
921.

WYGRANE PO 62,50 ZŁ.
84 273 542 86 1065 150 248 754 

58 2098 358 77 3210 415 704 484 511 
746 948 81 5016 178 79 88 327 755 
893 6076 286 539 70G8 790 8660 9105 
49 585 615 767 805 907 21 10191 99 
8*2 11107 53 467 557 745 94 12265 
635 929 46 13506 81 630 851 14048 
412 802 15625 26 751 92 16271 446 
817 17162 548 18296 19)21 279 859 
20519 21422 22786 24206 336 793 
865 25443 26468 828 27324 28485 90 
631 733 29262 30624 72 85 161 77 
248 C6 75 31511 816 32G31 948 65 
33046 479 89 676 34266 75 528 75 
711 828 35411 644 726 36457 831 80 
37353 38020 101 414 6 56 800 39605 
40359 470 723 42412 502 832 917
44078 45524 46318 827 977 47645 
722 95 48086 148 843 49022 484 734 
837 50055 127 47 715 39 837 51306 
853 998 52280 325 89 434 885 954 
53091 632 979 97 54674 776 831 916 
35 55647 56291 632 764 5727 477 
58305 59815 60062 780 61269 90 524 
690 999 625 69 681 63039 316 492
643 870 64199 395 55552 6^252 331 
544 67225 594 677 707 27 58 6&104 26 
305 6 684 930 69 69152 305 450 715 
35 53 70610 71284 742 72350 959
732.35 517 986 74053 2 1 558 002 3 
75266 404 566 763 859 76249 508 627 
77102 385 689 888 7S081 79199 267
424 915 33 80313 518 761 894 81655 
82170 402 10 40 832 79 964 83433
892 84654 96S 85397 698 798 86288 
610 87527 37 688 8104 379 545 684 
805 89030 109 455 901W 468 92430
522 93047 397 733 94238 95464 96039 
339 97963 98002 23 149 99356 610 979 

IOO168 456 101013 51 603 36 102153 
252 585 640 990 103933 104093 105641 
758 107064 108138 349 109098 147
804 110112 55 36.5 568 11294 492 590 
750 112774 807 976 113.345 114060 26 
449 99 691 937 115363 559 616 116170 
446 117526 88 649 118076 115 847 962 
119791 889 120175 121185 231 999
122296 123174 040 124456 618 745

125068 6,34 760 62 126157 582 926 
47 127373 503 662 730 882 128223 
423 946 129270 585 617 89 130341 71 
454 750 916 731416 589 132037 U l  
305 531 133190 313 13462 708 135128 
454 792 968 136028 239 061 821 137036 
83 311 635 139230 306 74 14*1314 59 
141542 142250 143526 855 144203 50,3 
985 145066 338 146576 148259 61 754 
149251 96 417 633 856 150268 300 726 
151098 171 485 737 152719 339 153605 
832 42 154032 577 155552 634 840 
999 156203 U 303 842 909 157267 326 
711 63 802 158995 159115 736 160379 
590 161806 162123 342 78 577 941 
163545 727 925 68 83 164037 591

I V  C I Ą G N I E N I E  
WYGRANE P£> *25 ZŁ.

33 512 699 1329 42* 515 2180 213 
502 62.3 3161 4021 56 449 762 5105 
522 883 084 6926 7184 620 8037 235

Chór Kapiicy SyKstyAsKiej
usłyszą radiosłuchacze w niedzi k

W spaniała  i burd?,o stara je st
tra d y c ja  C h óru  K a p licy  S y k sty ń - 
/k ie j. Już w  V I w iek i: za łoży ł Pa 
pteż G rzegorz  I ,.S cola  ca n toru m " 
stan ow iącą  p oczątk i tego chóru , 
k tóry  stał się w k ró tce  n iezm ier­
n ie w ażn ym  ośrodk iem  m u zy cz ­
n ym  i w y roczn ią  w  sp raw ach  mu 
zyk i k ościeln ej-

N azw ę sw ą otrzy m ał ch ór  od 
P apieża Sykstusa IV  w  w iek u  
X V  ju ż  w ted y  posiad a ł on  sław ę 
św iatow ą, i u ch od zi za n a jlepszy  
ch ór  k oście ln y  św iata do tei p o ­
ry.

O becn ie  kapelm istrzem  C hóru  
S yk styń sk iego  je st ks. L o /e n zo  
P erosi, w y b itn y  k om p ozytor  m u ­
zyk i re lig ijn e j. U tw ory  je g o  w y -

W arszaw ie ornz w e  L w ow ie-
W  rok u  1905 osiągną ł P eres: 

szczyt m arzeń  k om p ozytora  k o ­
ście ln ego, został b ow iem  m ian o­
w a n y  dożyw otn im  kapelm istrzem  
C h óru  K a p licy  S y k sty csk ie j. Od 
te j pory  p ra cu je  w y łą czn ie  na 
tym  teren ie, k om p on u jąc  dzieła 
m u zyk i k oście ln e j o  różn orodn ym  
charakterze.

Dn. 16 k w ieten ia  o  godz.. 17.00 
transm itu je P olsk ie  R ad io  z W a ­
tykanu  oratoriu m  P erosiego  
..Z m a rtw ych w stan ie", w  w yk on a  
niu C hóru  K a p licy  Syk styń sk iej 
oraz solistów . A u d y c ja  ta za­
słu gu je  zarów n o ze w zg lęd u  na 
nieznane u nas dzieło, jak  też na 
św ietn ych  w y k o n a w có w , na sp e -

k on yw an o  w szędzie, rów n ież  i w  c ja ln ą  u w agę radiosłu ch aczy .

Ii9 2 *i£ c ''W O  n i o m i d e k i e  
w  czasie wojny

W  R zeszy  sp orządzon o c ie k ą - 1  k im  pad ło  w  czasie w o jn y  239 o -
fice ró w , 338 p o d o fice ró w  i ż o ł­
n ierzy , ran n ych  b y ło  518 o f ic e ­
rów , 420 p o d o fice ró w  i żołn ierzy  

N iem cy  strącili 8.401 sam olo­
tów  n ieprzy jacie lsk ich , w  tym  
zestrzelili 6.811 aparatów , a a rty ­
leria p rzeciw lotn icza  1.590.

F ran cu scy  lo tn icy  zn iszczy ł’ 
2.000 ap aratów  n iem ieck ich , a 
fran cu ska arty leria  500 apara­
tów . (o .)

w ą  statystykę d zia ła ln ości n ie ­
m ieck ieg o  i au striack iego lo tn ic ­
tw a w  czasie w ie lk ie j w o jn y . 
A rm ia  i m aryn arka  n iem iecka  
w yk szta łciła  w  ty m  ok resie  17.000 
o fic e ró w  i żo łn ierzy  lo tn ik ów .

L iczba  zabitych , ran nych  i za­
g in ion y ch  w yn osiła  13 000 ludzi, 
w  tym  4.053 zg in ęło  w  w a lce  p o ­
w ietrzn e j, a  4.644 b y ło  c iężk o  
rannych . W  lo tn ic tw ie  au striac-

Pnj m a p
w i i n n  w ir o m

fiptek* Mazowiecka 
Warszawa 

M a z o w ie c k a  10

931 144068 732 811 145966 146575 
147066 779 922 148189 903 150358 
5dG 1-51020 85 322 153200 759 154524 
95 1SU82 029 716 156208 726 84 98 
857 157114 566 158059 482 159286 
537 160210 88 741 16164-1 873 102564 
644 103623 714 1 64 41G 858 75

WYSRANE PO 63,50 ZŁ.
326 586 1002 353 636 2192 595

611 36 764 894 3368 451 502 686 702 
867 71 4335 6e2 704 5085 662 833
6376 458 70C4 289 8256 443 6[)5 528 
34 907,0 101 406 512 82o 998 lu304 
11239 534 682 729 69 12008 78 111 70 
322 97 406 90 13019 224 71 421 700 
908 14216 608 795 15106 223 25 37 93

OLE STEFAMI 5)

D Z I E W C Z Y N A ,

SAMOCHÓDj P1ĘS
POWIEŚĆ

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego

—  Oczywiście. Po prostu wentyl był źle przy­
kręcony i dlatego powietrze uszło. Bardzo prędko 
doprowadzę to do porządku, jeśli tylko będę miał 
pompkę. Czy pani może mi jej pożyczyć?

—  Niech pan weźmie. Leży pod tylnym sie­
dzeniem.

—  Tysiączne dzięki! —  zawołał młody czło­
wiek. Otworzył drzwiczki, stanął na stopniach 
i pochylił się nad tylnym siedzeniem podnosząc 
poduszkę. —  Boże W ielki... —  mruknął nagle 
i cofnął się pośpiesznie. Skadsiś rozległo się groź­
ne warczenie i poruszyła się derka, leżąca oook 
dziewczyny. —  Co to jest?

—  To Tarka —  wytłumaczyła. —  Leżeć, Tarka!
Spod derki wyłonił się szeroki czarny łeb na­

jeżony ostrymi włosem. Pies kichnął parę razy, 
a potem zaszczekał, wydając mocne głębokie 
dźwięki-

zapylał zaniepokojony mocno—  Gryzie? 
młodzieniec.

—  Oczywiście —  stwierdziła dziewczyna. —  
Tarka nie lubi natrętnych ludzi... Tarka, uspokój 
się wreszcie! —  przykryła psa derką. Szczekanie 
stało się ciche i głuche. —  No, panie, trzymam 
Tarkę, teraz nic panu nie zrobi.

— Taka mała, a jak głośno szczeka —  powie­
dział młody człowiek grzebiąc w skrzyni pod tyl­
nym siedzeniem

—  Przede wszystkim to jest o n  — sprostowa­
ła dziewczyna i dodała dumnie: —  Tak, Tarka ma 
piękny bas... Leżeć, Tarka! —  Odwinęła z lekka 
derkę i spo|rzała uważnie na psa. —  On pana 
nie cierpi,

—  Cli wała Bogu, mam pompkę! —  zawołał 
młody człowiek. —  To nie potrwa długo.

—  Mam nadzieję —  odparła.
Tarka warczał eicho.
Dziewczyna popatrzyła na młodzieńca, który 

poczłapał do swojego wozu, przykucnął i za­
czął zakładać pompkę. Ściągnęła brwi szczerze 
ubawiona.

—  Niech się pan nie nadwyrężą zbytnio!
—  Robię co mogę --- odpowiedział młody czło­

wiek.
Pompow-ał powietrze. Od wysiłku twarz po­

czerwieniała mu mocno, a oczy i włosy stały rię 
jak gdyby jeszcze jaśniejsze. Wyprostował się 
gwałtownie, poruszył ramionami —  slruinyk zim­
nej wody ściekł z czapki prosto za kołnierz pła­
szcza.

12207 503 729 13693 829 75 14436 58 
392 906 15507 30 673 759 17127 201 
310 18347 62 93 19979 20185 867 926 
21396 22073 831 50 909 67 2S45G
24395 408 918 25178 414 20959 27006 
209 898 28382 740 29023 250 981
30086 378 441 31035 528 62 649 32053 
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dziewczyna. —  Przypuszczam, ze di> swiiu pan 738 70gi'9 3 9 3  3 3 4  71683 72319 816

79 94 901 73222 472 505 663 74297skończy tę zabawę.
—  % pewnością odparł swobodnie.
—  Tak... —  wycedziła zaskoczona nieco. 

Pan jest Amerykaninem, prawda?
—  Z przeproszeniem lak 

zdrowymi zębami.
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Trudno, to nie od pana zależało... Jednak 677
proszę się pospieszyć, bo Tarka jest nez kolacji.

—  Dobrze. Zaraz... Ale t0 wcale nie jest lakie 
łatwe.

—  Co? —  zapytała prędko.
—  Pompowanie, droga pani. Powietrze nie chce 

wchodzić do dętki.
—  Dlaczego nie chce? —  W  głosie dziewczy­

ny zadźwięczało zdumienie. —- Moja pompa dzia­
ła bez zarzutu! Niech się pan przyzna po prostu, 
że nie ma zielonego pojęcia, jak się to robi. Za­
raz panu pokażę!

Otworzyła drzwiczki i już postawiła nogę na 
stopniu.

—  Nie trzeba! — zawołał przestraszony. —  
M ech pani me schodzi! Proszę się cofnąć w tej 
chwili!

—  Dlaczego?
—  N ech pani nie schodzi! —  powtórzył prze­

rywając pracę i spoglądając na suchą zgrabną sto- 
P? o wysokim podbiciu. —  W  jedwabnych pan- 
lofelkach?! Przeciez pani utonie w tym obrzydli­
wym błocie!

(D. c. n.).
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U stóp Diałeso klasztoru
R  a d a m sk o  —  s ta c ja  k o le jo w a .
12  km . s zo są , n iem a l bez  p r z e r ­

w y b ie g n ą c ą  p rzez  la sy . Z a  P la w - j 
nem  n ie  m a ju ż  za k rę tó w  i w id a ć  
G id le .

M ie d z ia n e  w ie ż e  nad cz a rn y m i 
kęp a m i b e z lis tn y c h  d rze w . S kok  
p rzez  k ró tk ą  u liczk ę  i ry n ek , r o z ­
ło ż o n y  s ze ro k o  u stóp  b ia łe g o  
k la sz to ru .

G id le . Z a d u ż e , je b y  m óc  je  na-

ro k o  o tw a r t y c h  na i—nek i na p o - sną  lit a n ię  s ła w n y c h  lu d z i. T u  do I d z ie ln ia n ie  g o s p o d a r c z e  G id e l
la.

W  dni o d p u s to w e  ry n ek  s tro i 
s ię  w  kram y , b ły s z c z ą c e  ś w ię ty m i 
m e d a lik a m i i szn u ra m i k o r a li .  —  
W a b i ku  s o b ie  lu d z i sm a k o w ito -  
ś c ią  k ie łb a s  i k is zo n y ch  o g ó r k ó w , 
w e s o łą  m u zy czk ą  k a ru z e li. W  ta ­
kie dn i o sa d a  je s t  ja k  w ie lk i d om

! d z iś  m ie sz k a  ro d z in a  R e y m o n ta , 
u ro d z o n e g o  w e w s i p o d  G id la m i. 
W  S tr z a lk o w ie  k o lo  G idel m ie s z ­
kał S ie m ira d z k i, w  G a rn k u  —  
s ła w n a  tr ó jk a  śp ie w a cz a  —  R e s z ­
k ow ie . W  G id la ch  sp ę d z a ł d z ie ­
c iń s tw o  r z e ź b ia rz  S zu k a lsk i.

A le  n ie .ty lk o  cu d zą  s ław ą  m oże
z a je z d n y , i ż y je  c a ła  w  p o d e k s c y -  s z c z y c ić  s ię  ta  w ie ś  n a p ra w d ę  w
to w a n iu , ra z  w e  w z r u s z e n ia c h

z w a ć  je s z c z e  w s ią . A le  n ie  m ia - ( w ie lk ic h , ra z  w b e z tr o s k ie j o d p u - 
s te cz k o , Ijo sa m o n ie  c h c e  s ta ć  s ię  s to w e j r a d o ś c i,  
m ia s te czk ie m , r o z k o c h a n e  w  s w o - j P ó ź n ą  je a ie n ią  o p a d a  na p u ste  
ich  w ie js k ic h  w d z ię k a ch , k tó r y ch  p o la  i na w ie ś  o p u s to s z a łą  c is z a .
n ie  ch c e  u tr a c ić . 1 c h r o n i .ie m oże 
p rzez z a lo tn o ś ć , a m oże  przez 
p r a w d z iw e  u k o ch a n ie  pól r o z le g ­
ły ch , z ło c ą c y c h  s ię  p ia sk ie m  pod  
la sa m i, łą k  s r e b r z ą c y c h  s ię  r o z la ­
nym i te ra z  w  je s ie n i  w od a m i 
W ic r c ic y  i W a rty , w  cz e r w ie n i 
n ie d z ie ln y ch  z a p a se k  i s ta ry  ęh 
c h ło p s k ic h  p r z y ś p ie w e k  w e s e l ­
n y ch .

J a k że  w ie lu  z w a s , m ili  c z y te l­
n icy , ja d ą c  tę d y  p rze z  tę je d y n ą  
w sw o im  r o d z a ju  o sa d ę , s z o s ą  na 
K ra k ów  lu b  K a to w ic e , p rze m k n ie  
p rzez  G id le  b e z  za trzy m a n ia .

W ie lu  z w a s , ja d ą c  tę d y  m oże  
n ie z lic z o n ą  i lo ś ć  r a z y  n ie  w ie  n a ­
w e t, że  G id le  —  to  p r z e c ie ż  je d e n  
z c e ló w  p ie lg rz y m e k  c a łe j P o ls k i.

Z a jr z y jc ie  tu  k ie d y  w c z e s n ą  je ­
s io n ią , w  p o r ę  p o ż n iw n ą . C ich a  
te ra z  p od  z im ą  o s a d a  r o i  s ię  w t e ­
d y  tłu m am i p ą tn ik ó w . C ią g n ą  s z o ­
sam i i d r o g a m i p rze z  p o la . Z a p e ł­
n ia ją  ry n ek , a le ję  w y n io s ły c h  to ­
p o li —  z a p e łn ia ją  s ta r y  k la sz to r .

A  w  k la s z to r z e  m a le ń k a  c u d ó w -  
ua f ig u r k a  M a ik i B o s k ie j,  tak m a ­
leń k a , że n ie  w id a ć  j e j  p r a w ie  
w śród  z ło c e ń  o łta r z a , od  w iek ów  
ro z d z ie la  s\te la£ki n ie s z c z ę ś l i ­
w ym , strosk a n y  ni i u łom n y m . —  
N a iw n e , w z r u s z a ją c e  iw ą  n ie u ­
d o ln o ś c ią  m a lo w id ła , d łu g im i paij- 
mairu c ią g n ą c e  się  p o  i c ia n a c h  
k a p lic y  s ła w ią  cu d a , o p o w ia d a ją  
h is to r ie  lu d zk ie  z p rze d  'p lu lc w " ,

W  dn i o d p u s to w e .k la s z t o r  p e łen  
je s t  w o n i kw ia td w . ; z n o s z o n y ch  
c ilym i p ę k a m i. I drży cal.y od 
śpiew ane, p r o s ty ch , lt icu e z o iij eh
p ieśn i k lo r c  p ły n ą  z o d r z w i sze -

C ich y  stoi k la s z to r , zd a n y  p od  
o p ie k ę  b ia ły c h  d o m in ik a n ó w . 'N ie  
ma też k to  o g lą d a ć  in n y ch  w s p a ­
n ia łośc i g id e ls k ic h .

A  je s t  ich  je s z c z e  w ię c e j .  N a  
d ru g im  k oń cu  w s i s to i  p ię k n y  k o ­
ś c ió ł  p ok a rtu sk i, o b e c n ie  k o ś c ió ł  
p a r a f ia ln y . A  n ie -d a le k o  ryn k u  w
o to c z e n iu  ja s n y c h  ch a t —  je d e n  lą d z ie c ia r n ię  w si.

za s łu g i b o g a ta .
G id le  m a ją  s w o ją  k a rtę  u w a l­

ce  o p o ls k o ś ć  z c z a s ó w  n ie w o li. 
D z iś  g o r l iw ie  p r a c u ją  tu : M a c ie rz  
A k c ja  K a to lic k a , K ó łk o  R o ln icz e . 
K o lo  G o sp o d y ń  Z ie m ia n e k . W ę ­
d r u ją ' po w s ia c h  b ib l io te c z k i  ru ­
ch o m e , w  r e m iz ie  s tra ży  o g n io w e j 
o d b y w a ją  s ię  t r a d y c y jn e  *re^try 
a m a to rsk ie , k u rs  a o ś w ia to w e  i f a ­
c h o w e  p o d n o s z ą  p o z io m  m ie sz ­
kańców ', o c h r o n k a  SS. J ó ź e f ite k ; 
p r z y  K o le  G o sp o d y ń  g r o m a d z i ća -

z n a js ta r s z y c h  w7 P o ls c e  m o d r z e ­
w io w y ch  k o śc ió łk ó w 7, p a m ię ta ją c y  
c z a s y  C h ro b re g o .

T u ż  p r z y  n im  c z e r n ie je  n ag i 
ju ż , ż y ją c y  s z tu cz n y m  z a k o n s e r ­
w o w a n y m  ż y c ie m  d ąb . R ó s ł p o d o ­
b n o  tu je s z c z e  w te d y , k ie d y  na tym  
m ie js cu  b y ł ś w ię ty  g a j ,  a  na m ie j­
scu  k o ś c ió łk a  —  g o n ty n a . N im  
w s z y scy *  w e  w si z r o z u m ie li , że 
s ta ry  dąb  je s t  n ie ty k a ln ą , s z a c o w ­
ną p a m ią tk ą , m ożn a  b y ło  n iera z , 
id ą c  tę d y , z o b a c z y ć  d z iw n ą  s ce n ę . 
P o d tr z y m y w a n y  p rzez  c z y je ś  r a ­
m io n a  c h ło p  lu b  b aba , w sp in a li 
s ię  Ho s ta r y c h  g a łę z i i w ła sn y m i 
zęb a m i o g r y z a li  k orę  dębow ą '. B y ł 
b o w ie m  p rz e są d , ż c  w y w a r  z te j 
k ory  tak z d o b y te j je s t  n ie z a w o d ­
nym  lek iem  na ból zębów .

D z iś  już. po ty ch  p r z e s ą d a ch  z o ­
s ta ło  ty lk o  w sp o m n ie n ie .

W ie ś  je s t  teraz  du m ą ca łeg o  
p o w ia tu . N ic  w ia d o m o , czy m  to  
m ożn a  t łu m a c z y ć , a le ts tą il  w ła ś ­
nie w7y c h o d z ą  w sz y s tk ie  h as ła  p o ­
stęp u , tu ,j-e s t o ś ro d e k , o g n is k o  
m y śli s p o łe c z n e j ,  s p o łe c z n e g o  c z y ­
nu, p r o m ie n iu ją c e g o  na o d le g le  
wj&L ria z n a cz n ie  w ię k sze  od  G id el 
m ia ste czk a .

P rosz ę  so b ie  n ie w y o b ra ż a ć , żc

W y so k i p oz iom  u św ia d o m ie n ia  
n a r o d o w e g o  w p ły w a  -na u sa m o -

o k o lie y . W ę  w s z y s tk ic h  w s ia c h  
o k o lic z n y c h  h a n d e l je s t  w  rę k a ch  
p o ls k ic h . N a  ja r m a r k a c h  h a n d lu ­
ją  p rzy  s tra g a n a ch  b e z r o b o tn i, do 
n ie d a w n a  sy n o w ie  m a ło r o ln y c h .

A lą , p o s tę p  c y w il iz a c y jn y  n ie  
z a b ija  p e łn e j u rok u  s z c z e r e j w ie j ­
sk ie j d u szy  G idel. T a k  sa m o, ja k  
d a w n ie j, ta ń cz y  s ię  p o  w e s e la c h  
s ia r c z y s te  o b e rk i. T a k  sa m o, ja k  
d a w n ie j, c z e r w ie n ie ją  w  n ie d z ie l­
n e  ra n k i p rzed  k la sztorem , ja k  
h o jn ą  rę k ą  r o z r z u c o n e  m a k i p a - 
s ia s tę  w e łn ia k i —  m oż e  je s z c z e  
w b a r w a c h  p ię k n ie js z e  od  ł o w ic ­
k ich , c h o ć ”  w ę ższe  m a ją  od  ło w ic ­
k ich  p a sk i, ja k  w ę ższe  i u b oższe  

i b y ły  tu p o ln e  z a g o n y .
T a k  sa m o, ja k  d a w n ie j,  przed 

m a leń k ą  f ig u r k ą  w  z ło c is t e j k o r o ­
n ie  u k ła d a ją  p o b o ż n e  r ę c e  ży w e  
k w ia ty  i k w ia ty  z b ib u łk i. I lak  
sa m o 'u o tw a r ty c h  d r z w i k la sz to ru  
p ły n ą  na w ie ś  i na p o la  p ie ś n i do 
M atk i B o ż e j. K lasztor O. O. D o m in ik a n ów  w  G idlach

W yszyń sk i

M o b i l i z a c j a  p r a c y
Ż y je m y  p o d  zn a k ie m  p r z y g o lo  

w a n ia  d o  p r z y s z łe j w o jn y . P r a w ­
da, że p r a w a  n a ro d u  d a d zą  się u -  
Irz y m a ć  ty lk o  s iłą  je s t  ju z  zn ana  
d o ś w ia d c z o n a  i re a liz o w a n ą . D ziś  
ju ż  w s z y s c y  w ie m y , że  d o  w o jn y  
p r z y g o t o w u je  sie ca le  s p o łe c z e ń ­
s tw o , s to su n e k  1 :5  o b r a z u ją c y  
ilo ś ć  o s ó b  w a lc z ą c y c h  na fro n c ie  
d o  p r a c u ją c y c h  w  d r u g ie j l in i i ' i 
p oza  fro n to n ie ,d la  p r z y g o to w a n ia  
m a ter ia łu  w o je n n e g o  u w y d a tn ia  
d o ś ć  p r a e y  k o n ie cz n e j d la  p r o ­
w a d z e n ia  w a lk i. T o  p o d k re ś le n ie  
i u św ia d o m ie n ie , s ob ie  tota lizm u  
d z is ie js z e j w o jn y  jejs-t s łu szn e  i ko 
n ie cz n c , a le  n ic  z a p o m in a jm y , że 
n aród  p r o w a d z i w a lk o  n ie ty lk o  w 
ćzjis ie  w o jn y . N ie w ą tp liw ie  s ta r ­
c ie  z b r o jn e  je s t  e g z a m in em  w a r ­
tości n a rod u  i na p r z e g o to w a n ie  
d o  teg o  eg z a m in u  m u s im y  zw r;ó-

G id le , to w ie ś  b y le ja k a . M ają. w ła -  c ić  uw agę^ , S k o ro  jed n a ł, jirż p o ­

w ie d z ie l iś m y  sob ie , ż c  w a lc z y  n ie  
ty lk o  arm ia , le c z  ca łe  s p o łe c z e ń ­
s tw o  m o b il iz u je  s ię ; d o  w o jn y y -to  
z ió b m y  n a stę p n y  k o n ie cz n y  k ro k  
; p o w ie d z m y , że g o to w o ś ć  w o je n ­
na je s t  n ie ty lk o  w y n ik ie m  p r z y ­
g o to w a ń  w o js k o w y c h  i g o s p o d a r ­
cz y ch . a le  ca łe j c o d z ie n n e j p r a c y  
n arod u , n a w e t tam , g d z ie  s ło w o  
w o js k o  cy y  .w o jna n ie  pada  w ca le .

z d r o w ie  p s y c h ic z n e  s p o łe c z e ń s tw a  
s p r a w ie d liw y  p o d z ia ł d ó b r , a co  
za ty m  id z ie  i p o t e n c ja ł  g o s p o d a r ­
cz y  —  d la te g o  też n ie  w o ln o  z a p o ­
m in a ć  o te j k o n ie c z n e j p o d s ta w o ­
w e j k o r e k tu r z e  ja k a  tr z e b a  p r z e ­
p r o w a d z ić . D z iś  je d n a k  c h o d z i o 
u c h w y c e n ie  ty ch  o b e c n y c h  m o ż l i ­
w o śc i n a r o d o w y c h , m o ż liw o ś c i, 
k tó r e  ud c h w ili  o b e c n e j m o ż n a b y

w tej y y a le e , w y k u w a  co d z ie n n a , 
z w y k ła  —  p r a c a v N a tu ra ln ie , żc  
p o d s ta w o w y m  w a ru n k ie m ,, s łu sz ­
n ego  k ie ru n k u  tyj p r a c y  i osJą j7-  
nięcili o p t im u m  je j  w y n ik ó w  jest 
u stró j s p o łe cz n y . O d  n ie g o  za leży  
n ic ;ż«lt:żw śc: w e w n ę trz n a  n arod u .

C .O .P .-d zie ło  połsktt rąk i polskiej myśli
a B iB a

B u dow a COF u p ostępu je  w  szybk im  tem pie naprzód. Tam , gdzie 
Jeszcze n iedaw n o szum iały stare lasy, dym ią dziś k om in y  fa b ry - 
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Fin n ie z a p o m in a jm y , żc. za n im  ; ica li.z o w a ć  
p r z y jd z ie  k o n ie c z n o ś ć , o s ta te czn a  j D ziś , g d y  a n a liz u je m y  stan  w y -  
w a lk i zbroj-iiuj n a r o d y  zm a g a ją  się , s i łk ó w  naSztego s p o łe c z e ń s tw a  — • 
b e k s p a n s ję  g o s p o d a rcz ą , d w p l y - ' o b s e r w u je m y  o lb r z y m i k a p ita ł na 
w y  k u lfu i cWnc, o p r z o d o w n ic t w o .' r o d o w y , b o d ą c y  b o d a j n a jw ię k -1 
p r ą d ó w  u s tr o jo w y c h . Z w y c ię s t w o  i gzym  n aszym  b o g a c t w e m  k a p ita ł,

k tó r y  je s t  m a ło  lu b  ź le  w y k o r z y ­
s ty w a n y  —  p ia ca .

N a jp ie r w  o le j d z ie d z in ie  s k a r -  
j bu  n a r o d o w e g o , k tó r a  le ż y  c a łk o ­

w ic ie  o d k ig ie n i. B y łe m  w  "o s ta t­
n im  o k ro s ie , “ fv la śn ic  w  cza s ie  o - T 

j stat n ieg o  n a p ię c ia  w  sze re g u  m ia -
j s te cz e k  P o ls k i A. i P o ls k i B . W s z ę -  
| d z ie  tra fia łe m  na w ię k s z e  lu b  
! m n ie jsą p  g r u p k i in te l ig e n c j i  —
| k tó r a  p ra w ie  b e z c z y n n ie  p a trz y ła  
i na  to, c o  się k o lo  n ie j d z ie je , r ó w -
i n o cz e ś n ie  -w szędzie p o ls k a  in te li -  
j g e n c ja  p r a g n ie  p r a c y  i je s t  n a -  
j p r a w d ę  g o to w a  d o  o f ia r . P r z y t o -  
] czę  w y r a z is ty  p r z y k ła d .

W  m ia s te cz k u  S. t r a f iłe m  na 
..m a n ife s ta c y jn e  z e b r a n ie " . R z e ­
c z y w iś c ie  z g r o m a d z e n ie  b y ło  t łu ­
m n e , s z e re g  d y g n ita r z y  p r z e m a ­
w ia ł b a r d z o  p ło m ie n n ie , u c h w a ­
lo n o  p o d n io s łą  r e z o lu c ję . P o  ze b ra  
n iu  p y ta m  je d n e g o  z o r g a n iz a to ­
r ó w . T e r a z  to  p a n o w ie  b ę d z ie c ie  
m ie li m o c  r o b o ty ?  Z d u m ie n ie  b y ­
ło  m i o d p o w ie d z ią ?  J a k ie j r o b o ty ?

—  N o, p r z e c ie ż  co ś  k o n k r e tn e g o  
b ę d z ie  r o b ili ,  ja k a ś  św ńetlica , 
s z k o le n ie  z a w o d o w e , k u r s y  sa n i­
ta rn e  —  je s t  ty le  m o ż liw o ś c i .

—  Ż a r tu je  P an  —  o d p o w ia d a  
m ó j ro z m ó w c a . T e r a z  b ę d z ie m y  
cz e k a li n a  n o w e ' h ia n ife s ta c y jn e  
zeb ra n ie .

W  te j o d p o w ie d z i  za w ie ra  się 
ca le  p o ło ż e n ie  ty c h  o g r o m n y c h  
rzesz , k tó r e  c z e k a ją  n a ... J m a n i-  
fe s la c y jn e  z e b r a n ie " . D w a  są g łó ­
w n e  p o w o d y  te j b ie r n o śc i —  
p ie r w s z y  to  e ta ty z a c ja  p r a c y  s p o ­
łe cz n e j. d r u g i  p o l i t y k ie r s lw o  w  
te j p r a c y . P o m o c  i p o p a r c ie  o - 
tr z y m u je  ta  p ra ca , k tó r e j p a tr o ­
n u je  p. s ta ro s tą . P a n  sta rosta  z 
k o le i  ż y c z y  so b ie , ż e b y  d o  . k ie r o ­
w n ic tw a  p r a c ą  w e s z li  o d p o w ie d n i 
lu d z ie  —  są to  .ci, k tó r z y  m a ją  
p.rze.w ażnie s p o r ą  w ią z k ę  p r e z e ­
su r. Z in i c ja t y w y  s p o łe c z n e j rob i 
s ię  ,,u r z ę d ó w k a “  —  lu d z ie , k tó r z y  
c h c ie li  w n ie ść  w ła sn ą  p r a c ę , w ła ­
sne  m y ś li —  w o lą - r e z y g n o w a ć . • 

D r u g i c z y n n ik  to  . p o l i ty k ie r -  
s tw o . D a le k i .jestem  o d  te g o , ż e ­
b y m  u w a ż a ł, ż e  m o ż liw e  je s t  p r o -

Na zd jęcia ch : W arn ik i fa b n k i  
ce lu lozy  w  N ied ow icach  i hala 
obrab iarek  fa b ry k i w  Kzeszownc

w a d z e n ie  p r a e y  b e z  s k r y s ta liz o ­
w a n e g o  ś w ia to p o g lą d u , a w ię c  i 
b ez  k ie ru n k u  po ja k im  się  p r a c ę  
m a  p o p r o w a d z ić . A le  d ą ż e n ie  d o  
n a d a n ia  p r a c y  p e w n e g o  to n u  —  
n ie  je s t  r ó w n o z n a c z n e  z p od p o ­
rz ą d k o w a n ie m  o r g a n iz a c ji  p a rtii. 
T y m cz a s e m  p r a c ę 's p o łe c z n ą  t r a k ­
tu je  się ja k o  e k s p o z y tu r ę  p a rt ii 
t—  stąd  n ie m o ż n o ś ć  w s p ó łp r a c y  
lu d z i ró ż n e j p r z y n a le ż n o ś c i p a r ­
ty jn e j,  ch o ć  o p ie r a ją c y c h  s ię - na 
p o d o b n y c h  za ło ż e n ia ch ,

A  teraz  z a g a d n ie n ie  ź le  w y k o ­
rzy sta n e j p r a c y . 'z a w o d o w e j.  P ie r ­
w s z y  czyn n ik  b iu ro k ra cja : ja k
w ie le  p r y w a t n e j in ic ja t y w y  n i -  
s z t z c jc ,  n ic  m o g ą c  p r z e b ić  m u ru  
b iu r o k r a c ji .  P o  p ie r w s z y c h  p r ó ­
b a ch  p r z y c h o d z i  z r u ty n iz o w a n ic , 
z m e c h a n iz o w a n ie  i w o la  u le p s z e ­
nia p ra cy  u sy ch a .

D ru g i c z y n n ik : przygotow an ie  
za w od ow e : P rzyg otow an ie  do
p r a e y  z a w o d o w e j u w z g lę d n ia  t y l ­
k o  te c h n ik ę  te j pracy, gdy  chodzi 
n a to m ia s t  ó  s p o łe c z n e  znaczenie 
p ra cy  z a w o d o w e j ,  o  m ożliw ości 
ro z sz e rz e n ia  je j  p o z a  zakres ,.o d ­
w a la n ia  k a w a łk ó w "  o tym  n ie  m a 
m o w y .

Z e tk n ą łe m  s ię  z technik iem  
p r a c u ją c y m  na k o le i, którego  
z m a r n o w a n e  w y s iłk i  są ilu stracją  
p o d a n y c h  b łę d ó w . G d y  za p rop o ­
n o w a ł zm ia n y , k tó r e  m ó g łb y  prze 
p r o w a d z ić  w e  w ła sn y m  zakresie, 
o d ło ż o n o  p r o je k ty  d o  rozpatrzenia 
p rze z  d y r e k c ję .  G d y  c h c ia ł  w y ­
s z k o lić  z a w o d o w o  s w ó j personel 
—  n a tr a fi ł  n a  o g ro m n e  tru dn o­
ści, b o  n iia l ty lk o  p r z y g o to w a n ie  
d o  sp e łn ia n ia  s w o je j  u rzędow ej 
czy n n o śc i.

T a k ich  p r z y k ła d ó w  n ie  w y k o ­
rz y sta n ia  p r a c y  m o ż n a b y  n ie s te ­
ty  z n a le ź ć  b a rd z o  d u żo . O g ra n i­
cza m  się t y lk o  d o  o g ó ln y c h , s z k i­
c o w y c h ' u w a g .

N ie  c h o d z i łu  je d n a k  o pisanie 
le cz  o n a ty c h m ia s to w e  r o z p o c z ę ­
c ie  p r a c y . O r g a n iz a c je  za w od o ­
w e  in t e l ig e n c j i . . k tó r e  z b y t  wiało 
je s z cz e  w  k ie r u n k u  sp ołeczn ego  
w y k o rz y s ta n ia  p r a c y  za w od ow ej 
z d o ła ły  z r o b ić  m a ją  ogrom n e p o ­
le  d o  p r a c y . K o n ie c z n y  Jest n a ­
c is k  w  trzech  k ie r u n k a c h : w ysz­
k o le n ia  in ic ja t y w y  p ryw atn e j, re ­
fo r m y  s tu d ió w  z a w o d o w y c h , o ż y ­
w ie n ie  o rg a n iz a c ji  za w odow ych , 
a b y  u m ia ły  n ie  dopuście do m a r ­
n o w a n ia  p r a c y  p r z e z  je j  z łą  o r ­
g a n iz a c ję .

O b e c n y  n a s tró j sp o łe cz e ń s tw a , 
g o to w e g o  d o  o f ia r , s p r z y ja  w y s i ł ­
k o m  i r e a liz a c ji  in ic ja ty w y . B r aki 
są  aż n a d to  w y r a ź n e , tr ze b a  ty lk o  
p r z e jś ć  d o  k o n k r e tn y c h  w n io ­
sk ó w . ty c z ą c y c h  k a ż d e j g a łę z i 
p r a c y  —  a b y  cza su  n ie  tra c ić .

i
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Siadam na luksusowy statek w 
Ostendzie, zbliża się do mnie mło­
dy, sympatyczny Anglik, jadący z 
kontynentu i zapytuje o cel po­
dróży. Pozostajemy z sobą przez 
cały czas i ów pasażer bierze na 
siebie rolę informatora; poucza 
mnie cierpliwie, powtarza kilka 
razy, jeśli czegoś dokładnie nie 
rozumiem, udziela rad, wskazó 
wek, zachęca wyjechać do Glas­
gow na wyetawę imperialną, ale 
w tym wszystkim nie ma ani cie­
nia zachwalania. Uprzejmość i 
uczciwość Anglików sama się 
przecież rzuci w oczy, a do oso­
bliwości łatwo nawyknąć.

Jakież tam mogą być osobliwo­
ści? Właściwie ich nie ma, bo ni­
gdy nie przyjdzie do głowy An­
glikowi zastanawiać się nad tym 
dlaczego jcat pół korony a nie ma 
korony w angielskim systemie 
monetowym lub dlaczego "pociągi 
mają p iętrzą  i trzecią klasę, a 
nie mają drugiej. Tak już jest i 
to nikomu nie przeszkadza.

Po rozstaniu się z miłym pa­
sażerem w Dovre nąwiązują się 
nowe znajomość; me brak też 
„rodaka", jadącego wprost z 
Wiednia. Nie widział Polski od 
lat piętnastu, dzieci urodziły się 
na obczyźnie, tęskni do kraju, do 
swego dawnego interesu na Fran 
ciszkańskiej, ale nie otrzjmał po*

śnie, może twórcy nowoczesnej 
techniki najszybciej zrozumieli, 
że trzeba się przed nią bronić, a 
równocześnie ujarzmiać siły przy 
rody. Więc właśnie w Anglii wy­
myślono „weekendy", w kraju tym 
całkiem naturalne. Wystarczy 
wyjechać kilka kilometrów na 
Londyn w sobotę i zobaczyć, co 
się dzieje nad Tamizą. Ci ludzie 
milczący, zagłębieni w swych ro­
zważaniach, ci ludzie sztywni, 
zdawałoby się, ze stali, przetwa­
rzają się ż chwilą, kiedy zetkną 
się z przyrodą, w przemiłe, nie­
frasobliwe dzieci, zapominają o 
wszystkim, co pozostawili w sto­
licy, rozkoszują się przyrodą. 0 -  
czywiście, że wszystko jest przy­
stosowane do tego rodzaju odpo­
czynku, na który się Jedzie wła­
snym autem z całą rodziną. Nie­
jednokrotnie widziałem wycieczki 
rodzin niemieckich w okolice 
Berlina ale to nie to, Londyn na 
„weekendzie" przedstawia się 
całkiem inaczej, powiedziałbym 
przyjemniej.

Ci chłodni Anglicy potrafią 
się bawić znakomicie, wystarczy 
znaleźć się w teatrze i zobaczyć, 
jak się ci ludzie umieją śmiać i 
na chwilę zapominać o troskach 
dnia codziennego. Są chwile, kie­
dy ci zdawałoby się niewzruszeni, 
obojętni na wszystko, zdawałoby

ewolenia na powrót do ,,ojczyz-' gję egoistyczni ludzie zapominają
ny”, jak się wyraził patetycznie. 
Nie zwierzał się zresztą zbytnio, 
bo nie znalazł we umie zanadto 
gorliwego słuchacza.

W Londynie już znajomych 
przygodnych co niemiara, tra­
garz, szofer, policjant, konduk­
tor autobusowy, wszyscy chętni 
do pomocy, uprzejmi. Nie ma 
więc o tym mowy, aby zabłądzić 
lub stracić orientację. Wszystko 
napisane, pokazana, wyjaśn one 
Więc jest czasu wiele .na rozmy­
ślania i obserwacje. Od rami u- 
derza jedno, jakiś w porownamu 
z nerwowym Paryżem łagodny, 
powolny, spokojny rytm pracy, 
nie świadczy o me potrzebnym ni­
szczeniu nerwów. Zdaje się, że 
Ci ludzie nic nie zrobią, a prze­
cież na każdym kroku dostrzec 
można, te tu mózg wieki pokoleń 
wypracował najbardziej wygodną 
metodę pracy, a zmiany w postę­
pie i rozwoju techniki są tu cał­
kiem oczywiste. Nie dziwnego, tu 
przecież jest przeważnie ojczyzna 
wynalazków, tu najpierw świat 
zobaczył pociąg z lokomotywą, do 
którego był czas się przyzwy­
czaić, zanim się douta* na konty­
nent. Zdawałoby się więc, żć tri 
maszyna zabiła człowieka. A wła-

o swej sztywności i pokazują ser 
ce, pełne gorącego uczucia i do­
broci. Przecież Anglia jest oj­
czyzną romantyzmu, a oft właśnie 
przyznawał prymat Uczuci* nad 
chłodnym rozumem.

Nie zapomnę przemiłego obco­
wania w milczeniu z przygodnym 
pasażerom w czasie mej podróży 
z przepięknego Edynburga, oj­
czyzny Waltera Scotta, do porto­
wego miasteczka Grimsby Wsia­
dam do wagonu zmęczony i cho 
ry do tego stopnia, że trudno by 
mi było mówić po polsku, a co do­
piero po angielsku. Siadam w 
kącie i czytam z zainteresowa­
niem jakąś angielską keiążkę, 
wchodzi do przedziału małżeń­
stwo z dwojgiem dzieci. Ojciec 
nudzi się widocznie i stara się 
nawiązać kontakt ze mną. Wobec 
perspektywy nużącej kilkugodzin 
nej konwersacji rezygnują ze spo

sobności bezpłatnej nauki mó­
wienia i odpowiadam, że nie u- 
miem mówić po angielsku. Mój 
współpasażer wcale się tym nie 
zniechęca, przeciwnie, UWu -> za 
swój obowiązek roztoczyć nade 
mną troMtilwą opiekę częstuje 
mnie papierosami, czekoladą, eiu- 
ję go przy sobie, obok siebie, jest 
mi bliski i miły. Nadchodzi chwi­
la obiadu, widzę, jaki robi wysi­
łek, abym zrozumiał, co zapowia­
da kemer. a potsm zabierając ro­
dzinę, przekóhywa mnie, że już 
jest pora lunchu Siedzę dalej 1 
milczę, a po chwili, kiedy dotar­
łem do wagonu restauracyjnego 
spostrzegam, jaki jest zadowolo­
ny, że pojąłem, o co chodzi. W
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Manchesterze ożywia się niepo­
miernie, to jego strony rodzinne, 
a pomimo, że masa kominów ro­
bi wrażenie raczej przygnębiają­
ce, opowiada z przejęciom swym 
dzieciom, jaką tu m ał piękną 
młodość. Rozstajemy się w She* 
field, wiem wszystko, co mam 
zrobić, lecz mój pasażer woła tra 
garza, wyprowadza mnie z wa­
gonu, objaśnia szczegółowe tra- 
garzowi, do którego pociągu ma 
mnie zaprowadzić, idzie jeszcze 
kilka kroków za mną, potem się 
żegna i wypowiada kilka słów 
dość niepoprawną francuszczyz­
ną, odpowiadam mu takąż samą 
angielszczyzną, i rozstajemy się 
w serdecznej przyjaźni.

Przygoda dość powszechna. nie 
nadzwyczajna, a przecież otwo­
rzyła mi oczy, wobec już przed­
tem spotykanej na każdym kro­
ku szczerej życzliwości, na to, co 
jeit głęboko ukryte w duszy aa 
Sielskiej, a co jest jej chyba naj­
właściwsze -  szczery humanita­
ryzm. Anglik żyje własnym ży­
ciem, lecz kocha bliźniego i star* 
się być dla nSe&e dobry.

Szkoda, że ak mało znamy 
dumny Albion i jego szlachet­
nych synów

SZAŁKOWSKA-

NAJPIĘKNIEJSZA MIESZKANKA ALASKI
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Miss irraa Roonstrom, wybrana k ro low ą  p ięk n ości A l asa -

O k * S b o h d a n  S S a h s ti

T a j e m n i c a  s t w o r z e n i a
Istnieje potężny, wielki i wspa* 

niały ginach, który trwa już od 
milionów, ba nawet od mil.onow 
milionów lat, a jednak stale i zaw­
sze jest nowy, piękny i prawdo­
podobnie niezniszczalny.

Pod jego W » k ‘.końc*r»no3r' .się­
gającym sklepieniem rozwija się 
życie wielu ciał niebieskich, kształ 
tuje Cię przebogaty świat życia 
organicznego 

Owym gmachem jest Wszech­
świat, lśniący promieniami setek 
milionów gwiazd.

Zdumień: pytamy, z jakkh 
składników, z jakich najmniej­
szych cegiełek składa się ten wspa 
niały gmach, zwycięsko opitwają- 
ey się wszelkim atakom ctasu.

GABINET KOSMET
POD NADZOREM SPECJALIS V LEKARZA 

Oddziek INSTmJT DE BRAUTE. PARi , . VENDOME
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Warszawa, Nowy świat 22. tel. 6-80-87 (II brama parter)

O k .  S ta c h  ‘h a n t i & z t k

B rate rstw o  broni
Z ociąganiem, bieląc się płatami 

śniegu po p auzczyztych pagórkach 
Nieporętu i Zegrza nadchodziła po 
mału wiosna 1917 roku. Dwa puł­
ki legionowe, trzeci i czwarty, pod 
wspólną komendą brygadiera puł­
kownika Hallera zajmowały od 
kilku miesięcy zimowe koszary 
południowego Zegrza, wyczekując 
na rozkazy Warszawy. Rada Stanu 
miała decydować o tworzeniu Woj 
ska z poboru.

W szarzyźnie zajęć codzien­
nych płynęły dni. pełne tęsknot i 
nadziei. Nie zgasiła ich ani w po­
grzebowym nastroju przyjęta na 
manewrowym placu w,Baranowi­
czach deklaracja z 5 listopada 
1916 r o utworzeniu niepodległoś­
ci, ani coraz gorsze, z dniem każ­
dym marniejsze zaprowlantowa- 
rne.

W mojej kompanii był atleta. 
Muaiał jeść dużo. Dostawał za w-
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sze dwie porcje. Dostawał je rów­
nież W Zegrzu. Biedak napychał 
się brukwią Oddawał ją z powro­
tem. Żal było na niego patrzyć. A 
najgorzej było z chlebem. Miesza­
ny z piaskiem i trocinami, a do te­
go zawsze mało.

IntendentuTa była w rękach nie 
mieckich. Oni wydzielali porcje, 
w ich rękach znajdowała się kan­
tyna, gdzie legionista mógł kupić 
tylko pasty do butów i sznurowa­
deł, a co do jedzenia prawo kupna 
mieli tylko Niemcy. Piekarnia 
wojskowa była na uboczu, otoeżó- 
na drutem kolczastym, strzeżona 
pilnie przez warty niemieckie.

Któregoś z tych dni, jeszcze 
przed wymarszem oddziałów na 
plac ćwiczeń, w cichy spokój dnia 
wdarły się dwa, szybko po sobie 
następujące wystrzały karabino­
we.: Od strony piekarni biegną 
jakieś kobiety z krzykiem i pła­
czem. Pędzimy na miejsce. Pi-zed 
drutami z bochenkiem kotniśniaks 
w ręku leży trup legionisty, War­
townik niemiecki tłumaczy-się, że 
musiał strzelać, bo taka instruk­
cja, Plac zapełnia się. Wartownik 
rozciągnięty, karabin połahiany. 
Próbujemy hamować. Butnie oeleź 
wał się jakiś oficer niemiecki. 
Trzask —  prask Bunt wyraźny. 
Na razie się ucisza.

Sztaby zaniepokojone. Batalio-

Wisędtóe we wsMsehówiocte 
amjdują się najmniej*** drobiny 
materii, niepodzielne praeŁąstecr- 
Iti, od czadów groekieh żwano ato­
mami.

Kolebką teOfd atomowej jest 
Hellada Kriina Fldisusza 1 Prak- 
-rteJesa, Kraina, w której wraz t 
powszechnym zamiłowaniem do 
piękna zrodziła się wolna i nteza- 
leana myśl naukowa.

Teoria atomis tyczna ma ai so­
bą całą historię. Ju* w starożytnej 
Grecji fllorof Leuk'ppo.t (około 
800-roku przed Nar, Chr ), zaMa- 
nawtająo się nad wciąż powtarza­
jącymi się żjąwiskatm żyeia i nad 
zmiennością fo m  materii, i do- 
sattkujie się ctegoć, re jest we 
waaechawiee!# mwam terme, etui 
się «mus*0 0 ji do przyjęcia założe­
nia, że istnieją pewne hajmniejąte 
csęeoi materii — atomy (atomoe 
—  po grecku niepodzielny), które 
pozostają zawsze We wszystkich 
przemianach niezmienne. Filozof 
Demokryt (470 —  40? prąad Ner 
Chr.) rozwinął dalej teorię sdo* 
mistyczną.

Ci dwaj filozofowie przekazali 
późniejszym badaczom podstawo­
we pojęcia o atomach ,które we­
dług fóeh były najmniejszą, nie­
podzielną częścią materii, posiada­
ły pawitą objętość, ciężar kształt, 

ny niemieckie w Jabłonnej i Że- twardość a fiawst ruch. 
grzu północnym Htają w ostrym z jakieh przesłanek wyptowa- 
pogotowiu. Brygadier nakazuje dszili ŚW® poglądy, niestety nie 
wymarsz obu pułków na dłuższe wtpmy, ponieważ pisma ich spaliły 
ćwiczenia. Odebrać ostro naboje! aję pódtyiw pożaru biblioteki alek- 
Wszyscy wyruszają Zadania ope- sandr?Jakiej, a jedynie wzman- 
racyjne, mnisze, natarcia po li* kl Piefpittrty z pism Lukrecjusza, 
sach w stronę Radzymina, noc »pę Niestety była te wszystko speku-
dzona przy ogniskach w jakimś 
zagajniku, nadchodzi szary dzień. 
Doba bez Jedzehia i non bezsenna 
działają, jak aiihfta woda, Na za­
kończenie wielkie natarcie na 
imaginowanego przeciwnika po­
przez szosę Warszawa —  Zegrze 
Artyleria silnym ogniem przygo­
towuje atak piechoty Dba pułki 
rozrzucone w tylatieize ślepymi 
nabojami ostrzeiiwują pole Ciąg­
nące się równolegle do szosy. Nud 
no, jak na ćwiczeniach Legioniści 
zmarznięci ńie okaatują aapftłu do 
tej wojny na niby. Nawet strzelać 
nie bardzo mają Ochoty,

Nagle na szosie od Warszawy 
pokazuje się auto niemieckie. Ja­
dą sztabowcy. Zbliżają się szybko. 
Co jest? Ogień się wzmaga. Do 
tępych strzałów ślepaków dołącza 
się ostry świst! Rany Bosk-e! Biją 
ostrymi. Trąbka! Przestać ogftia! 
Auto bierze sto kilometrów. Na 
szczęście nic się nie stało.

O zajściu nie było więcej mo­
wy.

ltujjfl., bowiem Grecy gardzili do­
świadczeniem

NaJpOWfcżhiejSzą w oWych cza­
sach stuła elf teoria Arystoteles*, 
który ujął budowę wszechświatu 
w jeden syptem, przyjmując b* 
podatawę cztery cechy jednego i 
tego pimegn p ie rw ia stk ą : ciep­
ło, aimno, żuehhać i wilgotność, o* 
raz ożywiający to wszystko duch 
(etof) Pfźeż dod*ttte lub odjęcia 
jednej z tych ewh można było jed 
no ciało pt-zeprowadtóć w Inn* i 
na przykład lód +  ciepło -=• woda
i t. p.

Pierwsza epoka —  ipeituhteyjn* 
—  A-.-ystotelesowsk* - trwał* aż 
do wieku XVIII.

Nową eppkę ZapOOżatkdWfł che­
mik francuski L&Vol*wr Wprowa­
dzając do nuuk 
wagę z  jej pomocą wyjudnk, 1« 
utlenianie się ciał polega na inh 
łąosfcntu się i  tlenem, u
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I wprowadził jedno z najważniej­
szych praw w naukach przyrod- 

|nfćzychi niczaiszczalnosd mate­
rii. Od Lavme; era raczęła się che­
mia nowoczesna.

Wiadomo nam, że pedenas pow- 
StaruA wody, kiedy łączy się wo- 
dor z tlenem, każdy atom tlenu 
przyiącza. dwa atomy wodoru.

Otrzymujemy połączenie dwóch 
atomów wodoru z jednym atomem 
tlenu; stanów’ ono najmniejszą 
ilość wódy, znam* nam z fizyki czą 
steczkę, czyń drobinę.

I W oelu wyjaśnienia całego sze­
regu zjawisk musimy przyjąć, iż 
materia składa się z cząsteczek.

I FiJtyka podaje dokładnie sposo­
by wyznaczania ilości samodziel­
nych cząstek, zawartej w jednost- 

1 ce ma=y danego ciała, Tu tylko po 
wiemy, ie iieścł te są olbrzymie. 
W jednym milimetrze sześciennym 
gazu mieści się w warunkach nor- 
tnalnych (pod clśnien em 760 mm 
•łupa ftęci 1 w temperaturze 
0* C ) około $0 trylionów to jest 
30 x i0l* cząsteczek.

Są to cyfry olbrzymie, które 
nam jednak nic nie mówią, użyj- 

! my więc porównań.
Jedna kropla wody składa się z 

tylu atomów, ile kropli w Morzu 
Śródziemnym. Średnica drobiny

j wodoru wynoci tylko 1/7 miiiono- 
1 wą część milioncwą część mii me- 
j tra. Ale gdyby zc stykających się 
drobm wodoru, które w warun­
kach normalnych zawierają 1 cm*

I tego gazu utworzyć łańcuch, to 
opasałby on sto razy ziemię na 
równiku.

Wszelka materia zbudowana 
jest z dwu rodzajów cząstek ele­
mentarnych, zwanych protonami 
i elektronami.

Proton niesie pewien określony 
ładunek elektryczności dodatniej, 
elektron u*, inki s*m nabój elek­
tryczności ujemnej Jednak pro­
ton nie pod każdym względom sto 
nowi dokładne przeciwieństwo 
elektronu, gdyż proton Jest 0 wie­
le eiftezy, poti&dcoąe masę oknto 
1&30 rasy większą od -Icktronu.

Plwrwny krok ku budowie ma­
terii z elektronów 1 protonów po­
lega na konstrukcji atomu, Jusne 
jest, źe kaAda trwał* strokturo 
musi ikładeć alg t jednakowych 
iieąb elektronów 1 protonów.

Gdyby bowiem ftóniala nad- 
wytśta protonów powstałby wy­
padkowy nabój dodatni, ten zaś 
pmeiągełby enajdując* się w są­
siedztwie naładowane ujemnie e- 
le^rop», wćlągająp je w staroktu- 
rą dopóty, dopóki naduytita nie 
zostałaby zneutralizowana Cho­

ciaż liczby elektronów i proto­
nów w atomie są jednakowe, roz­
kład ich jest bardzo asymetrycz­
ny. Wszystkie protony i około po­
łowy elektronów spajają się ra­
zem w układ, zwany jądrem, któ­
re posiada średnicę rzędu 
1 : 100000.0000000 cm; pozostałe 
elektrony, które zwiemy elektro­
nami - satelitam i, krążą dokoła 
jądra po stosunkowo odiegiychor 
hitach, tak, źe cały atom zajmuje 
1 : “1 0 0 0 0 0 0 0 0  cm.

Stosunek rozmiarów jądra i or­
bit jest prawm równy rtosunko- 
wi rozmiarów słońca i jerc u- 
kładu Planetarnego. Promień 
słońca, które odpowiada iądru a- 
tomowemu, wynosi 870.000 kra- 
granice zaś układu słonecznego 
wyznaczone są przez arb tę plu­
tona o promieniu 6.100.000.000 
km. Możemy zatem wyobrazić so 
bie atom w postaci miniaturowe­
go układu słonecznego.

Atom każdego pierwiastka skl* 
da się z jądra i krążących W 0I0W 
megę elektronów ujemnych 1 do­
datnich oraz tak zwanych neutro­
nów (Jest to, jak się okazuje, ją­
dro złożone z 1 protonu i 1 elek­
tronu, tak, że jego nabój wypad­
kowy wynosi 0).

Możemy scharakteryzować róż­
ne rodzaje atomów przez poda­
nie : 1) liczby protonów w ją­
drze; oraz 2) liczby elektronów - 
satelitów lub też co na jedno wy­
chodzi, przewagi liczby protonów 
nad liczbą elektronów w jądrze, 
Pierwsza liczba określa w przy­
bliżeniu masę atomu, gńyi elek­
trony są tak lekkie, że masy ich 
prawie się nie liczą. Drugą licz­
bę nazywamy liczbą atomową: o- 
krośl* ona dodatni nabój jądra. 
O hawfrl* chemicznej atomu de­
cyduje eama jogo liodba atomo­
wa. Tak np. atom o naboju ją­
drowym 17, posiadający zatem 
17 elektronów - satelitów nazy­
wamy CHLOREM, (pierwsza gaz 
bojowy!!).

Liczby atomowe pirtrw.astków 
-nieniają się od jedności dla wo­
doru aż do 92 dla uranu.

Fizyka lat ostatnich odkryta 
świat, różny w macznej mu erze 
od świata będącego przedmiotem 
naszych bezpośrednich wrażeń 
simyałowych.



Kr. ta® ABC ^ JlOWINt CODZIENNE Stfr. *3F

CIĘŻKIE ZADANIE

P o p i a w i n g
GDY PAN HRABIA 

JEST NA 
WEEKENDZIE...

Tydzień poświąlcczny prze­
znaczają warszawiacy na t. 
zw. poprawiny.

Tu i ówdzie został 'jeszcze 
kauml jakiegoś mięsiwa, pu­
dełko szprotek, łub nieco bi-

uwużasz, że bywają sytuacje 
bez wyjścia.*

~  Bywają, Anloś. Ale dla 
czego nie idziesz do mieszka- 
nia, tylko siedzisz na scho­
dach ?

—  Proszę o zanalizowanie tego 
pisma. Pochodzi ono od m ojej 
narzeczonej, a bardzo chciałbym  
poznać je j charakter.

ROZPACZ
—  C zego płaczesz K aziu ? —  

pyta o jc ie c  jed n eg o  z b liźn iak ów .
M alec zanosi się od płaczu:
—  B o m am usia w yk ą pa ła  m nie 

drugi raz i m ów i, że ja  —  to S te­
fek .

W OGRODZIE 
ZOOLOGICZNYM

—  Patrz, patrz m am usiu  —  m ó 
w i m a ły  Janek, stając z m atką 
przed klatką z tygrysam i —  jak  
tem u ty g ry so w i św iecą  się oczy. 
R az są zielone, to zn ów  cz e rw o ­
ne. »,

—  N o tak —  od pow iada  m atka 
—  tu jest napisane tygrys b e n ­
galski.

SPRYTNY JANEK
Z ak och a n y  pan Ju rek  siedzi w 

sa lon ie i czek a  na pannę Lilkę.
—  S łuch aj Janku  —  zw raca 

się d o  m a łego  braciszka sw e] w y ­
bran ej. —  D ostaniesz złotów kę,
jeś li zdobędziesz dla m nie lok
w łosów  L ilki.

—  A  co  m i pan da za całą  p e ­
rukę?

PRZEZORNA
P ew ien  student p rzy  w y n a j­

m ow an iu  m ieszkania p ow o łu je
się na re feren cje  sw ej daw n ej g o ­
sp odyn i:

—  M oże panią i to przekona 
do m nie, że gospodyn i u k tórej 
pop rzed n io  m ieszkałem , p łakała, 
gdym  się w yp row ad za ł...

—  O, co do m nie, to nie ma 
oba w y . Ja zaw sze b iorę  kom orne 
z g ó r y -

W ZAPALE 
KRASOMÓWCZYM

Z ebran ie  tow arzystw a  p rze ­
c iw a lk oh o low ego . M ów i w łaśnie 
p fezea  tow arzystw a :

*—  T «k , tak m ol panow ie, ile 
razy Widzę m łod ego  człow ieka , 
wychodzącego z knajpy, m am  o - 
cłlOtę w o ła ć : P rzy jacie lu , jesteś
na złe j drodze ! W ió ć  się!

PRZYRZECZENIE

goiui. A „kto zjada ostatki, by - 
wa piękny i yładki“ —  mówi 
znane przysłowie.

Warszawiacy kochają Irady 
cję, a że należą przytem dn lu­
dzi nad wyraz oszczędnych, 
więc przy minimalnych inwe­
stycjach natury monopolowej, 
dzielnie wykańczają wielka- 
nortir pozostałości.

Krótko mówiąc, cah/  ubie­
gły tydzień minął pod zna­
kiem gazu

Oncgdaj wieczorem spotka­
łem np. Antosia Minogę, któ­
ry z wyrazem głębokiej zadu­
m y siedział na schodach, wio­
dących do jego domostwa.

W łos miał w nieładzie, koł­
nierzyk rozpięty, kwiatek w 
klapie i „czterdziestkę“ w kie­
szeni.

—  Antoś, co ta robisz?
—  Siedzę. Tak sobie myślę,

i*•***>' jj f

figdy w  życiu  nie będ ę  gra! 
rd z m istrzem  gry  szach o-

ZAMKNELI GO...
D okoła  szerok iego , jak  bania , 

słupa rek lam ow ego w  centrum  
m iasta toczy  się, ob m acu je  go r ę ­
kam i urżn ięty  „w pestk ę" je g o ­
m ość. T en  p roced er  trw a ju ż  k il­
ka m inut. W reszcie  p ijak  m ów i z 
r e z y g n a c ją : , .

— N ie ma c o !  K a p u t! Zam knęli 
m n ie !

SKANDAL
W  barze. W pada je g o m o ść  z o- 

b jaw am i s iln e g o  zdenerw ow ania .
• — P roszę  jed en  koniak, tylko 

prędko, zanim  ten skandal w y­
buchnie.

P rzprażony kelner nalew a. P o ­
tem trzeci, czw arty  i m n óstw o 
następnych. Z aciek aw ion y  kelner 
pyta W reszcie g ośc ia , o jakim  
sktthdalu ciąg le  m ów i. W tedy  pan 
w sta je  i ośw iadcza :

— Skandal będzie teraz dopie­
ro. N ie  m am  pieniędzy na zapła­
c e n ie  ty ch  koniaków.

ŚCISŁE
WYKONANIE

—  A ch , doskonale, doskonale! 
I puls lepszy  i język ! Św ietnie! 
Św ietn ie! W idać, że pan ściśle 
szed ł za m oim i przepisam i!

—  A leż, g d y b y m  ściśle poszed ł 
za n im i, złam ałbym  kark!

—  D laczego?
—  B o w yrzu ciłem  je  z trzeciego 

p ię t r a  przez, okno!

kii.
Bo w domu żona się pie-

—  O co się piekli?
—  O to. że nie idę do m iesz­

kania, tylko siedzę na scho­
dach...

Sytuacja, rzeczywiście, trud- 
na.

Ale w niewiele łatwiejszej 
znalazł się pewien społeczny 
lekarz, do którego zawitał za­
raz po świętach p. Nepomu­
cen Wbljalski

—  Panie doktorze —  powie­
dział —  Marnie się czuję, nie 
mam jakoś apetytu, uk dołku 
coś ściska. Chciałbym, żeby  
pan doktór szczerze określił 
moją chorobę. Bez żadnych ce 
regieli i bez łaciny...

Lekarz zbadał pacjenta, po- 
czcm spojrzał nań niepewnie.

-— W olałbym  jednak, posta­
wić diagnozę po łacinie.

— Mowy nie ma! Chcę znać 
całą prawdę!

—  W ięc dobrze, powiem. 
Ostatnio musiał pan napychać 

|.sobie żołądek do obrzydliioo- 
\,ści górami tłustego schabu, 
i szynki i jajek na twardo, za­
pijając. to wszystko morzem  

j alkoholu, Nic panu właściwie
nie dolega, po za tym, że jest 
pan wstrzętnym obżartuchem  
i opojetn!

PODEJRZANA
T R O S K L I W O Ś Ć

—  Panie w łam yw acz,* w eź pan 
także książkę kasow ą-

P Nepomucen podrapał n ę  
w głowę.

—  Dziękuję —  rzekł —  Ale 
teraz niech mi par doktór po­
wie to samo po łacinie. Żebym  
rtióyl zonie powtórzyć

Nieco odmienńą rozmowę 
przeprowadził inny m oj znajo 
my. p. Czesio W ilgotny Oko­
ło godziny trzeciej nad ranem 
począł on dobijać się do drzwi 
lombardu na pt Napoleona.

Robił to tak wytrwale, ie  
wreszcie z za drzwi ozwał się 
jakiś zaspany gios

—  Kto łam? Co się stało?
— To ja, Czesio Wilgotny.

—  Pan się omylił, m ój pa­
nie. tli jest lombard!

—  W  porządeczkn Ja wła­
śnie do lombardu

— Parne, przecież teraz
noc!

—  Nie szkodzi. Klient przy­
szedł. Nań klient, nasz pan, 
prawda? Czesio jestem.

—  Jaki Czesio, do wszyst­
kich diabłów?

przygotowanych przez zapo­
biegliwe małżonki wielkanoc­
nych potraw.

Gorzej, jeśli w czasie jedne­
go z takich towarzyskich po­
siedzeń wyniknie spór, kłót­
nia, obraza i t. d.

Zdarzyło się to niestety me­
mu przyjacielowi, p. Kopsal- 
skiemu. który w monopolo­
w ym  podnieceniu przez po­
m yłkę wyrżnął w pysk radcę 
Bfbulewicza

Następnego dnia rano miał 
się odbyć pojedynek.

Jakoś kolo południa wstąpi­
łem do mieszkania Kopsal- 
skiego, by dowiedzieć się o wy 
niku krwawej rozprawy.

—  Pan już wrócił? —  spyta­
łem służącą.

—  Tak...
—  O własnych siłach?
—  Nie. przynieśli go.
—  Co? Przynieśli? Zabity?!
—  Nie...
—  Ranny?
— Też nie.

—  Numer zastawu 183338, ze 
garek męski niklowy...

—  Jutro, panie! Teraz nóc! 
Proszę przyjść jutro m 'ędzy  
dziewiątą a czternastą, okiem  
ko 34/ Pan chce wykupić swoj 
zastaw?

— Nie.
—  Prolongówać? W  taki m 

razie okienko 35.
—  Nie chcę prolongować.
—  Nie? Ludzie, trzymajcie, 

bo go zabiję! W ięc czego pan 
chcesz, u licha?

—  Chcę zobaczyc na swoim  
zegarku, któro jest teraz go­
dzina! ■

Czesio W ilgotny musiał być, 
oczywiście, meżle zalany, ale 
w tygodniu, poświątecznych 
poprawin jest to obiaw zupeł­
nie normalny

Ludzie piją z dobrego ser­
ca, ot, po prostu dla tego, zeby 
nie zmarnowały się resztki

Okazało się, że m ój przyja­
ciel był poprostu Urżnięty • 

Jego przeciwnik miał w do­
mu sporo wielkanocnych resz 
tek, nie chciał, żeby się to 
zmarnowało, więc pierwszy 
wyciągnął dłoń do zgody.

Tak, tak Zwyczaj poświą­
tecznych poprawin wzmaga 
wrodzone nam poczucie go­
ścinności i zasługuje tym sa­
m ym na jak najżyczliwsze 
podkreślenie!

O D R O W ĄŻ

i/l ^  £

_  SPRYTNY JÓZIO
Józ io  m a rozw iązać zadan ie a - 

ry tm ety czn e : ja k  w  n a jprostszy  
Sposób p od zie lić  na rów n e  części 
11 ja b łe k  pom iędzy  d w an aścioro
dzieci.

J ó z io  b e z  n a m y s łu  zaczyna pisać 
od p ow ied ź :

—  R ob im y  k om pot i następnie...

KAROL I I I  KACZKI
K aro l II p rzy jm o w a ł k iedyś

p e w n e g o  u rzę d n ik a , sy p ią c  z k a ­
pel uszła o k r u s z y n y  ch le b a  s w o im  
u k o c h a n y m  k a cz k o m .

—  P a n ie — -p o w ie d z ia ł u rz ę d n ik  
—  n ie  b ę d ę  m ó g ł p o w ie d z ie ć  ani 
s ło w a , za n im  W a sza  K r ó le w s k a  
M o ść  n ie  w ło ż y  k a p e lu sza !

—  D a j w a ść  p o k ó j , —  p o w ie ­
d z ia ł k r ó l  —  to n ie  p rz e d  p a n e m  
z d ją łe m  z g ło w y  n a k r y c ie , to 
p r z e d  m o im i kaczkam i.

FRANKLIN I OKULARY
F ran k lin , podczas pobytu  w  A n  

g lii sp acerow a ł w  ok u larach . J e ­
den i  p rz y ja c ió ł radził mu je  
ad jąć.

—  N ie —  odpow iada  u czon y  —  
m ogą mi on e o ca lić  V zrok .

W  chw ilę  potem  F ran k lin  zde­
rzył się z  tragarzem . R obotn ik  

I c o fn ą ł 3ię i z a w o ła ł: —  N iech  d ja  
bl>. w ezm ą pańskie oku lary.

F ranklin  oo  p rz y ja c ie la :
I —  O, w idzisz! g d y b y m  nie m iał 
j oku larów , p ow ied z ia łb y  to sam o 
! o  m oich  oczach .

REZOLUTNY
CHŁOPIEC

P ięcio letn i syn ek  zgu b ił w  tłu ­
m ie o jca , beczy , szuka, w reszcie  

1 zw raca się do p o lic ja n ta :
—• Czy pan czasem  nie Widział 

jed n eg o  pana bez takiego chłop - 
[ czyk s ja k  ja ?

WYBÓR
i —  Co je s t  le p sze : p iętnaście  la t 

w ięzienia, czy  d o ży w o tn ie ’
—  D ożyw otn ie .
__
—  B o  p iętnaście  lat n ie każdy 

w ytrzym a , a d oży w otn ie  —  k a i -
I dy.

—  Zrozum iał Jean? Dla niko­
go nie jestem w  d om u .

ZE SZKOCJI
D z ie ln a  S z k o tk a , w ła ś c ic ie lk a  

m a łe g o  s k le p ik u  s p o ż y w c z e g o  
p r z e z  ca ły  d z ie ń  tr z y m a ła  na r ę ­
k u  s w e g o  je d n o r o c z n e g o  sy n k a  
co  je d n a k  n ie  p r z e s z k a d z a ło  ;e j  
z a ła tw ia ć  je d n o c z e ś n ie  k lie n tó w

P e w n e g o  dn ia  je d n a k  zastano 
s k le p ik a r k ę  za la d ą  b e z  d z ie ck a

—  G d z ie  pa n i s y n e k ?  C z y  m o ­
że z a c h o r o w a ł?

—  N ie, —  o d p o w ia d a  sk le p i-  
k a rk a  —  zo s ta w ia m  d z ie c k o  w  
m iesz k a n iu , • b o  ża l rni b y ło  p a ­
trzeć , ja k  p ła k a ło  r/A w ii> :m i łz a ­
m i p r z y  w y d a w a n iu  k lie n to m  r e ­
szty

POKRYCIE
M in is te r  S k a rb u  p e w n e g o  m i­

k rosk op ijn eg o  p a ń s te w k a  p r z y ­
je c h a ł  do A m e r y k i  p o  p o ż y c z k ę . 
P o d c z a s  r o k o w a ń  a m e ry k a ń s k i 
e k s p e r t  f in a n s o w y  p y ta :

—  J a k ie  p o k r y c ie  z ło ta  p o s ia ­
d a  w a sza  w a lu ta ?

—  S z esn a śc ie  p r o ce n t .
—  D la c z e g o  ta k  m a ło ?
—  D o  n ie d a w n a  m ie liśm y  60 

p r o c e n t ,  a le  o s ta tn io  n a sz  p r e z y ­
d e n t  ke.zai ob ie  z r o b ić  z ło ty  
p ie r ś c io n e k

ROZMOWA
T e... A n toś ... k tóra  g o d z in a ?
A n to ś  w y c ią g a  p u d e łk o  o d  zapa 

łe k .  —  Za  tr z y  w ó d k i ś rod a ...
—  N o to... ja  w y s ia d a m .

AFORYZM
K o b ie ta  —  r z e k ł p e w ie n  z n a w ­

ca  ty ch  s tw o r z e ń — w  je d n y m  w y ­
p a d k u  p o w ie  coś  d o b r e g o  o d r u ­
g ie j k o b ie c ie . A  m ia n o w ic ie : a b y  
z r o b ić  na z ło ś ć  tr z e c ie j.

POBOŻNY
—  A le  d r o g a  p a n iu s iu , m ó j s ta ­

ry  je s t  n a p r a w d ę  pobożny-.
—  N ib y  d la c z e g o ?
—  B o  w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  n ig -  

g d y  m n ie  n ie  g rz m o c i.

MIEDZY
PRZYJACIÓŁKAMI

^ \ O r

—  W iesz. M iko z l i i i )  n igdy 
n ie  m ogę  p orozu m ieć się te je fe - 
n icznie

—  A  c /y  próbowała*, d l i  odkaża­
n y  osob iście  się z nią rozm ów ić?
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POD ZNAKIEM 
LOTNICTWA

Na pofu dn io  - w sch od z ie  F ran cji m iędzy A tian tj kiom. r/< ka G aron- 
ną, oraz  dolinam i rFArm aniac i A tiour zosta ł zbudow an y  w ielki 
fran cu sk i port d la  hydrop lanów , w  m ie jscow ośc i B i.-carossc. O sta t­
nio p rzeprow adzon o szereg  prac inwestye> jnych. k iore  m ają stw o ­
rzyć z tego  portu  n a jw ięk szą  bazą dla h ydrop lanów  w J uropie.

Na zd ję c iu  og ó ln y  w idok p ortu  w B iscarossc,

Z angielskich manewrów lotn iczych .

WYCIECZKA MŁODZIEŻY POLSKIEJ W SZWECJI

Amerykański hydroplan „Y ankee-C lipper"

WIELKA LAWINA W SZWAJCARII

W  p o b liżu  FH m s w  m ie jsco w o śc i F id a z  w  S zw a jca r ii w ie lk a  la w i­
n a  sp ow od ow a ła  o osu n ięc ie  s ię  sk a ły . U  podn óża  g ó ry  zn a jd o w a ­
ło  s ię  sch ron isk o  d la  dzieci, k tóre zosta ło  ca łk o w ic ie  zdru zgotan e 
o b su w a ją cą  się  law in ą . 15 -ro  d z ie c i, lak d o tych cza s  zdołan o u sta ­

lić , zg in ę ło  pod gruzam i.
N a  zd ję c iu  —  ok o liczn i m ieszk a ń cy  w iosek  p rzyb y li z p ierw szą  p o ­
mocą, aby od g rzeb a ć  o fia ry  k a ta s tro fy . W  ch u stach  ow in ięte  są 

tru p y  d zieci w yd ob ytych  z pod  la w in y .

D o S zw ec ji p rzybyła  w ycieczk a  m łodzieży: szk oln ej szkół w arszaw sk  ich , w  której b io  
rą u d zia ł u czn iow ie , p o ś w ię c a ją c y  się  sp e c ja ln ie  sp o rto w i p ływ ack iem u . W y cieczk a  
w  czas ie  sw ego 10-dniow 'ego p o b y tu  w S z w e c ji zw iedzi szw edzkie  urządzen ia  sp orto  
w o - szkolne, basen y  p ły w ack ie  i w eźm ie u dzia ł w  za w od a ch  p ły w a ck ich  z m łodzie­

żą  szw edzką.
Na zd ję c iu  —  m om ent p rzyb ycia  m łodych  p ływ aków  w arszaw sk ich  do Sztokholm u.

ZGON KRÓLA IRAKU

ZE SPORTU

W  czas ie  św ią t W ic lk ie jn o cy  o d b y ło  się  w  całym  k ra ju  szereg  sp ot­
kań p iłk arsk ich  n aszych  czołow rych drużyn  z drużynam i za g ra n icz

nym i
Na zdjęciu efektowne momenty z tych spotkań.

W  Bagdadzfe zginął tragiczną śm iercią  w ka­
tastrofie  sam ochodowej król Iraku G h a a  L
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3i, J i. Mwtauiski Wątrobą jest filtrem dla Krwi

Spraw  żydowsko« z M o d l e  stuleci
(Laskowski Leopold: „O  żydarh ■ ne. 

ofitach w dawnej Polsce” , Warszawo, 
księgarnia Alfons Prabucki, Miodo­
wa ł .  str. 86.)

D ysk u sja  o k w estii żyd ow sk ie j 
w P o lsce  w spółczesn ej zatacza c o ­
raz szersze k ręg i: w dziera  się na 
trybu nę se jm ow ą, w ypełn ia  po 
nrzegi szpalty  prasy, zagląda do 
p racow n i litera tów . Z  pom iędzy  
zaś nich doch odzą  do g łosu  nic 
ty lk o  ży w io ły  em ocjon a ln e , jak  
k ob iety : I lla k ow iczów n a . W in o w - 
ska, Czapska, ale także c z o ło ­
w i, ob iek ty w n i literaci g ru n tu ją - 
ty  się w  starej tra d ycji p o lsk ie j.

P od b u d ow ę  teo log iczn ą  pod  zro 
zum ienie danego zagadnien ia  rzu ­
cili zw łaszcza d w a j M oraw scy , 
obaj Jezu ici, a to O, M arian senior 
w  cennej sw o je j broszu rce  o 
antysem ityzm ie, oraz O. M arian 
ju n ior  w  św ięże j rozpra w ie  pod 
tytu łem  .,S tan ow isko K ościo ła  
w obec n iebezp ieczeń stw a  ży d o w ­
skiego w  d a w n ej P o ls ce ” .

ANTOLOGIA
ŻYDGENAWCZA

Z gru p y  d zie ln y ch  pisarzy, k tó - 
i zy ty le  p rzysp orzy li ju ż  w ia d o ­
mości o  k w estii żyd ow sk ie j w za­
służonej księgarni A lfon sa  P ra ­
bu ck iego  w yszła  p o w y że j cy to ­
w ana broszura, stanow iąca w y p i-

dle górn e  w dziera ią  się, o io w y  z 
kruszcam i przek up u ją , drw a do 
rusztów  palenia n oczn ym  o b y cza - 
iem  zakupu ją , górn ych  części y  
sztoln ych  nie buduiącz, ani ża d ­
nych zam kostów  na sobie  p on o- 
szącz z n iem ałą szkodą thak o lb o - 
ry naszey ja k o  y gw arków  ru m ie­
n ionych  ilkuskich ... R ozkazu jem y 
kon ieczn ie  tho m ieć ch cąez, żeby 
w iern ość  tw oia  żydów  olkuskich  
do siebie w ezw aw szy  przy bytn o 
ści gw ark ów  przerzęczon ych , po- 
m ienionym  żydom  th ak iego h an ­
dlu i przekupstw a rzeczy  do gor  y 
z gor n ależących  zakazał y zabron ił 
y on ycb  do spraw  górn ych  n ie- 
przyp uszcza ł, gdysz tho uważam y 
bydz cum  p ra e ju d itio  ju r iam  et 
p n v ile g io ru m  pom ien ion ych  gw ar 
ków y z n ie m ałą szkodą olhorey. 
n aszey  ilkufikipy” .

WŁADYSŁAW IV
( R o k  1 0 4 1 ) :

A k t kom isarsk i m ia#ta Ja w oro - 
wa, za tw ierd zon y  przez W ła d y s ła ­
wa IV  r. 1641.

„P o n ie w a ż  stąnd w ie le  in con- 
ventia  zachodzi, że żydy  v ictua lia  
„w m ieście  rzeczowym i (J a w o ro - 
w ie  —  cz y ta j)  tam  pu blice  quam  
privntim “  przedaw aią..., s ta n ow i­
my aby żaden żyd oboiey  p łci, mą-

y n ie ja k o  do kw estii ży d ow sk ie j kam i, krupam i, chlebem , tak
pszennym  iako y żytnym  ani n i­
czym , co by do cod z ien n e j' nale-

w P olsce .

Mówią Królowie
ZYGMUNT STARY (Rpk

1539):
„P on iew a ż  d on iesiono nam , żo 

n iew iern i żydzi n iek on ten tu jąc się 
tym  zakątkiem  na K azim ierzu , 
który  przez naszych  p rzod k ów  b y ł 
im  dany, j  parkanem  od reszty 
m iasta od dzie lon ym , n ie ty lk o  n a j­
m ują sob ie  dom y poza tym  za ­
kątk iem , ale n aw et k u pu ją  i na 
k u p n ych  gruntach  n ow e bu d u ją

zało żyw n ości, p ic  h an d low ali 
okrom  ryb słon ych  y  siedzi, czego  
im m iasto d ob row oln ie  pozw ala , a 
inszą w szelaką żyw n ość aby tylko 
dla sw oich  ży d ów  m iec y p rzek u - 
oow ać m ogli...

M I C H A Ś .  KOSIYBUT 
WIŚNIOWIECKI
(Rok 1670):

„B a czą c  na to, że gdzie przeby- 
j w a ja  żydzi, tam dla kato lik ów  z 

acn n ow e ou au ją , p o w o d u ch c iw o śc i, in tryg  i pod- 
tora to rzecz tylu  zbrodn iom  1, stępów  żydow sk ich , tru dny sp osób

do ży c ia ; nadto pon iew aż w  w y-n ad u życiom  okno otw iera... p o le ­
cam y:.. aby n iew iern i żydzi trzy ­
m ali się w  sw em  ogrodzen iu , po za 
zakątk iem  sw ym  ani w  K ra k ow ie , 
ani na K azim ierzu  m ieszkać n i­
gdy  n ie śm ieli, a co k o lw ie k b y  w  
przyszłości czyto  ku pili, czy  to n a­
ję li, ch cem y  to tak uw ażać, ja k b y  
ani kupili ani n a ję li” ..

TENŻE SAM ( R o k  1 5 1 3 ):
...„S ły szy m y , że bardzo w ie lu  

Żydów , w y p ęd zon y ch  z k ra jó w  są<- 
siednich , ściągn ęło  do L w o w a : ta 
spraw a n ie m oże n ie  spraw iać o -  
grom n ej szkody  ch rześcijan om ; 
cni (ży d z i —  cz y ta j)  b y li p rzed ­
tem  w e  L w o w ie  i m n ie j liczn i i 
p iz e w a in ie  gorszej k on dycji... 
D latego chcąc pom óc ch rześcija ­
nom  w  tej sp raw ie poleciliśm y  
Stan isław ow i O d row ążow i ze 
S p row y  w o je w o d z ie  ruskiem u 

„ ję c ie  się spraw ą tycń  n ow ych  
ży d ó w : i jem u  zleciliśm y, aby w y* 
pędził ze L w ow a  w szystk ich  n o- 

• eh żydów  ‘ ...

ZYGMUNT AUGUST
(K o k  1 5 7 0 ) :

,,Żaden żj'd  ani żydów ka  wrgz 
dziećm i i sh iżącem i, budź ż y - 

dęw skiem i lu b  chrześcijań sk iem l.
rzęcham i i tow aram i sw ym i, oby­

w atelstw a i m ieszkania na k tó - 
\ cllk o lw iek  gruntach, czy to m iej 
nich, k ró lew sk ich , d u ch ow n y ch  i 
zlacheck ich  w  m ieście  Starej i 

N ow ej W arszaw y i jeg o  p rzed ­
m ieściach, m ieć nie będą, ani w 
tychże m ieszkać naw et pod  b y t ­
ność kró lew sk ą  nie pow inni, w y ­
ją w szy  czas ty lk o  s e jm o w y ” .

STEFAN BATGRY
( R o k  1 5 7 6 ) :

„Ż y d o m  nie w oln o  żadnej karcz 
my p iw n ej, m iod ow ej, g orza łcza - 
nc i i innego w szelk iego  p icia  m ieć, 
ani brow arów  i slod ow n i trzym ać, 
ani p iw  i m iodu  w arzyć. D om ów  
w ryn k u  żaden z ży d ów  nie b ę ­
dzie m óg ł trzym ać, a k tóryb y  
chrześcijan in  m iał na tak ow y dom  
dać jakąś zastawę, w szystk o  tra­
cić będzie. Ż yd zi aby rzem ieśln i­
kom  w  żadnej kupi i targu  nie 
przeszkadzali, ani przed  sw ym i 
dom u  i w  u licach  nie ta rgow ali 
ani k u p ow a li jen o  na ryn ku , a to 
pod w in ą  200 zł.“

ZYGMUNT III (Rok 1596):
„S k a rży li się przed  nam i g w a r - 

czy  naszej ilkuszczy  na n iew iern e  
żydy  ilkuskie, isz oni nad praw a y 
p rzy w ile je  tych  tho g w a rk ów  ilku 
skich  w  ich u rzędy , sp ra w y  y  b a n -

m ienion e m m ieście  N aszem  n igd y  
n iew iern i żydzi w  d a w n ie jszy ch ! 
czasach  siedzib y  nie m ieli, ani d o ­
tąd n ie  m ają , p rzeto  op ie ra ją c  się ; 
na k on sty tu cji k oron n e j z 1588 r. i 
daw ne p rzy w ile je  pow tarzam y... 
ażyby n iew iern i żydzi żadnych  
dom ów  tak w m ieście, ja k  i na j 
przedm ieściu  N ow ego Sącza nie 
posiada li, tow aram i nie k u pczy li 
ani n a p o jów  w żadnym  czasie nie 
sp rzed a w a li” .
JAN I I I  ( R o k  1 6 7 6 ):

...„C h cąc, aby handel m iasta 
Jarosław ia  w jak  n ajw iększą po ­
m yśln ość zakw itnął, stąnow iem y, i 
aby... żydom , którzy nayw iększą 
przeszkodę ch rześcia n om  sprawna 
ją , aby nie w ię ce j nad daw ną 
ustaw ę zu aydow ać się m o g li” ...

A U G U S T  I I I  ( R o k  1 7 3 9 ) :
„T e n  bow iem  naród  przew rotn y  

od tak daw nych  czasów  ziem ię 
sw o ją  żydow ską za sp raw ied liw ym  
sa d em  boskim  utraciw szy , po ca ­
łym  św iec ie  rozp łoszon y  i tu ła ją ­
cy się... przez w rodzone sza lb ier­
stw o
ścian, z k tórych  i p ożyw ien ia  i za ­
robków  n iegod z iw ych  szukać, 
on ych  krzyw dzić, u bożyć i n isz ­
czyć p rzyu czon y  je s t  Z sam eyo 
ty lko ży ją c  oszuk an ia  ch rześcian , 
ostatnią p raw ie  z n ich  kroplę w y ­
sysa.... żydów , g łów n y ch  cbrze - 
ścia n  n iep rzy ja c ió ł, za ich zb rod ­
nie z państw a są sied n iego  (a u ­
stria ck iego  —  p rzyp .) w yp ęd zo­
nych,

Ci to m ów ią, z łod zie je , f ilu c i, p i­
jaw k i

T ak  się w nią w k orzen ili ja k  w 
c ia ło  brodaw ki. 

M ają  w szelką tu w oln ość , a zaś 
żadnej ch w o sty : 

W arszaw a się nie zd oła  takiej p o ­
zbyć k ro s ty ” .

© S T R G R ę M S
„Żydzi ta k ie  u żyw ają  praw a nie 

s łuszn ego, iż im w oln o brać  l ic h ­
wę, obce  rzeczy  dzierżąc i posia ­
dać, nie o d d a ją c  ich, dopóki ich 
w łaścic ie li nie w yliczy  ile żądają  
N iechże to praw o zostan ie zn ie ­
sione i u ch ylon e . Jeżeli im ta w ol 
ność zostanie od jęta , ustaną tern 
sam em  liczn e  k radzieże” .

BIELSKI
„T en  lud na św iecie  jed en  taki 

jest, k tóry  tego p iln ie  strzeże, 
aby się ich  ob y cza je  n ie zgadzały  
z obycza jem  innego narodu, n iko­
mu innem u n iczego  dobrego  nie 

I życząc je d n o  sam i sob ie. K ażdy u 
j n ich  inny cz łow iek  n ieczysty , k aż­

dy p otęp ion y , każdy b a łw o ch w a l­
ca, ty lk o  on i św ięci. T a jem n ie  oni 
z sobą żyw ią .dziw nie sob ie  sp rzy ­
ja ją ... W ielk a  to ich p ociech a , 
gdy się chijfceścijanom  źle d z ie je , 
bo te j n adzie je  w szyscy  są. iż p o ­
siądą w szystek  św iąt, skoro p r z y j­
dzie m es ja sz” .

D R Z E C H O W S K I j
„P ew n ych  znanych  z nazw iska i 

im ienia  Ż ydów  n ależących  do star 
szyzny żydow sk ie j (s e n io r e s ), 
m ieszk a jących  śród  nas w  pew ­
nych g łów n y ch  m iastach  uznano 
za ja w n y ch  i n iew ątp liw ych  szpie 
gów  tu reck ich , w yk on a w ców  n ie ­
przyjacielskich planów  i zdrajców 
państw a p o lsk ieg o  i to nie na pod 
staw ie ja k ie jś  p lotk i albo czczy ch  
i drobn ych  d ow od ów ” .

S^AFGA:
„T a k iż  jest pożytek  z tych  nie­

szczęś liw ych  Żydów ... C zeladź 
ch rześcijań sk ą  ch ow a ją c , od Chry. 
stusa je  od w odzą  i n iew iasty 
ch rześcijań sk ie , k tóre  służą, b rze ­
m ienn e czynią , na w zga rd ę  w ie lk ą  
krw i ch rze śc ija ń sk ie j. A  gdy  na 
m ytach siedzą a C h rześc ija n y  ś c i­
ska ją , w ielka się d z ie je  im ieniu 
C hrystusow em u zelżyw ość, iż są 
w iern i tym  b lu źn iercom  Pana 
sw ego k łan iać m u szą” .

KLONOWICZ:
„Ż y d  lich w ą  ciąży  w ielk im  m ia­

stom , dziw nem i siły  d ob ija  się 
i pod łego  zysku, przeda je  w szystk o : 

h an d lu je  w odą, h an d lu je  pow ie- 
1 trzem , h an d lu je  pok ojem , frym ar- 

czy  przeda jn em  p raw em ! A  w szę-
■ dzie, gdzie  się  z handlem  w ciśn ie,
■ przym ili się pa n u ją cym , aby za­

rzu cić  sieci zw ykłego sob ie  obło-
; w u ; szarp ią  go i ob d z iera ją  urzęd 
1 n icy , a le 011 ich  naw zajem , bo 
| nikt, ce in ik  naw et, n ie ustrzeże się 
; je g o  fo r te ló w  1— tak w szystkich  
1 naw et n ag le  oś lep ić  m oże złoto. 

O tóż to A brah am a podobno jedy- 
| ne potom stw o, n a śla d u ją ce  św ię-

duków  u lada Z iem ian ina , który 
jak o ja strzęb ow ie  gon ią  gęsiaki 
po R ynkach , po targach , po ja r ­
m arkach, po droga ch  i g o ś c iń ­
ca ch ” .
STAROWOŁSKK:

..Żydkow ie ju ż  przedtem , daw ­
no w yśw ięcen ia  godn i, d obre p ie ­
niądze z Polsk i w yn iósłszy , m ie ­
dzi nam, której u nas d osyć by ło, 
n aw ieźli; a pom nię, że po dzie ­
sięciu  złotych  czerw on e szacu jąc , 
a ta lary  po sześci, ortam i śląskie- 
rni, które teraz  po trzy  grosze  idą, 
P olskę za ra zili i za n ie w szystk ie 
srebra i złota  do N iem iec w yw ieź ­
li. A teraz ju ż  tak złe p ien iądze 
kują i m iędzy lu dzie  ro zs ie w a ją ” .
NIEMCEWICZ:

„P od róże  h is to ry cz n e ” .
„Ż ydzi b iorą  górę nad ch rze- 

śeianam i, w yk u pu ją  dom y ch rze ­
śc ijań sk ie  i w k rótce  staną się pa­
nami w szystk ich  m iasteczek  na­
szych . L ud ten, rozszerza jąc  się i 
mnoż>ąc zatrw ażającym i sposobem  
zda je  się przyp om in ać rządow i... 
ile dziś z w ielu  m iar je s t  szkod li- , 
wvrń“ . j
STASĘYC:

..Żydzi byli zarazą w ew n ątrz ‘ 
zarazą c ią g le  są, polity czne c ia ło  
(P olsk i —  czy ta j)  s łab iącą  i nędz- 
n iącą. C hociażby  naw et to c ia ło  

. n ic b y ło  podzielon e, ch ociażby  na . 
w et po podzia le  znowu z je d n o czo ­
ne zostało, przecież  z tą we- \ 
w nętrzn ą skazą n igdy  nie m oże 1 
nabrać w ła ściw y ch  sobie  sił, ani 
e ze rstw o ści; m usi na zaw sze być 1 
tylko słabe, w yn ędzn ia łe  i nik- 1 
czem n e” .

Zanieczyszczona krew wskutek złe­
go funkcjonowania wątroby może po­
w ojow ać szereg rozmaitych dolegli­
wości: bóle artretyczne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcie, odbijanie, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mciio

1 zgodną z naturą kuracją jest normo- 
‘ wanie czynności- wątroby i nerek. 
'Dwudziestoletnie doświadczenie wy- 
! kazało, że w ch*robsSi na tle zlej 

przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółcieiWch, żół­
taczce, artretyźmie ma zastosowanie 
„Cnolekinaza” H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła luoorat. 

1 fizjol. - fliemic^ne CKOLEKIN -VZA
ści, -język obłożony. Choroby złej ! H. NIEMOJEWSKIEGO. Werszawa
przemiany materii niszczą organizm 1 Nowy świat 5. oraz aptes: 1 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, ! apteczne.

skład-.

On,a 19 kwnetaia
Z a ć m i e n i e  s i o ń « t e

O bserw atoriu m  astron om iczn e . sJoi-ltie „ a w ysokości 4 stopni <8 
uniw ersytetu  pozn ań sk iego  og łosi średnic- ta rczy  s ło n e c z n e j). nad 
lo następujący k om u n ik at: 1 h oryzon tem . N ajw iększa faza za-

19 kw ietn ia  b. r. przypada ob- ćm ien ia  słońca , przyp ada jąca  na
g . 19.14, b ę d z ie  n ie w id o cz n a , g d yż  
s ło ń c e  z a jd z ie  za h o r y z o n t  ju ż  o 
g o d z . 18.57.

rączkow e zaćm ien ie  słońca  w i­
doczne w E u rop ie  jak o częściow e.
W  P o ls ce  Z a ch od n ie j zaćm ienie  ! 
rozp oczn ie  się m n iej w ięce j na ! 
pół godzin y  przed zachodem  słoń- i R la ob serw a cji początk ow ej fa- 
ca. W  P ozn an iu  p ierw sze zetkn ię- j 7-y zaćm ienia  należy zaopatrzyć 
c ie  się ta rczy  słoń ca  z k siężycem  SI7 w  ciem ną szybkę, np. w kaw a- 
o godz, 18.35 w k rótce  potem  m oż- j lek szyby ok ien nej, zakopconej 
na będ zie  d ostrzec  u za ch od n ich  j nad śyyiecą. W m iarę zb liżania  się  
b rzegów  tarczy s łon eczn e j ciem ny j s łońca  do horyzontu  blask jeg o  
rąbek za su w a ją ceg o  się k siężyca . ! będzie stopn iow o słabł i z jaw isko 

P oczątek  zaćm ienia  zastanie  będzie m ożna śledzić gołym  okiem

Jakią u ż y w a ć ?
Przy defektach skóry zaleca się mydlą lecznicze, które dzięki 

zawartości specjalnych leków  obok  działania kosm etycznego mają 
również działanie lecznicze- Mydła takie Lab. Chem. Farm. M. M A ­
LINOW SKIEGO w yrabia w 35 odm ianach. Przy tak zwanej „b ru ­
dnej”  cerze wystarczy używ ać M y d ło  M arm urow e o konsystencji 
pasły i przyjem nym  zapachu. P rzy w ypryskach i wadzi ku stosujemy? 
m ydlą Ichtiolow e lub Siarkow e łącznie z Marmurowymi.

Sposób użycie następujący: nam ydlam y m iejsca pokrytp trądzi­
kiem m ydłem  Ichtiolow ym  lub Siarkowymi, następnie biorąc odrobinę 
m ydła M arm urow ego zw ilżam y w oda gorącą i m asujem y brzuszcami 
paicóvr przez 1 —  2 minut.

Po takim zabiegu zaleca się w ytrzeć  syiryLusem Salicylow ym  i 
wetrzeć odrobinę Krem u L an olin ow ego lub Sportow ego i lekko przy­
pudrować. Pudrow ać Pudrem Higi eniczny-m Lab. Chem. Farm. M- 
M alinowskiego.

Z y g m u n t  Z i e m b i ń s k i
doktór filozofii

Opatrzony Św . Sakramentami w narł po  d łu g ich  i e ię zk je b  c ierp ien iach  w  dniu 14 
liwietma, prr-eźyw szy lut 57-

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  k a p licy  kościoła św . K arola  B orom eusza na P o ­
w ązkach  w e  w torek  dn. 18 b. m . o godz. 9.30 rano po k tó r y m  nastąpi w y p row ad zen ie  
zw łok  do grobu rodzinnego.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajom ych pogrąże­
ni w- głębokim  smutku

Ż O N A . C Ó R K A . SY N  I ZIĘĆ.

Odprężenie w stosunkach międzynarodowych

S oju sz polsko-francuski
rękojmie! żw y cięs iw a

te i sp ra w ied liw e  ob y cza je  przod- 
w ykręty  i oszukania  chrze- ' ków ... O tóż Żyd bezw ładny, z

j św iata  ca łeg o  w ygn an y , łu p iest- 
j w em  n abyw a skarby, k tóre  po mia

(lu b .) Pa ostatn im  naprężeniu  
w  stosunkach m iędzyn arodow ych , 
sp ow od ow an ym  za jęciem  A lban ii, 
prasa sygn a lizu je  ogoln e  u sp ok o­
jen ie . Jednak czy  na d łu g o?  Ostat 
nie dek la ra cje  C ham berlaina i 
p rem iera  DaJddier w y ja śn iły  sy ­
tu ację  o ty le, że stw ierdziły , iz 
dalsza agresja  ze strony N iem iec, 
czy  W łoch  —  to w o jn a . D e k la ra / 
c ja  —  pisze „K u rie r  P o lsk i” :

,,..JGad z p kres wszelkim niedomó­
wieniom. stwarza nowe fakty i kry­
stalizuje nowe tendencje, z którymi

ny nieobliczalne. równo w Rz^ zy< jak , w Wolnjm
L w a ra n c je  u dzielane przez A n -  , Mieście, które karmimy...” , 

g łię  i F ran cję  R um unii i G re c ji j P. J. R. zw raca u w a gę  w  ,M a -  
zy w o  nas obch odzą  —  pisze „ K u -  j * m  D zien n ik u ”  na istot-pe zn acze- 
rier P oran n y  : nie d ek la ra cji prem iera D aladier:

.„..Opinia p o lk a  powinna zdawać ; „...A le czasy historyczne, w jakich
sobie sprawę, że gwarancje francusko- żyjemy, mają tę bezwzględnie dobrą 
brytyjskie dla Grecji i Rum u rui są wy stronę, iż wielkością zagadnień, ktom 
darzeniem o dużyn> znaczen u poiity- postawiły nam przed oczy, z komiecz- 
cznym. Polska śledzi z uwagą rozwój n°śoi odwracają myśl od drobiazgów, 
wydarzeń w basenie Morza Śródziem- °d  małostkowych nieporozumień i pr< - 
nego i r.a Bałkanach, gdzie m tn. po t**nsyj, I w świetle tych błyskawic, 
haiona jest nasza sojuszniczki Rumu- Llóre jak zapowiedź mogącej nadejść 
nia Zainteresowanie się więc cało- burzy, rozświetlają dziś raz po raz 
kształtem zagidnień tej cześri Euro chmurny widnokrąg. . ... Europy, sojusz

staoh  w  w ie lk ie j liczb ie  grom a- musi sie liczyć każdy pblityk i każde ^  sie w życzliwość w sto- P ^ k o  - francuski ukazuje się w ca-
J . , . , Z 1 . •„ • ŚUnku do naszago południowego, a Km swmm olbrzymim znaczemu 1
dzi, u czy ć  Ich nie ch ce , m ierzy  je  ■ związanego z nami sojuszem sąsia -! mocy, jako najlepsza i najpewniejsza
kuipami, a jed n a k  pod ły  drży, od- Czy to skrystalizowanie i wyjaśnię- Aa...” . rękojmia utrzymania pokoiu, a jeśliby
dych ać nie śm ie, ch oć  je g o  skrzy- W  sytuacji doprowadzi ostatecznie d o , D ek laracja , an gielska n ie d o o u -  ns? to? zł.a chwi!a M atecznej próby
nie 1 * ,  M o  a ieżliezon e , nie _ 7 . £ |  ^  *  N t o w h  „ n ie , -  w  * « ! . ; -------------- ------------------------------
doda mu odw ag i pien iądz, zgina ie z . już ‘wyłącznie od tego, jaką rsak m orza Śródzientnego —  pisze j
sp od lon ą  g łow ę  nie śm ie ją c  p o d - . cję polityka Anglii wywoła, w pan 
n ieść  o czu ” . 1 ^w ach najczyimiej w- niej zaintereso-

rzeczą  sam ą in fam isów  
przy jm ow a ć  ani p rzysto i ani się ‘
godzi, ile  g d y  sta lu ta  daw ne, osob  i , , - i -
liw ie  K azim ierza  W ie lk iego  >347 °  YCh Pob erezn ,k ow . hay-
roku a od W ła d ysła w a Ja g ie łły  
1424 roku i in n y ch  ap i'rob ow a n e  
tych , k tórzy  z ło d z ie jó w  p rzech o ­
w u ją  i od n ich  rzeczy  k radzion e 
kupują , co żydzi o rd y n a ry jn ie  
czyn ić  zw ykli i czyn ią , za in fam i- 
sów  m ieć rozk azu ją  i od sp o łecz -

„W a rsza w sk ’ D zien ń ik  N a ro d o w y " 
ale n ie traci nadziei na p o k o jo w e  
u łożenie stosu nk ów  z W łoch am i: 

„...Angielsko włoski układ środ-

wiarych czy otaius ona tam punk-
j tem wyjścia dla zrewidowania dotych- 

w idzi ow vch  Ż d -  cza9°wych podstaw- polityki, czy, prze 1
ycn  yao , ciwnje> doprowadzi do takiego podnie- ziemnumorsKi, wypowiedziany nie zo- 

cenia. *  którym nietrudno już o czy- stał, a premier Chamberlain, odpiera 
■■■■■wOTMBMranBBWHMMMUWWB j 14r w tym względzie zarzuty opozycji,

: oświadczył w Izbie Gmin, że żadne z - -
; ostatnich wydarzeń nie przekonało go, n‘e można uzależniać losu państw od 
by polityka, która przed rokiem do-’  Punktów zbiorowych zaciemniających 
prowadziła do podumania porozumie- R7*'10 obraz indywidualnej wartości 
(Ua włosko - angielskiego, nie była każdego z kontrahentów. Dziś, gdy 

; słuszna...” . ’ już niektórzy z nich przestali istnieć,
■nie wykazując, nawet dostatecznej wolt

K&nSiioktura w  p rz e m y ś le
e le k t r o t e c h n ic z n y m

rękojmia wspólnego zwycięstwa...
Jedna jest jeszcze  cecha ostat­

nich  dek la ra cji i u k ładów , oto za­
w ieran e są one miedz,y dw om a 
państw am i, tym  sam ym  od stąp io ­
no od  zasady u k iadow “ zb iorow ych .

„K u iie r  W ileń sk i" słusznie na­
znacza, że:

„ ...P ra k ty k a  życiowa w ykazała, że

ności z ludźm i p oczciw y m i ex!du- 
d u ją ” .

l i t e r a a
WEERSEYK

S T A R O P O L S K A
...................................... „N a w e t Żydzi

Już m ieszka ją  w W arszaw ie, nas 
to sam ych  w stydzi.

Ci to w ęże, gadziny, p a d a lce , ja s z ­
czurki

M iastu  oczy  zw iązali, sąjni gra ją  
w irm irki

W raz z rozwojem konkinktury go­
spodarczej wzmagają się potrzeby 
inwestycyjne. W  obecnym sezonie są 
one tym większe, że równolegle do 
państwowej akcji inwestycyjnej roz­
wija ją  działalność inwestycyjną p r y  
watna przedsiębiorstwa przemysłowe 
i samm-ząd publiczny. Dc podstawo- 
wych inwestycyj należą urządzenia 
elektry-fikacyjne. Etektrydikacja jest 
tym działem, który w niedostatecznie 
zelektryfikowanej Tolsce wykazuje 
może raj-wytsze potrzeby. To też 
przemysł elektrotechniczny? wykazuje 
obecnie nasilenie produkcji i zatrud­
nienia.

Koniunktura d'a przemysłu clektro- 
teęłmicsne^o będsac niewątphwi'. wy­
kazywała «0c7a> swyżł.-;. Poazczegól-

„K u r ie r  Poznański-ne bowiem okręgi przystępują do pla- j . _ ,1 nazyw a d e -  do życ.a, niezawisłości, jest chyba, az
nowej elektryfikacji. Jeszcze w se- ’ KJaracJ? -h a m b e r ła tn a  i D alad ier nadto jasne ze na to. aby uogos war­
zenie bieżąc nn rozpocznie sie elek- metami madryrm i —  m ądrym i sw a to bronić przed agreśją, trzeba

‘ naprzed, aby on sani nnigł i chciał
się bronić. Tę zasadę w pełni wciela
w życie dopiero ostatnia umowa pol-

t > _ ,  . ______ .  . , i sko - angielska, mówiąc o obowiązkuPolaka może temu tylko p iz , - Drzvii;eias ’
klasnąć, bo i nasz interes, podobnie,

tryfikacja Wielkopolski, ^ w ślad za 
nią pójdzie okręg bydgoski i kaliski, 
na terenie którego prace już rozpo­
częto.

W  tej koniunkturze udział przemy­
słu elektrotechnicznego w Targach 
Poznańskich będzie posiadał dla inwe­
stycyjnej akcji elektryfikacyjnej po­
ważne znaczenie. Pozwoli bowiem na 
dokładniejsze zorientowanie się inwe­
storów w  nowych osiągnięciach tech­
nicznych przemysłu elektrotechnicz- 
TiGgo i umożliwi im decyzję w kierun­
ku zastosowania w akcji elektryfika 

najnowszych rdońyczy taeh

stan ow czością  zasadniczą 1 u m ia ­
rem  tak tyczn ym :

sobie w zajem nie z pomocą
jak ogólna sprawa pokoju, ‘ wymaga w wypadku każdego ataku, a tyL
w stosunku do Ntomtec - ł - r  ^ , tak‘eng0 k,0^ P u pa;,'stw°.nięte uzna za  stosowne p rzectystawiei nieustępliwości w treści, i to w kwc 
st ii nie tylko obszaru, wchodzącego 
bezpośrednio w skład państwa pol­
skiego. ale rowmtez pozycji Polski w 
Gdańsku, —  zarazem zaś wymaga u- 
trzymania równowagi i przestrzega­
nia aekrwowci d ij, łani*, tek, by ze 
włffywtMnu tymi oecł.ami postawy na 

liczyć musiano się za

się wszystkimi posiadanymi siłami” .
D latego p og otow ie  zb ro jn e  jest 

n iety lk o  gw a ra n cją  obron y  w łas­
nym i silam i, n a jsk uteczn ie jsze j i 
n iezaw odn ej, ale jest w arunkłere 
współpracy? i p om ocy  państw  s o ju ­
szniczych.



ABC -  NOWINY CODZ2ENHE Mr. llf

z teatcu a teatcze

Rozprute sakiewka pamięci
TEA TR NARODOW Y. Maria Kos­

sak - Jasnorzewska: „Popielaty we­
lon". komedia w 4-ch aktach.

Wyobrażam sobie, jak powstawała 
ta sztuka-- W  ciepłe noce, kiedy 
nad tajemniczym, mrocznym par­
kiem świecił księżyc, rankami, kie­
dy świt seledynem malował taflę 
Stawu, o zmierzchu, kiedy żaby 
kumkały, a chochliki poświstywały 
w szuwarach —  zewsząd, z księżyca 
i gwiazd, z głębi stawu i z gałęzi 
brzozy, od stajen i od pola, no, a 
przede wszystkim z serca... roztrze- 
potanego na różne „księżycowe me­
lodie" —  płynęły myśli... O czym ? 
No, o miłości. O miłości i o prag­
nieniu, o uleganiu i o zdobywaniu,
0 kobietach, lecz częściej o mężczyz­
nach. Płynęły, -wirowały, otulały się 
welonami uczuć, niestety, przeważ­
nie... popielatych. Napływały i gro­
madziły się, troskliwie zsypywane do 
sakiewki pamięci. Tam —  ocierały 
się o siebie, szlifowały, traciły 
ostrość bezpośredniego przeżycia, su 
blimowały, przetwarzały się w klej­
noty aforyzmów.

W reszcie nagromadziło się ich ty­
le, że sakiewka pamięci poczęła cią­
żyć. Wówczas —  wysypano je  przed 
nami.

I oto toczą się one gromadą. Cze­
go tu nie ma! Są i brylanty dowci­
pu i ametysty paradoksów i rubiny 
namiętności i opale melancholii i 
szmaragdy nadziei i turkusy miłości
1 krwawniki uniesień, i... i cała resz­
ta romansowo - sztambuchowo-alko- 
wianej symboliki. Jedne oprawne 
pięknie w złoto myśli, inne —  nied­
bałe rzucone —  odpryski wspo­
mnień. Są ważkie i leciutkie, są w y­
tarte jak stare, często noszone pier 
ścionki i są błyszczące nowiutkim 
szlifem...

Toczą się tak przez trzy godziny, 
wśród rechotania żab, wśród tajem­
niczych głosów  nocy, płynących z 
parku, przy świetle księżyca i .—  
elektryczności, no i... skrzypieniu o- 
brotowej sceny.

Czemu tak długo ? —  zapyta ktoś. 
Dlatego, że nie można powiedzieć 
wszystkiego, co się wie o miłości, w 
ciągu —  pięciu minut.

A  rzecz jest poświęcona miłości 
właśnie. Ale nie tej miłości, która 
tworzy i buduje, która rozsłonecz- 
nia ludziom życie, która się poświę­
ca i przebacza i która trwa, nie­
zmienna i niezastąpiona. Rzecz po­
święcona jest raczej tej miłości, któ 
ra opada na ludzi, jak urok, zasłania 
im oczy, chwyta za włosy i... wlecze 
po ziemi od jednego człowieka do 
drugiego, ciągle szukając, ciągle mó 
wiąc: „nie, to jeszcze nie ten“ ...

Żaby, trzemy, brzozy, księżyc, mo 
stek, buty do konnej jazdy, są tłem, 
na którym poruszają się ludzie-syin- 
bole. Ludzie bowiem interesują wte­
dy tylko, kiedy kochają, lub są ko­
chani, a raczej kiedy pożądają i są 
pożądani, kiedy porywają i dają się 
porywać... Inni, którzy stoją poza 
kręgiem tych spraw, interesować mo

gą tylko jako śmieszne okazy ludz­
kiego gatunku. Nawet jeśli ci pierw­
si mają inne zainteresowania poza 
miłością, są one raczej dziwactwami.

„N a bezrybiu i rak ryba". Przysło 
wie trywialne, ale w tym wypadku 
jedyne. Jeśli wśród trzech spragnio­
nych kobiet znajdzie się jeden tylko 
męski osobnik, to, choćby poza tym 
był durniem, stanie się ośrodkiem 

"■zainteresowań, osią, wokół której 
zacznie kręcić się świat. I nie moż­
na mu mieć za złe, jeżeli wówczas 
zgłupieje do reszty. Słusznie bowiem 
odpowie, że skoro „Aleksander Wiel- 

[ ki zgłupiał od pochwał, to cóż od 
| niego w ym agać!"

O takim to właśnie wypadku opo- 
1 wiada nam w swej siztuce p. Kossak- 
Pawbkowska. Lecz nawet i właściwa 

, treść jej sztuki jest tylko pretekstem 
‘ do pokazania nam zbioru owych klej­
notów aforyzmów o miłości.

M a'rację p. Kossak - Pawlikowska, 
kiedy miłość w hierarchii spraw ludz- 

; kich stawia tak wysoko. Ale napew- 
, no nie ma racji, kiedy stara się nas 

przekonać, że poza miłością na nic 
innego nie ma już miejsca w życiu i 
w duszy człowieka.

Tym  bardziej, że owa teoria wy­
gląda jak piramida zrobiona z papier 
mache: w środku, od spodu ułożono 
grube, solidne tomy, poświęcone... fi­
zjologii miłości, a zzewnątrz pineska­
mi przyczepiono do ścian aforyzmy, 
wyjęte z podręczników psychologii 
uczuć i z niezliczonych tomików ro­
mantycznej poezji.

Jest w tej sztuce wiele dowcipu i 
wiele prawdy. Ale dowcip tonie w o- 

Tiwie patdsu, a prawda jest wszyst­
kim znana. Prawdopodobnie miało być 
też wiele satyry, lecz satyrę zarzuciła 
sama autorka, bardzo serio traktując 
swe uwagi. Brak też głębszej logiki, 
gdyż właściwie nie wiadomo co jest 
więcej warte: jeden mężczyzna, czy 
też trzy kobiety?

Jeśli jednak p. Kossak - Jasnorzew 
ska poskąpiła nam w  swej sztuce per­
spektywy, objektywizmu i logiki, to 
za to dyr Zelwerowicz nie żałował 
nam wrażeń teatralnych. Przedsta­
wienie wypadło ślicznie. St. Jarocki z 
wielką intuicją odczuł nastrój sztuki i 
stworzył dekoracje świetnie harmo­
nizujące z tym nastrojem i z tematem. 
Był i piękny park i elegancki salon 
i taras i staw i trzciny i mostek i brzo 
zowa ławec-.ka w ustronnym zakątku. 
Powrót ze spaceru, świetnie wyreży­
serowany, zachwycił publiczność. Dyr. 
Zelwerowicz zdyscyplinował zespół, 
a miał przy tym zadanie ułatwione, 
gdyż na czele tego zespołu błyszczała 
p. Maria Gorczyńska. Swobodnie, lek­
ko i błyskotliwie prowadziła dialog, a 
głos, gest i mimikę łączyła w harmo­
nijną, piękną całość, tworząc wyrazi­
stą, jasną sylwetkę „doktorki miło­
ści” , która jest także tylko kobietą.

P. Zońa Kajzerówna miała rolę 
skromniutką, grała też raczej swym 
osobistym urokiem. A  że posiada go 
wiele, narówni z innymi zdolnościami 
scenicznymi, więc umiała skromną 
rolę zaakcentować.

Z mnzyM

P. Irena Wasintyńska z tempera­
mentem, zręcznie i zgrabnie wykona­
ła rolę Reginy, zaborczego kobieciąt- 
ka, antytezy „H ausfrau” —  jaką była 
W iga (p. Kajzerówna)

Zwracała również uwpgę wyrazistą 
grą p. Hslina Michalska (Weronku 
pokojowa). Ogłupiałego mężczyznę z ' 
powodzeniem grał sympatyczny p. 
Jerzy Śt-wiński, a drugiego męskiego 
matołka p. Jerzy Ciecierski (świetnie 
naśladuje żabę!). W  pozostałych ro­
lach widzieliśmy p. Marie Dulębę. Z. 
Kochanowicza i W. Leśmianównę.

Paniom na widowni zapewwe „bie­
lały oczy” na widok eleganckich i ład­
nych toalet pp. Gorczyńskiej, K.ajze- 
równy i Wasiutyńskiej.

W sumie przedstawienie miłe, lecz 
sztuka nijaka.

Stanisław Grzelecki.

D o r o c z n y  p o p i s
Młodociani wirtuozi

K o n s e r w a t o r i u m
-  Tadausz Kowalski

Tuż przed świętam i odbył się w  
sali F ilharm onii doroczny popis 
uczniów Konserwatorium ,

Program  pośw ięcony b y ł w yłącz- 
! nie Beethovenowi. W ystaw iono IX  

Sym fonię. Trzeba przyznać bez ogró 
dek —  orkiestra uczniowska i chó­
ry doskonale przygotow ane w y ­
wiązały się ze swego bardzo trud­
nego zadania w sposób godny n a j­
wyższego uznania.

Poszczególnym i częściam i d yry ­
gowali kolejno zupełnie popraw nie 
w ychow ankow ie z klasy dyrygen c­
k ie j : W od iczk o , M alaw ski, L asota  
i W ilczak .

Z solistów  najlepszą by ła  Szezy- 
glów na (sopran). Nieźle w ypadła 
również W ojtkiew iczów na (m ezzo­
sopran). Tazbir (tenor) i Zm orzyń-

ski (baryton) uzupełnili obsadę.
Ponadto orkiestra w ykonała u- 

werturę do „E gm onta", a W ąsow - 
ski odegrał stylow o I część koncer­
tu C -m oll, w yk a zu jąc  przytym  du 
żą już dojrzałość m uzyczną i tech­
niczną

Świetnie akom paniow ał mu 
Szc. epanski najzdolniejszy z w y ­
żej w ym ienionych  m łodych  kapel­
mistrzów, znany skąd inąd jako do­
skonały organizator i k ierow nik ze­
społów  chóralnych. W ydaje nam 
się, że jem u właśnie należało po ­
w ierzyć ostatnią najbardziej odpo­
wiedzialną część sym fonii.

Całość popisu w ypadła wręcz 
im ponująco. Licznie zgrom adzona 
publiczność gorąco oklaskiwała w y 
konawców.

D y n a s t i a  Z o g u
królewskiej rodziny Albanii

gubernatoremR odzina Z o g u  poch od z i z A lb a ­
n ii p ó łn ocn e j i w  X V  w ieku  o s ie ­
dla się w A lban ii środ k ow ej.

Z a łożycie l dynastii Zogu , po 
zw ycięsk ie j w a lce  z gubern atorem  
tu reck im  G azi B ejem , za jm u je  o -  
k ręg  M at i i przech odzi z k a to li­
cyzm u  na islam . R ząd  tu reck i u - 
znaje go za dziedziczn ego  g u b e r ­
natora tego okręgu .

Z  rodzin y  tej odzn aczy li się: 
praw nu k  Z ogu  —  A b d u lla ch  bej 
Z ogu , k tóry  w a lczy ł n ieszczęśliw ie  
o n iepod leg łość  k ra ju  i b y ł 4 -ym

M ati oraz w n u k  
A bdu llach a , 6 'ty  gubern ator D że - 
lal pasza. B y ł on  zw olen n ik iem  
R os ji i podczas w o jn y  bałkań sk iej 
w 1877— 1878 roku  u siłow a ł o g ło ­
sić n iep od leg łość  A lban ii.

Jego synem  b y ł D żem al Pasza, 
zm arły  w 1911 roku . B y ł on żon a­
ty dw a razy. Z  p ierw szego  m a ł­
żeństw a poch odz i: 58 -letn i książę 
D żelal be j Z ogu , k tóry  sch ron ił 
się obecn ie  do Ju gosław ii, a z d ru ­
giego król A ch m ed  Z ogu  i je g o  
sześć sióstr. M atką króla  by ła ,

K o t  w  ł ó ż k u
i manicure — pawedem do rozwodu
D o am erykańskiego zb ioru  n a j- ■ ra przepełn iła  k ie lich . C iem iężony 

dziw aczn ie jszych  p rocesów  roz - 1 m ałżonek w niósł skargę rozw o-
w o d o w y ch  p rzyb y ły  je szcze  dw ie riową. ■ ................. ftf% .........
skargi m a ją ce  u b iegać się o re- j Sędzia, który  był n a jw id oczn ie j 
kord  o ryg in a ln ośc i. kaw alerem , nie w zru szył się n ie-

T ak  w ięc n iedaw no przed są- dolą b ied n ego  p a n to fla rza  i za­
dem w L os A n g e los  stanął n ie- ' strzegł sob ie  czas do nam ysłu, 
sz częś liw y  mąż, który p rosił o u- 
dzie len ie  m u rozw od u , pon iew aż
żona je g o  p op e łn iła  ca ły  szereg  
p rze stę p stw :

1. W  napadzie w śc iek łości ro z ­
b iła  przedn ia  szybę je g o  auta.

2. W  a n a log iczn e j sy tu a c ji z ła ­
m ała mu now ą fajkę.

3. T u p iąc  nogam i w p a sji zgn io  
tła  ca łk ow ic ie  noski je g o  now ych  
lak ierów ..

4. N ie w puszczała  go  do dom u.
5. K ładła mu kota do łóżka.
6. Skarżyła się  p rzy jació łk om , 

że n ie d osyć pom aga je j  w p ra ­
cach  dom ow ych .

T e u staw iczn e skargi żony, to 
była w łaśn ie  kropla, k fó-

Z n a czn ie  szybsze tem po o s ią g ­
nęła spraw a pani E u g en ii W s c - 
kenhut z Connectitutt.. D am a ta, 
które j rodzina należa ła  do śm ie­
tanki tow arzysk iej w  rodzin nym  
m ieście  w ystąp iła  ze skargą prze ­
ciw ko sw em u m ężow i, k tóry  z a j­
m ow ał n iezbyt św ietne s tan ow i­
sko stróża przy  kranie ben zyn o­
w ym . M rs. W a ch eh u t ośw ia d czy ła  
krótki i w ęzłow ato , że żąda ro z ­
w odu, pon iew aż je j m ąż postaw ił 
ją  w po łożen iu  bez w y jś c ia : w
w ielk ie j resta u ra c ji zaczął ro b ić  
m anicu re. Z gn ęb ion y  m ałżonek  
w ca le  się nie bron ił, a w zru szon y  
n iedolą  m łodej dam y sędzia  roz ­
w iąza ł n iedobran e m ałżeń stw o.

zm arła w  1934 r., księżn iczka Z o ­
nia Sadie ze zn ak om itego  rodu 
T optani.

Jedna z sióstr króla księżniczka 
Sen ie poślubiła  człon ka cesarsk iej 
rodziny7 ottom ań sk ie j księcia  M eh - 
m eda A b id a  E ffen d i, n a jm łod sze ­
go syna sułtana A b d u l -  H am ida 
II, a druga  księżn iczka M yzeyen  
jest zaręczona z księciem  egipskim  
A b d e l M oneim em , synem  zd etro ­
n izow an ego ch ed y w a  A bbas H ilm l 
II i kuzyna króla  F aruka L  Inna 
siostra k ró lew sk a  księżn iczka R u - 
h ie —  jest znaną organizatorką 
h u fcó w  k ob iecy ch  i b o jow n ic ;:k ą  
o rów n ou p ra w n ien ie  k ob iet w A1J 
banii.

D ynastia  Z o g u  jest w yznania 
m uzuhnańsko -  su nnick iego.

K ró l Z ogu  27 k w ietn ia  1938 ro ­
ku poślub i! G era ld yn ę  hr. A p p o -  
nyi, córk ę  Juliusza hr. A pp nn yi i 
A m ery k an k i V irg in ii G ladys S te - 
art, k tóra  po raz drugi w yszła  za - 
mą.ż za p łk . fran cu sk iego  G iraud.

K ró lo w a  G era ldyn a  urodzona w  
G en ew ie  dnia 6 .sierpn ia  1915 r„  
iest w nu czk ą w ie lk iego  ochm istrza 
dw oru  cesarza F ranciszka Józefa , 
L u dw ik a  hr. A p p on y i. brata  zn a­
kom itego  w ęg iersk iego  m ęża sta­
nu —  A lberta  hr. A op on y i.

Ślub króla  Z o g u  z hr. A p p on v i 
b y ł ślubem  cyw iln ym , pon iew aż 
P ap ież Pius X I  uzależn ił u d zie le ­
nie pozw olen ia  na m ałżeń stw o od 
zobow iązan ia , że w szystk ie  dzieci 
beda w ych ow a n e  w  re lig ii k a to ­
lick ie j. K ró ! Z ogu  odm ów ił, w o ­
bec  czego  cerem onia  o d b y ła  się 
bez udzia łu  du ch ow ień stw a  k ato­
lick iego.

U rodzon y  w dniu  5 kw ietn ia  br, 
następca tronu ks. Skander ma 
b y ć  w y ch o w a n y  w  relig ii m uzuD  
m ańskiej.

W  ubiegły w torek odbył się w 
sali Y M C A  koncert m łodocianych 
w irtuozów  oraz chóru dziecięcego

W  pierw szym  rzędzie należy w y ­
m ienić Jurka K łoczko, 12-letniego 
fenom enalnego skrzypka.

M uzykalnie, z dużym uczuciem 
odegrał „M od litw ę" W ieniawskie­
go, a w trudnym  „F auście" G ou­
nod - Sarasatego oraz Introdukcji 
i Tarantelli Sarasategc w ykazał tak 
świetną technikę i piękny ton, że 
rozentuzjazm owani słuchacze nie 
chcieli go niemal puścić z estrady.

Po tym występie, tak bardzo uda­
nym, m ożem y się spodziew ać dal­
szych świetnych rezultatów.

Akom paniow ała niezawodna, jak 
zwykle, Jadw iga Szamotulska.

Genia Krauz, 14-letnia pianistka 
posiadająca pierwszorzędną szkołę, 
w ykonała z dużym  w dziękiem  i zro 
zumieniem Preludium  z Suity an­
gielskiej g -m oll, W ariacje Rameau, 
Nocturn i Fantaisie —  Im prom tu 
C hopina, Prelud ium  D »bu sy 'ego  i 
Prokofiew a. Bardzo Jadnie zagrała 
na bis W alca Brahm s‘a. Zdaje się, 
że będziem y mieli z niej pociechę 
Prof. Żuraw lew  może być dumny 
ze swej uczenicy.

Poza tym wystąpiła jeszcze 12- 
letnia pianistka Marysia Sobolów - 
na.

Na zakończenie chór dziecięcy 
pod energiczną dyrejccją p. Zdzie- 
chow skicj - Kaczurbiny odśpiew ał 
szereg pieśni N ow ow iejskiego, Ma- 
szyńskiego, W oytow icza i Kazury.

Publiczność warszawska, nieste­
ty, nadal zdradza wszelki brak za­
interesowania w ieczoram i artysty­
cznymi. Jedynie rodzina, koledzy i 
koleżanki m łodych artystów  i... k il­
kudziesięciu m łodych lotników  ra­
tow ało sytuację. A  przecież całko­
w ity dochód z koncertu przeznaczo­
ny był na budow ę sam olotu sani­
tarnego.-..

Na jednym  z ostatnich poranków 
niedzielnych usłyszeliśm y Tjułen ■ 
sza K ow alskiego, m łodego i w yb it­
nie u la lentow anego  w io lo n cze li­
stę ; kon certm istrza  ork iestry  F il 
h arm onii W arszaw sk ie j.

Gral „W ariacje na temat roko­
k ow y ”  C zajkow skiego, w ykazując 
pierwszorzędną technikę, piękny, 
w olny od jak ichkolw iek  zadraśnięć 
i szarpań ton, m uzykalność i dużą 
kulturę muzyczną. W nikając w 
treść dzieła, umie p. K ow alski od ­
czuć i zgłębić intencje kom pozyto­
ra i podać słuchaczom jego  m yśl w 
fo rm ie  żyw ej i in teresu ją ce j. Stąd 
ta szczerość, prostota i naturalność 
w jego interpretacji.

Jeśli p. K ow alski będzie nadal 
intensywnie, jak dotąd pracow ał 
oraz nie da się zepchnąć na bezdro­
ża, lecz będzie kroczy ł nadal d ro­
gą, po której się idzie ku sztuce 
w zniosłej, szlachetnej, to w  nieda­
lekiej przyszłości może być jednym  
z najw iększych w iolonczelistów .

Zast. (M. R.)

K i e r m a s z  f i r m  c h r z e ś c i j a ń s k i c h
S k ł a d  F u t e r
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LETNIE PRZ ECHOWANI E F U T E R
Z S Z  F irm a eg zystu je  od roku 1865. . ..........

ZAKŁAD 
WYROBÓW BLACHARSKICH 
S T .  M  I G  L  I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14
Krycie, reparacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami. Ceny 
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£>1 | rj KOLORATKI. CHUSTECZKI

tOJTASCZA WAHA CKIZCtClIAftSKA FASETKA

Cmrnou/óki i ^azuiikou/iki
War**owa- ul. Ry mor tka 8 

■«l. i 1.35-91
wmirr innflictE tych wnoaOw mr
ZAKUPACH WE WSZYSTKICH SKLĄDflCB,

Fabryka trykotaży
M. C f ó W A S Z C Z E W S K I

W -w a  M o k o tó w  P u ław sk a  71, teł. 4 .07-71 .
K£ «) R  T

: żądać w szędzie  z 3-ma gw iazdk am i w ełn ian e i baw ełn ian e R Ę K A . 
W IC ZK ! (im ita c ja  d u ń sk ich ). Skarpety , p oń czoch y  m ęskie, dam ­

skie i d z iecin n e

J E D W A B I E  ♦  W E Ł N Y  W .  N A W A R A
MARSZAŁKOWSKA 123 Wielki wyóór ^  Ceny niskie

J E D Y N A  w  W a r s z a w i e  c h r z e ś c i j a ń s k a  h u r t o w n i a  S K Ó R

M a k s y m i l i a n  L1N DER i S-Ra
W ARSZAW A, UL. ZGODA TELEFON 6-64-66

Ó o l e c o !
Skóry na obuwie, meblowe introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, pa­
sy transmisyjne blanki, skóry podeszwo we, przybory szewekie i t. p.

l i a n

N i ©  k u p ó j  u  ż & c B  st  -  poriiersj h a n d e l  p o l s k i
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cf&rarw d ba  Arunfii
W  dalszym  ciągu  w ie lk ieg o  p o ­

ryw u  ofia rn ości na rzecz A rm ii, 
płyną o fia ry  ze w szystk ich  śro d o ­
w isk i w arstw  sp ołeczn ych , św ia d ­
czące dob itn ie  o du żym  w y r o b ie ­
nia obyw ate lsk im  P o la k ów . O - 
prócz o fia r  w  g otów ce  sk ładane są 
o fia ry  z p rzed m iotów  z łotych  i ko* 
sztow ności oraz o fia ry  z p racy  na 
rzecz w zm ocn ien ia  p oten cja łu  o b ­
ronnego P olsk i. Z e  w zg lęd ów  tech  
n ićznych  nie m ożem y podać w szy ­
stkich  o fia r, b o w ie m  te p rze k ro ­
czy ły b y  znaczn ie o b ję tość  każdego 
num eru  naszego pism a. O granicza 
m y się ted y  do zanotow ania b a r ­
dziej charak terystyczn ych .

Na ręce  W odza  N aczelnego 
w p ły w a ją  depesze i listy , z zap e­
w nieniam i g otow ości złożenia ż y ­
cia i m ienia dla O jczyzn y  oraz l i ­
czne o fia ry  na F u ndu sz O brony 
N a rod ow ej. I  tak : K o ło  Stron , i
N arodow ego w  B rzozow ie  N ow ym  
pow . P rzasnysz 111,75 zł.

G rom ada w si Z d zieszu lice  G ó r ­
ne pow . P io trk ó w  75 zł.

P o la cy  z czyteln i T . S. L. w  Z a ­
li irit.ee pow . B rod zk ieg o  100 zł.

Straż pożarna w G ościszce  pow . 
M ława 25 zł.

U czen ice szkoły  pow szech nej 
nr. 2 w  G n iew k ow ie  pod  In o w ro ­
c ław iem  100 zł.

W ieśn iacy  ze w si W ie lick  pow . 
N ow el p rzesy ła ją  zł. 60.

P iękną in ic ja tyw ę  p od ję li r o ­

bo tn icy  p ortow i w G dyni przezna 
cza ją c  1 dzień  p ra cy  na d o zb ro je ­
nie A rm ii. Z  uzyskanej sum y zł. 
22,620 p rzezn aczon o 11.300 zł. na 
bu dow ę koszar w G dyni, resztę  na 
d ozb ro jen ie  m orskie. P on ad to  
p rzep row a d za ją  nadal zb iórkę na 
F O N  i P ożyczk ę  L otn iczą . Także 
i ro b o tn icy  z n arod ow ego  o p o ­
czyń sk iego  nie p ozosta ją  w  tyle, 
d ek la ru ją c  na rzecz P ożyczk i 
O brony P rzeciw lo tn icze j 10.800 
złotych .

W  dość ch arak terystyczn y  sp o ­
sób opodatk ow ali się na F O N  ry ­
b a cy  i w ęd zarn icy  z G dyni i wy­
brzeża . P rzezn aczy li on i je d n o r a ­
zow o 1 zł. od każdego k on ia  m olo  
row ego . W  ten sp osób  obow iązek  
ten będą m og li sp e łn iać  naw et ci 
rybacy, którzy  posiada ją  n ie w ie l­
kie kutry  m otorow e.

Z uznaniem  należy p od k reślić  
d ecyz ję  Z, Z Z,, k tó fe  p o s ta n o ­
w iło  w  dniu  1 m aja  p ra cow a ć, od ­
d a jąc  zarobki z tego  dnia na do­
zb ro jen ie  A rm ii.

W  W iln ie  do te j pory  zebrano 
przeszło  m ilion  190 tys. zł.

O fiarność społeczeń stw a  zaczy 
na dop iero  w ch od z ić  w  fazę w ięk 
szego nasilenia, to też z w ie lk im  
u znaniem  należy p od k reślić  tak 
w ie lk ie  w p ły w y  ju ż  w  p ie r w - 
szj7ch  dniach  su bsk rypcji. O fia r ­
ność jed n a k  w zm aga się z każ­
d y m  dn iem  w yb itn ie j i sp odzie ­

w ać się n ależy , że ju ż  w  krótk im  
czasie osiągnie  rek ord ow e  tem po, 
k tóre  w  p ow szech n ym  w yścigu  
zb ro jeń  zapew n i P o lsce  dotarcie  
do tej m ety, na k tóre j w id n ie je  
napis: Z w y cięstw o .

W iosenna re w ia
Udana impreza Związku Pań Bomu

mody
P raca  sp ołeczn a  i o rg a n iz a cy j­

na Zw iązku Pań D om u p row a d zo­
na n iezm iern ie  in ten syw n ie , n ie 
obniża w  n iczym  d zia ła ln ości p o ­
szczeg ó ln ych  W ydzia łów .

Nowy '-“Gtiza] zapałek
propaguje hasła L 0. P. P.

Już n iem al w e  w szystk ich  sk le ­
p ach  i pu nk tach  sprzedaży n abyć  
m ożna n ow y  rodza j zapałek  w  o -  
paknw aniu  płaskim , t. zw . ksią ­
żeczk ow ym .

N ow e zapałki, k tórych  cena 
w yn osi 5 groszy, cieszą się dużym  
p ow od zen iem  dzięk i w y g od n e j 
fo rm ie  opa k ow a n ia  oraz hasłom  
L. O  P  P  . sy lw etk om  b o m b o w ­
ców  i m aski g azow ej, um ieszczo-'

n ych  po ob y d w u  stronach  pu de­
łeczka .

Są to  ja k b y  zapałki „ lo tn icz e ", 
opa k ow a n ie  b ow iem  utrzym ane 
jest rów n ież  w  k o lorze  L  O .P .P -u . 
t. j. żółtym .

B ardzo na czasie jest in ic ja tyw a  
M onopolu  Z apa łczan ego , g d yż  i tą 
drogą p op u la ry zu je  się w  sp o łe ­
czeństw ie kon ieczność rozb u d ow y  
naszego lotn ictw a .

T y d z i e ń  G n i e s i t a
Uroczystość u grobu św. Wojiecha

Od pew nego czasu  w yb itn ą  ak­
tyw nością  w yróżn ia  się W ydzia ł 
P rop agan d ow y, który nie tylko 
oży w ił i zespolił cz łon k in ie  w dą­
żeniu  -do szukania spójn i o rga n i­
z a cy jn e j na g ru n c ie  tow arzyskim , 
lecz  w łaśn ie  tą d rogą  p otra fił 
zdobyć now e źród ło  dochodu  dla 
ce lów  o św ia tow o  - g osp od a r­
czych  Z. P. D. na przedm ieściach  

Co m iesiąc W yd zia ł P rop a g a n ­
dy orga n izu je  w ykw in tn e p od ­
w ieczork i z a trak cjam i.

O statn io  taki w łaśn ie  w io se n ­
n y  P o d w ie czo re k  o d b y ł się dnia 
2 kw ietnia r. b. w  Salonach  H ote ­
lu B ristol.

P od w ieczorek  uśw ietn iła  w io ­
senna R ew ia  M odeli z udziałem  
pań  członkiń, k tóre w  zastępstw ie 
za w odow ych  m odelek  dem on stro­
w ały  z w dzięk iem  w iosen n e k rea ­
c je  ch rześc ija ń sk ich  w arsza w ­
sk ich  dom ów  m ody.

ny pod w zględem  efektów  gatun ­
kow ych  i estetycznych .

P rzed tłum nie w trzech  salach 
zebraną pu b liczn ością  p rzed e fi­
low ały  skrom ne sukienki graftft- 
tow e z b ia łym i ozdobam i z piki, 
an g ielsk ie  kostium y spacerow e, 
rozkoszne b luzeczki zdobne I  wa 
lansjeny, jea w a b n e  sukienki le t­
nie p op o łu d n iow e  p odb ijan e  fry - 
w o ln ym i haleczkam i z organdyny 
lub tafty, w reszcie  suknie w ie ­
czo ro w e  ze w spaniałym i sortie z 
różn ych  gatunków  fu ter.

Na podk reślen ie  zasługu je, że 
Zw iązek  P ań  D om u w iern y  swym 
zasadom  op ieran ia  w szystk iego 
na zasadach  rac jon a ln e j prak- 
ty czn ości, nie zaw ahał się rozpo­
cząć pokazu od  zadem on strow a­
nia n a jw ła śc iw szeg o  poran nego 
stro ju  pań dom u pe łn ych  troski o 
potrzeby  życia  codzien n ego  do 
m ow n ik ów  (a p rzecież  w szystkie

l  roczą  k o ry fe jk ą  poch od u  pięk- cz łon k in ie  o rg a n iz a c ji są oż>w :o

W dniach 22 kwietnia —  4 maja 
odbędą się w Gnieźnie wielkie uro­
czystości „Tygodnia Gnieana” .

W pierwszych dniach uroczystości 
przewidziany jest tłumny zjazd piel­
grzymek do grobu św. 'Wojciecha. 
Program „Tygodnia” przewiduje m. 
innymi uroczystości religijne te u-

działem J. E. Ks. kardynała Hlonda, 
zawody szybowcowe, konkursy hippi­
czne, zawody aportowe t d

Min. Komunikacji przyznało dla 
przyjeżdżających w okresie od 22. 4- 
do 4 4. 1939 r. indywidualne 50 pro­
centowe zniżki kolejowe.

Uroczyste otw§rci3fc-stivalu
m u z y k i  w s p ó ł c z e s n e j

N o r m a  d z i e n n a  d l a  k a ż d e g o  N s , ia( „  

k a w a  z  c i a s t k i e m  u  B l i k l e g o

W  piątek, dn ia  14 b. m „ od b y ło  
się w  W arszaw ie  u roczyste  o tw a r­
cie  X V II  F estiv a lu  M ięd zy n a ro ­
d ow ego  T ow . M uzyki W sp ó łczes­
nej (S . I M . C .), rep rezen tu ją ce ­
go z g órą  20 k ra jów  w szystk ich  
części św iata.

U roczysty in au gu racy jn y  kon- 
'■crt sy m fon iczn y  od b y ł się w ie ­
czorem  w  F ilh a rm on ii W a rszaw ­

sk iej. O becn i b y li :  w icem in ister  
spraw  w ew n ętrzn ych  K orsak , 
człon k ow ie  korpusu d yp lom a tycz­
nego i inni p rzed staw icie le  w ładz. 
N iezw yk le  liczn ie  był rep rezen to ­
w any św iat m uzyczny stolicy  

F estiva l trw ać będzie  od 14 do 
21 kw ietn ia  i odb ędzie  się cz ę ś c io ­
w o w  W a rszaw ie , częśc iow o  w 
K rakow ie.

Wznowienie wykładów
W Inr Wyższej Kultury Religijnej

<urs opiekunek domowych
o r g a n i z u j e  K o p  P o l e k

l >7Wila obecna wymaga wytężenia 
wszystkich sił do obrony dobra wspól­
nego Kobiety muszą spełnić olbrzy­
mie zadaniu utrzymania ładu i s p o ­
koju w  rodzinie w domu i w kraju. 
Muszą być przygotowane i wyszkolo­
ne, żeby w każdej chwili móc objąć 
opuszczone placówki.

Kobiety pracujące zow odow o mają 
już wyznaczoną pracę, natomiast ko­
bietom niezoi-ganizo Watiym trzebe 
wskazać ich obowiązki. W  tym celu 
Koło Polek organizuje kurs- Opiekunek 
Domowych —  zadaniem których bę­

dzie utrzymanie ładu i spokoju, oraz 
niesienie pomocy mieszkańcom swego 
domu, w chwili kiedy zajdzie tego p o ­
trzeba. Akcją ta powinna objąć sie­
cią cale mi sto.

Zarząd Główny Ko»a Polek zwiaca 
się do wszystkich kobiet, by zapisy- 
wały się na kursy Opiekunek Domo­
wych. !

Zapisy przyjmuje Sekretariat Kota 
Polek, Plac Zamkowy 9, godz. 12— 14, 
teł. 5.82-35. j

Otwarcie kursów dnia 20 b. m „ 
o godz. 18,.ej w sali U niw. J. P.

Wykłady w Instytucie Wyższej Kul­
tury Religijnej rozpoczynają się po 
feriach Wielkanocnych dla 1 kursu w 
poniedziałek, dnia 17 kwietnia r. b. o  
godz. 19 m. 45, dla II kursu w środę, 
dnia J9 Lwi et nia także o godz. 19.45.

Wvkłady I kursu obejmują „Kilozu- 
fję Chrześcijańską” (ks. prof. dr. P. 
Chojnacki), 4pologetykę“  (ks. prof. 
dr. WI. Rosfan), „Historię Religii" (ks. 
prof. dt. Fug, Dąbrowski), „Akcję Ka 
iolidką" (ks. prof. dr. Wl. Lewando- 
wićz).

Przedmioty II kursu obejmują .Teo­
logię Dogmatyczną" (ks: prof. dr. A. 
Pawłowski), „Pismo sw . N. T . „Chry 
stus" (ks. prof. dr. Eug. Dąbrowski), 
„Historię Kościoła w Polsce" (p. prof.

R  A  D  I  O
N I E D Z I E L A ,  IG. 4.

7 .15  P i c ś n  „ P o l o n e z  W i e l k a n o c n y " .  7 .20  
k o n c e r t  p o r o n n y  O r k i e s t r y  w o j s k o w e j .
3 Irt) D z ie n n ik .  3 .J5  A u d y c j a .  '9 15 R e g iu ń a l  ’ 
n a  t r a n s m i s j a  z  L i d y  11 .45  P r z e g l ą d  c z a ­
s o p is m .

11.57 H e j n a ł .  12 .03  P o r a n e k  s y m f o n i c z -  , 
n y :  O r k i e s t r y  S y m f o n i c z n e j .  13.00  W y j ą t -  j 
|:i z  P i s m  J .  P i ł s u d s k i e g o  13.05 P W ł l ą d  
k u l t u r a ln y .  13.15  M u z y k a  o b i a d o w a ,  14.-10 
. .W s z y s t k i e g o  p o  t r o c h u "  - -  a u d y c j a  d l a  
d z i e c i .  15.00 A u d y c j a  d la  w s i .  16.30  R e c i -  
la l  f o r t e p i a n o w y  B a r a n y i .  17 .00  „ Z m a r t ­
w y c h w s t a n i e "  -— o r a t o r i u m  k s .  L o r e n z  o  
F e r o s k e g o  w  w y k o n a n i u  C h o r u  S y k s t y ń -  
z k ie g u .  18 .20  R e p o r t a ż  M . W a ń k o w i c z a  z e  
ś w i a t o w e j  W y s t a w y  w  N o w y m  J o r k u .  , 
J8 .35 . .G d y  s i ę  c z ł o w i e k  r o b i  s t a r s z y . . .  1 
19.25 B u d u j e m y  s i ln e  l o t n i c t w o /  20.20  ' 
S p o r t .  P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .  D z ie n n ik .  T y ­
g o d n i k  d ź w i ę k o w y .  21 .25  M u z y k a  t a n e c z ­
n a  ( p ł y t y ) .  22 .00  „ Ś lą s k a  P o z y t y w k i .  
„ C a f e  C b a n t a n f  k a b a r e t  wspomnień. I 
32.40  D .  c .  m u z y k i  t a n e c z n e j  i p l y t y )  
23 .0 0  D z ie n n ik .

I T A J  C I E K A W S Z E  A U D Y C J E
9.1.* f t e j i c n a T i t a  t r a n s m i s j a  z  L i d y .
12.03  K o n c e r t  s y m f o n i c z n y .
10 3(1 R e c i t a l  f o r t e p i a n ó w -., L i i i  B a r a -  

nyi.
17.00  ..T lm a r t  w y  c l i  w s t a n i e ”  —  o r a t o ­

r i u m  K s. L o r e n z u  P e r o s h e g o .  T r a n s ­
m i s j a  z  W a t y k a n u .

18.35 „ G d y  s i ę  c z ł o w i e k  r o b i  s t a r s z y . . "  
w e s o ł a  a u d y c j a .

d i a  m ł o d z i e ż y .  2 .1 0  Z e s p ó l  h a r m o n i s t ó w  
K a c z y ń s k i e g o .

P O N I E D Z I A Ł E K  17 4
6 .30  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a ją  z o r z e " .  

6 .35 G i m n a s t y k a .  6.50 M u z y k a  T..00 
D z i e n n i k .  7 .15  M u z y k a  ( p ł y i y ) .  8,00 A u ­
d y c j a  d l a  s z k ó l .  11.00 A u d y c j a  d l a  s z k ó l .  
11.15 P o l s k i e  z e s p o ł y  s a l o n o w e  ( p ł y t y ) .  
11.37 H e j n a ł .  12 .03  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a  
13.00 A u d y c j a  d ja  k u p c ó w  i r z e m i e ś l n i ­
k ó w .  13 .30  . G r i e g "  - -  a u d y c j a  d ln  g i m ­
n a z j ó w .  15.00 S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i  p . 
t,. „ W i n c u k  —  a d i u t a n t "  W .  D o b a c z e w -  
s k i e j .  15.30 M u z y k a  o b i a d o w a .  16.00 D Z le n  
n i k .  16.08  W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  J.6.20 
„ N a u k i  s p o ł e c z n e "  —  w  o p r a C . d t .  H e r t z a .  
1.6.311 S o n a t y  w i o l o n c z e l o w e  ( z e  L w o w a ) .  
W y k o n a w c y :  A d a m  S c h t a a r ,  T re n a  L i p -  
c z y n s k a .  17 .15  „ N a s z e  s p r a w y "  —  g a w r  
d a  S a b l c k i e g o ,  17 .30  „ Ś p i e w n i k  M o n i u s z ­
k i " .  W y k o n a w c y :  S t r o ń a k a  - Doruchowa, 
K u r o w i c z O w n a .  K a r p a c k i .  18.00 A U d y * J ft  
d l a  w s i .  18.30 li lU ln o  b u d u j ę  p o m n i k  
M a r s z a ł k o w i  —  p o s P d a t t f c i . . .  1838 K o n tstti 
o r k i e s t r y  d ę t e j ,  ie,o<j A u d y t u  a  iohńfer- 
s k a .  19 30 K o n c e r t  rozrywkowy. iO.28 
D z i e n n i k .  S p o r t ..  2 1 0 0  Konettt rozrywko­
w y  i p ł y t y ) .  2 2 .0 0  N u W o je l  U t e t - c k l c  6 -  
m ó w l  R-"Zowie?, aż.20 RMltał fu'-rmapo­
w y  M  M e y e r . 22.89 PTz<3 lą/j -5.03
D z ie n n ik .

N A J C IE fC A W Ś S flfc  A U D Y C J E  
ie .3 5  S o n a t y  w i o l o n c z e l o w e  
1.30 t t  s p  r iw n ik a  M o h i u s z k l .
2 i .0 0  K o n c e r t  r o z r y w k o w e .
22 ,20  K o n c e r t  f o r t e p i a n o w y  M a r c e l i *  

M e y e r .

W A R S Z A W Ą  I I

14.30 K o n c e r t  s o l i s t ó w .  L .  K m i t o w a  —
s k r z y p c e .  Ł .  D r o g o  -  S e h i e l o w s  —  f o r - 1  
r e p .  15 .15  F e s t iw a l  M i ę d z y n a r o d o w e g o . 
T o w .  M u z y k i  w s p ó ł c z e s n e j .  16.20 M u z y -  . 
k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  21 .0 5  F o r m a  k o n -  [ 
c e r t u  in s t r u m e n t a l n e g o  ( p ł y t y ) .  21.38  J ó - ; 
z e f  H a y d n  ( p ł y t y ) .  22 .4 5  P ie ś n i  ( ;  S c h u ­
m a n n a  ś p i e w a  J .  S z y m u ls k a .  23 .00  M u z y ­
k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  1

S T A C J E  K R Ó T K O F A L O W E

20.00  D z i e n n i k .  20.15  S p o r t .  20 .2 0  P o l ­
s k ie  p i e ś n i  o  w i o ś t i l e .  20 .35  „ P o l s k a  w i o ­
s n a "  —  a u d y c j a  d l a  m ł o d z i e ż y .

S T A C J E  K R Ó T K O F A L O W E

0.05  P i o s e n k i  d l a  d z i e c i  w y k o n a  G r e l i - 
c h o w s k i .  0 Z 5  K r o n i k a  d ź w i ę k o w a .  1 .00 
S p o r t .  1 .05  C h ó r  O r l a n ć a  i M .  O r z e c h o w ­

s k ie g o .  1 4 0  . H ó l s k a  w i o s n a "  —  a u d y c j a

W A R S Z A W A  I I .
14.00 M u z y k a  r o z r y  w l ; ó w e .  14JS0 M u ­

z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  15.55 M u z y k o  t a n e c z ­
n a  w  t w ó r c z o ś c i  s ł y n n y  c l i  k o m p o z y t o r ó w  
( p ł y t y ) -  1 8 4 0  S p o r t .  18 .45  P a n ?  i n f o r m a ­
c j i .  16.50 K ą c i k  s o l i s t ó w .  17 .10  P o g a d a n k a .  
17.25  ż y c i e  k u l t u r a l n e  s t o l i c y .  17.4C M u ­
z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  lS .sfe B c e t h o v e n : 
S o n a t a  f - m o l t .  21 .0 5  M U z y k a  ( p ł y t y ) .  21.10  
„ K o n f l i k t y  k u l t u r y  w s p ó ł c z e s n e j "  o d c z y t  
p r o f  S u c h o d o l s k i e g o .  2.1.30 A r i e  i  p i e ­
ś n i  ś p i e w a  'W r o ń s k i .  21.55  M u z y k a  l e k k a  
i t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  2 3 .0 0  U t w o r y  B a l a -  
k i r e w a  i  B o r o d i n a  ( p ł y t y ) .

S T A C J I  K R Ó T K O F A L O W E  
20.09  D z ie n n ik .  20 .1 5  K a p e l a  L u d o w a  

D z i e r ż a n o w s k i e g o  20.43 „ P r z e m y s ł  c h e ­
m i c z n y  w  P o l s e e "  —  p o g a d a n k a

stacje Krótkofalow e 
0 .05  K o n c e r t  D ą b r o w s k i e g o  i J a m r y .  

1 .05 K a p r l a  Z a r e m b y .  1 .30 R e p o r t a ż  a k t u ­
a ln y .  2 .0 0  „ J e t e f  P ih m d «T ;t  z a  O i f ą "  —  
p o g a d a n k a .  2 1 0  P i o s e n k i  l e g i o n o w e .

T e a t r y  I  k i n a
w Poznaniu 
TEATRY

TEA TR W IFXK I (O p era ): Godz. 
15 „N oc W W enecji", godz- 20: 
„B al w  OpelYe

T E A T R  P O LSK I: Godz. 16: „L a ­
to  w  N o h a n t g o d z ,  20: „Cieszmy 
się życiem ".

KINA
APOLO: ,,W ielki W ale".
M KTROPOLIS: „W ielk i W ole".
NOW E: „Skradzione życie".
SŁOŃCE: „Gun^a D in".

U w a g a  D z i e c i
Pamiętajcie, że w niedzielę tylko o 

ijodz. 4 po poł. w Teatrze Wielkim 
odbędzie się wspaniałe przedstawienie 
Teatru dla Dzieci T. Ortyma. Zoba­
czycie po raz ostatni najcudowniejszą 
bajkę ..Kraina Czarów".

Sprawujcie się Więc grzecznie, a 
napewno w nagrodę za waszą pilność 
i dobroć wezmą Was Rodzice na bo 
czarujące przedstawienie.

A  zabawy będzie co niethaś/a. W y­
bierać będziecie królewnę, śmiać się 
do foapuku t śmiesznego króla Tuli- 
panii, Wusnhć nade wśzystko.

dr. Janusz Pajewski), „Katolicką Myśl 
W ychowawczą" (ks. prof. dr. Mieczy 
slaw W ęglew icz).
Wszelkich informacji udziela Se­
kretariat Instytutu Wyższej Kultury 
Religijnej, ul. Nowogrodzka *9, -teł. 
8*33-50.

nych  pań by ła  p. M aria Chm ur- 
kow ska, k tóra  sam a, jak błęk itn y  
ob łoczek  na n iebie bez clim ur, ja ­
śn ia ła  na firm a m en cie  w yk w in t­
n ego  podw ieczork u , w nosząc ze 
sobą n iezrów n an y  w dzięk  i d ow ­
cip

A sortym en t pokazan ych  m odeli 
b y ł zarów n o szeroko poirakto-

ne tym  du ch em ). S trojem  tym oka 
zały się suknie w p ostaci p łasz­
czy - fa rtu ch ów , k tóre n agrodzo ­
ne były  huczn ym i oklaskam i.

M iły  n astro i, p a n u ją cy  na sali. 
pod n osiła  serdeczna g o śc in n o ść  
pań organ izatorek , a w onn e bu 
k iecik i fio ikÓ K jiszczodrze o fia ro ­
w yw an e p u b liczn ośc i potęgow a-

w an y  w  rozp ię to śc i skali, ja k  rów  ły  złudzenie, że w iosn a  ran ra w d ę  
nież n iezm iern ie  staran n ie  dobra ju ż nadeszła.

Aresztowanie Ukraińca
o b y w a t e l a  g d & ń s k t e g ®

P rzed Sądem  O k ręg ow y m  w  
K a tow ica ch  od p ow ia d a ł U k ra i­
n iec, W alerian  G hm ielecki, o b y ­
w atel gdański, b. w yższy  u rzęd ­
n ik  G enera lnej D yrek cji H ut 
„W sp ó ln o ty  In teresów " w  W ie l­
kich H ajdu kach , za lżenie N a ro­
du i P aństw a P olsk iego . Za p o ­
dobna spraw ę C hm ieleck i b y ł 
już skazany przez .Sąd O k ręg o ­

w y  w C h orzow ie  na 6 m ieś. w ię ­
zienia.

Sąd k atow ick i w  w yn ik u  prze 
p row a d zon e j rozpraw y skazai 
C h m ieleck iego  rów n ież  na 6 
mies. bezw zg lęd n eg o  w ięzien ia . 
W ob ec  zach odzącej oba w y  u ciecz 
ki, na p o lecen ie  prokuratora z o ­
stał on z m iejsca  po rozpraw ie 
aresztow an y j osadzony w  w ięzie 
niu.

aB C  s p o r to w e
. Horoskopy na Dublin

T y lk o  jeden Kolczyński
zdecydowanym faworytem

Na nmstrzOjtwa bokserki* (Id Du. | Najsilniej Obsadzona będzie waga , ko dwuch bokseiow  mających K u  
blina wyjechała reprezentacja Polski 'ekka. Nazwiska Nurnbergił, Peice, O. zo s la : fniśtriem Europy Są to  Muśr. 
w następującym skiadzie: Jasiński, | Agreoa i Kowalskiego mówią zawsze j na i Szymura. Mamy nedzjfełę. ii

ki Kol- za siebie. Jeżeli Kowalski będzie w Szymura bedz.e * a !n » ;  „uSobkowiak, Czortek, Kowalski, 
czyński, Pisarski. Szymura i M a t

W  walce muszej nie dajemy więk­
szych szar.s Jasińskiemu, gdyż zarou- 
no Nardecchi# (W iochy) jak i Lebli- 
nen (Finlandia) są napewno 0.1 nie­
go lepsi W  tej wadze m cie  mieć je ­
szcze coś do powiedzenia reprezen­
tant Irlandii Ingle.

W aga kogucia jest silnie obsadzo­
na, mimo to Sobkowiak jest zdolny 
do niespodzianek o czym przekonali­
śmy się na ostatnich mistrzostwacn 
w Mediolanie, kiedy został vice -  mi. 
strzem Europy. Tutaj będzie fawory­
tem Niemiec Willke. Pozi tym będą 
mieć coś do powiedzenia Węgier Bon 
di i Duńczyk Frederiksen W aga piór­
kowa nie jest licznie obsadzona. 
Czortek jest tu jednym z faworytów, 
jednak boimy się, aby w7 toku ciężkich 
walk nie odnowiły mu się kontuzje. 
Obecnie Czortek nie znajduje się w 
najlepszej formie, gdyż obfity sezon 
na nim najbardziej się odbił. Czortek 
ta  drodze do ty lutu. będzie miał naj­
większą przeszkodo w Węgrze Fcig- 
geś‘ !e, Duńczyku lutensenle . Szwe 
dzie Kreugier7e.

Wiadomości gospodarcze
SŻKODY W  'ZASIEWACH NA TER.

TOW  PłOT&ŁoW SKlEOÓ
Tegoroczna zima, o niesłychanie 

zmienńej pogodzie, spowódówala 
terenie pow. piotrkowskiego znaczne 
szkody, zwłaszcza w zasiewach psze­
nicy, gdzie straty dochodzą do 50 
proc. W koniczynach od 20 do 80 pro­
cent. Rzepak wymarz! w 50 proc. Nic 
ucierpiało natomiast zupełnie i do­
brze zapowiada sJę żyto.

SPOKÓJ NA RYNKACH
Na rynku światowym pańuje je­

szcze spokój charakteru świąteczne­
go. Zawartu pierwsze transakcje na 
żyto i jęczmień po Cenach ostatnio 
notowanych. W  związku z tym sy­
tuacja na rynku kształtuje się bez 
zmiany.

Rynek prywatny jest na ogól w za­
niedbaniu. Kupuje się żyto i owies 
na rezerwę zbożową. d>a uzupełnienia 
magazynów. W ojsko kupuje owies do 
wyczerpania kredytu, plącąc 17.25

tranco Warszawa. Pszenica wmbec 
małego zaofiarowania jest chętnie 
nabywana. Zapotrzebowanie na mą­
ki żytnią i pszenną :est ożywione.

ZAKOŃCZENIE SEZONU 
ŚLEDZIOWEGO

Zirnowy sezon śledziowy dobiegł 
końca. W sezonie ub. import śledzi 
do Polski wraz z dowozem śledzi z 
połowów własnych wzrósł znacznie i 
wyniósł w czasie od kwietnia 1938 r. 
do końca marca 1939 r. —  wedle pro­
wizorycznych obliczeń —  202.500 be­
czek i 102.000 pófbeczak, có Wraz z  
połowami własnymi (ca 72.000 be­
czek) wynosi 51.920.000 kg. śledzi 
solonych.

Wśród dostawców śledzi na rynek 
polski pierwsze miejsce zajmuje An­
glia przed Norwegią i Holandią. W o­
bec znacznego wzrostu zapotrzebo­
wania śledzi na rynku polskim po­
wstaje konieczność zwiększenia po­
wierzchni magazynów w chłodni śle­
dziowej portu gdyńskiego.

będzie w 
tardei formie jak na ostatnich meczach 
z Woźniakiewiczem; Peirem, to mo­
żemy mu przyznać duże szanse na 
zdobycie tytułu mistrzowskiego. Du­
żą role ocłegrs tutaj losowa: ńt, któ- 
he (hoże du ic ułatwić Kowalskiemu, 
z chwEą kiedy Ntirnberg spotkali)-, 
się w przedbojach z Peirem. W ów ­
czas i 2 wy cię-xa 1 pokonany będą tak 
pórozbliBni, ż,e me będą juz groźny* 
mi przeciwnikami.

W  wadze półśredniej nasz najwięk­
szy faworyt Kolczyński będzie m iał1 
głównego przeciwnika w Niemcu Mu- 
raćku, którego jednak już dwukrot­
nie pokonał Kolczyńskiemu nie p o ­
winno sprawić większych trudności 
zdobycie tytułu mistrzowskiego.

W  wadze średniej nasz pięściarz Pi 
sarskf nie będzie miał wielć do po­
wiedzenia. Tutaj kandydatami do ty­
tułu będą Baumpnrien (Niemcy), Ra. 
adik (Estonia;, T:l'er Norwegia) i Su- 
hotien (Finlandia).

W  wadze półciężkiej widzimy tyl-

Szymura będzR walczył lepie; ™  na 
ostatnim meczu z Włocnam: . do zw y­
cięstwa nie bęazie mu potrzebna po­
moc sędziów W  rozgrywkę pomiędzy 
Wyżej wymienionymi rtiofa się opMf- 
tać Inaudczyk Iteyd W risttio  Ir # 0 - 
dae ciężkiej* nie możemy dać 
. adnych nadziei w  walce z TRućber- 
giem, czy Rungem. W  tej wadze jest 
jeszcze W łoch Lazzan, Jrtóry nie bę- 
dsie umilał życia pozostałym pięścia­
rzom.

Nie braliśmy pod uwagę przy na­
szych 1 ózważaniach pięściarzy Anglii, 
gdyż nie ntieii oni bliższej styczności 
z pozostałymi pan.-twami biórąćYmf ))- 
dział w mistrzostwach.

Powracając do naszych zawodni­
ków największe szanse dajemy Kol­
czyńskiemu, Szymurze [ Kowałskie- 
niu, adnych natomiast Piłatowi 1* 
Pisarskiemu. Mamy nadzieję, żc sę­
dziowanie będzit na odpowiednim po­
ziomie i ne dojdzie do rndtrych acpśjt 
w związku z nim.

Mistrzostwa rozpoczną się we wto­
rek.

Niecfaiela na boiskach
W W ARSZAW IE 

W lokalu YMCA o 17.30 mecz te­
nisa stołowego Warszawa— Kowno.

Na boisku Polonii 0 16.15 mecz li­
gowy Polonia - -  \Varta.

Vr lokalu WKS Zol i bór z o 10-ej 
obiady międzynarodowej federacji 
kajakowej.

W  sali konferencyjnej Min. Ku - 
munikacji o 9..?0 walne zebranie ZZ.

Na Bielanach o 10-ej kolarski wy­
ścig naj>rzełaj Syreny.

Na Pradze o U  bieg uliczny doo­
koła Pragi.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej 
walczą: Skra — Granat, Staracho­
wice —  Orkan, Znicz — Okęcie. PZL 
— Fort Bena.

Na Stadionie W ojska Polsk iego- 
wielkie- święto motocyklowe. Początek 
o ?odz. 8.45.

Na Stadionie W. P. o 11.30 mecz 
bokserski o  mistrzostwo W oj ska 
W KS Legia —  W KS Grudziądz.

NA PROWINCJI 
W  Łc-dzi mecz ligowy Union-Tou 

nng — Wfoia
W  Lublinie bieg naprzCta; o mi­

strzostwo Polski, mecz bokscn-Ki War 
szawa —  Lublin i mecz Warsżaw* — 
Lublin w grach “portowych.

W Krakowie tmniej 5 miast #  ko­
szykówce or.iz mecie lig»w£ Cl•tema 
— Warszaw ranka i Garbarnia —  
AKS.

W Katowicach mecz zapaśniczy 
Warszawa — Katowice^

W Chorzowie mecż ligowy Rttrh —  
Pogoń.

W Poznaniu bieg naprkelai ^Kń- 
riera Poznańskiego' i otwarcie arna- 
mi Autohobilklubu Wielkopolski.

W Gdyni mecz toki-erski Wx>wu 
wianka — Bałtyk.

W  Wilnie tarniej piłkażaki miej­
scowych drużyn l otwarcie hćtnmi 
lekkoatletycznego.

W'e Lwowie mecz szermierczy re­
prezentacji policyjnych WarbzAWy i 
Lwowa oraz turniej bokserów ha Fun­
dusz Obron* Narodowej.

LA GRANICA
W Budapeszcie me.-z szerriiwrcM 

wojskowych reprezentaeyj Polaki i 
Węgier,

W Nicei międzynarodowe **Wody 
konne z udziałem PotakóW.
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Dozbrojenie c z o ł o w e g o  hufca obrono
Tylko naród silny, zwarły i gotowy do walki

w y jd zie  z  honorem  z  zaw ie ru ch y
W  dniu 14 bm. na konferencji pra­

sowej Komisarz Generalny Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej gen. broni 
Leon Berbecki wygłosił obszerne 
przemówienie, które prawie w całości 
p<MUŁe, zamieszczamy.

POCHWAŁA 
DLA PRASY

Od kilku  ju ż  lat sta ję  zaw sze ze 
szczególn ym  w zru szen iem  przed  
szan ow n ym  gron em  p rasy  p o l­
skiej, b o  ju ż  od 7 -m iu  lat pracu  
jenr^ na jed n y m  po lu , a m ian ow i 
cie nad ro zw o je m  lo tn ictw a  p o l­
sk iego wi w yb itn ie  serdecznej 
harm onii. Ł ą czy  nas na p rzestrze - 
n : ty ch  lat je d n a k o w o  serdeczne 
u m iłow an ie  w ie lk ie j sp raw y , bo  
sp raw y boh atersk iego  lotn ictw a  
polsk iego.

W asza w yb itn ą  zasługą jest, ze 
lotn ictw o stało się n a ju k och a ń ­
szym dzieck iem  sp ołeczeń stw a  poi 
sk iego i ca łe j ziem i p o lsk ie j.

O w ocn a  b y ła  nasza w spółpraca  
M ożem y to przyzn  c w  p oczu ciu  
dob rze  sp ełn ionego  o b o w ią zk u  
w obec  O jczyzn y . P rzyzn a ły  nam  
to i n a jw y ższe  ćzyn n ik i państw a 
polsk iego.

PRACA 
DLA LOTNICTWA

O becna nasza praca, k tóra  rów  
m ez je st pracą  d la  lo tn ictw a  p o l ­
sk iego, b o  chodzi o  n a jw a żn ie jszą  
je j część —  o ro zb u d o w ę  lo tn ic ­
tw a w o jsk o w e g o  i o ju p e łn ie n ie  
arty lerii p rzeciw lotn icze j. I o to  
n ow y  p o w ó d  do je szcze  g łębszego 
w zru szenia : ju ż  na początku pra­
c y  stw ierd z ił w ódz  naczelny:

,,W idzę, że n a jb a rd z ie j i n a jser ­
deczn ie j w  p o le co n y m  panu p rzeze  
m nie zadaniu  p om aga panu  g en e ­
ra łow i cała prasa polska -adio 
p c !sk ie “ . Ijr

D latego  też szczerze i do ż o ł­
n iersku chcę się p od z ie lić  z Sza­
n ow n ym  państw em  n ie  ty lk o  d o ­
brym i w ieściam i, ate i troskam i. 
Jako żołn ierz, w  m yśl d y rek ty w  
w odza n acze ln ego  ch c ia łb y m  i 
w ierzę, że w y  w s z y s c y  rów n ież  
tego b y śc ie  ch cie li, aby  P ożyczk a  
O bron y  P rzeciw lo tn icze j osiągn ę­
ła sum y dotychczas w P o lsce  n ie ­
b yw ale .

tem pem  tem po P oży czk i N a rod o­
w ej.

Ja osob iście , a w iem , że i sza­
n ow n i państw o rów n ież, n ie  u w a ­
żam y tego tw ierdzen ia  za słuszne.

Pożyczka Narodowa miała inny 
cel i była dokonyw ana w  innych 
warunkach niż nasza Pożyczka 
Obrony Przeciw lotniczej.

R zą d ow i polsk iem u chodziło  
w ów cza s  o uzupełn ien ie  n ied ob o ­
ru  bu dżetow ego  —  dziś w ód z n a­
cze ln y  zw raca  się do narodu  p o l­
sk iego  z h asłem :

„D ozbrojen ie czołow ego hufca 
obrony naszej".

Z w raca  się w  ch w ili, g d y  m apa 
E u rop y  zm ienia się w  zaw rotn ym  
tem pie.

Z zawieruchy czasów' obecnych 
w yjdzie z honorem  tylko naród 
silny, zw arty i gotow y do walki.

W  tych  w arun k ach  czy  m oże 
nas zadow 'olić ob ecn e  tem p o pod p i 
syw an ia  P oży czk i O bron y  P rze ­
c iw lotn icze  i ?

MORALNE NAKAZY
Z e  w szystk ich  stron •—  od  n a j­

bard zie j o fia rn y ch  sy n ów  P olsk i, 
k tórzy  stanęli w  p ie rw szy ch  sze­
regach  n iosą cy ch  sw e m ienie , 
o trzy m u ję  m ora ln e  nakazy, k tóre  
ch ociaż w  fo rm ie  p rośb y  w y ra żo ­
ne, m a ją  ton groźb y . Brzm ią on e 
iden tyczn ie : „C ie b ie  w ódz w y -

kom isarzem  P ożyczk i O bron y  go, w ytk n iętego  przez w odza na- 
P rzeciw lotn icze j, tw oim  o b o w ią z - czelnego, celu. 
k iem  jest czu w ać nad tym, aby  j P ow in n iśm y  w ytężyć  w szystk ie 
ospała, n iedba ła  i obo jętn a  na w ie l siły  i u żyć  w szelk ich  środków , 
kość O jczyzn y  czę ś f społeczeństw -a ' aby  nie zaw ieść zaufania  d o  sp o- 
po lsk iego  nie zepsuła tego, co lecaeństw a polsk iego, do prasy 
pragn ie  stw orzyć  nasz e n tu z ja z m ' po lsk ie j, do  radia  p olsk iego  —  
i nasza w ola  do p rzygotow an ia  naszego w odza naczelnego, 
zw ycięstw a. | Nie m ożem y zaw ieść nadziei

boh atersk iego lotn ik a  polsk iego. 
N ie m ożem y dopu ścić, abyśm y się 
opóźnili.

K t o  m a  p r z e w a g o
na Morzu Śródziemnym?

Porównanie flot wojennych

KOMITETY KONTROLI
..N iech  powrstaną k om itety  k o n ­

troli ob y w a te lsk ie j, n iech  zażąda­
ją  od  w szystk ich  u jaw n ien ia  spel 
n ieńia  obow ią zk u , n iech  każdy  po 
siada d ow ód  spełnienia tego o b o ­
w iązku , abyśm y m ogli odróżn ić  
czyn n ych  p a tr io tów  od ludzi n ie ­
d b a ły ch  i o b o ję tn y ch  na spraw y 
P olski.

O pin ia p u b liczn a  m usi w ied zieć 
k to  je s t  n apraw dę synem  sw ej o j ­
czyzn y , zdoln ym  o fia row a ć  sw ej 
M atce -  P o lsce  w  razie potrzeby  
—- w szystko co  posiada.

DYPLOM
SPEŁNIONEGO
OBOWIĄZKU

O św iad czam  —  czu ję  się zo b o ­
w iązan y  d o  pow ołan ia  kom itetu  
obyw ate lsk i ego j^ d o  w ydania 
p lom ów  sp ełn ion ego

LO N D YN , 14. 4 „D a ily  T ele- 
g ra p h " p rzyn osi dziś tabelę p o ­
rów n a w czą  sił m orsk ich  na M orzu  
Śródziem nym  A n g lii i F ra n c ji z
jed n e j, zaś W ioch  i N iem iec z dru 
g ic j strony.

A n g lia  i F r a n c ja : 4 pancern ik i 
po 30 tys. ton, 2 pa n cern ik i po 22 
tyj* ton, 2 lo tn isk ow ce , 10 cięż ­
k ich  k rążow ników , 0 lekkich  k rą ­
żow ników , 64 k on trtorp ed ow ców , 
8 torpedow ców , 48 lodz i pod w od ­
nych, 6 śc ig a czy  torp ed ow ych .

W ło ch y  i N ie m c y ,w łą c z a ją c  es­
kadrę n iem iecką, która wkrótce.

uda się na m anew ry  na w ody h i­
szp ań sk ie : 2 pancern ik i po 23.600 
ton, 3 pa n cern ik i po 10 tys. ton 
7 ciężk ich  krążow ników , 18 le k ­
kich  k rążow nik ów , <59 kontrtorpe- 
d ow ców , 70 torpedow ców  110 ło ­
dzi p od w od n ych , 50 śc ig a czy  to r ­
p ed ow ych .

T abela  ta w yk azu je  przew agę 
f lo ty  anglo - fra n cu sk ie j w pa n ­
cern ik ach , lo tn isk ow ca ch  i c ięż ­
kich  k rążow n ik ach  oraz przew agę 
flo ty  w łosk o  - n iem ieck ie j w lek­
k ich  k rążow n ik ach , łod ziach  p o d ­
w odnych  i śc ig a cza ch  to rp e d o ­
w ych.

S en sa cyjn e pogłoski

l a m a t h  s s  H i t l e r a
p lan ow a li patrioc i c z e s c y

D yp lom  taki czy  znak będzie 
św iadczył, że ob ow ią zek  został 
spełn iony  w w ym iarze  n orm y, 

Drał. tob ie  w ód z  n akazał zostać uzaiany za n iezbęd ną dla św ię te -

L O N D Y N , 14. 4. „D a ily  M irro r " 
przjm osi sensacy jną w iadom ość, 
rzekom o pochodzącą  7. bardzo p e ­
w nego i d ob reg o  źród ła , o tym i 
że ja k o b y  grupa patriotów  cze­
skich planowała dokonan e zam a­
chy na kanclerza Hitlera.

Z am ach  m iał b y ć  d ok on an y  pod 
d y -  j czas u roczystości spuszczenia na 

obow ią zk u , i w od ę  pancern ika „A d m ira ł \on

tow ali na m olo  dw u  osobników 7, 
u zb ro jon y ch  w  p istolety  au tom a­
tyczne.

N atychm iast urządzono ob ław ę  
i natrafiono w  jednym  z dom ów , 
po łożon y ch  w pob liżu  d ok ów , na

m ieszkanie p ew n eg  , N iem ca, p o ­
ch od zą ceg o  z Sudetów . oraz na 
k ilk u  innych  oso b s ik o w  n arod o­
w ości czesk iej.

D w u  z nich ?'d.*toło rb ie c  p rze ! 
aresztow aniem .

T iro itz "  w  W ilhelm sh afen  
P od ob n o  bezpośredn io  przed 

przyb yciem  kanclerza do portu  
specja ln i d etek tyw i G estapo aresz

TEMPO SUBSKRYPCJI
N iek tóre czynn ik i tw ierdzą , że 

przeb ieg  su bsk ry p cji, k tóry  d a ł w  
ciągu  p ierw szego  tygodn ia  ok . 80 
m ilion ów  ob o w ią zu ją cy ch  rłek la - 
racy  j i pon ad  50 m ilion ów  z łotych  
g o tó w k o w y ch  w płat, jest bard zo  
pom yślny , bo p rzew yższa  sw ym

Deklaracja premiera Calinescu

Rumunia jest gotowe bronić
s w « i  n i e z a l e ż n o ś c i

nasze[Sym patią w szelką ak cję , zm ierza- g lia  w sp iera ją  p ok ojow a  
jąęą  do w zm ocn ien ia  p ok o ju , ocJ ( w j-giłki, są cennym  przyczynk iem  
k tórego  za leży  nasza pom yśln ość  do dzie ła  k on so lid acji p ok o ju  po

B U K A R E S Z T . 14. 4. W  zw iązku 
z czw artkow ym i d ek la ra cjam i pre 
m ierów  C ham berlaina i P a la d ie -
ra, rum uński prezes .ra d y  m ini- : d obre  stosu nki nasze ze w czy st- w sz e c h n ic o .

ki m i k ra ja m i P olityk a  R u m u n ii; T eg o  rod za ju  krok —  skądkol- 
je s t  pow szech n ie  zn an a : rząd nasz w iekby  przyszedł, stw arza atm o- 
ożyw ion y  jest W idoczną w7otą po- s fe rę  za u fa n ia  i dobrego  porozu - 
k o jo w e g o  porozu m ien ia , s ta ra ją c  m ienia , k tórego narodom  tak bar-

strów . :—  C a lin escu  z łoży ł dziś 
w ieczorem  p rzed sta w ic ie lom  p r a ­
sy n astęp u jące  o św ia d cz e n ie : 

„Rum unia przyjęła  z żywym za­
dow olen iem  deklarację premiera 
W ielkiej B rytam i, za p ew n ia jącą  
naszem u k ra jow i w  razie  p o trzeb y  
p e łn ą  p om oc ze  stron y  A n glft. 
Z tym  sam ym  zadow olen iem  nrzy- 
;ę ła  R um unia w ia d om ość , że i 
F ra n cja , ja k  zaw sze  g otow a  d o ­
w ie ść  nam  sw ej p rzy jaźn i —  z ło ­
ży ła  pod ob n ą  d ek la ra cję .

Śledzim y z za in teresow a n iem  i

Naczelny wódz armii estońskiej
przybywa do Polski

z o lic je ln a  w izytą
T A L L IN . 14. 4. W  n iedzielę , 

dn ia 16 b. m. w ieczorem  w yjeżdża  
z T a llin a  do W a rszaw y  z w izy tą  
o f ic ja ln ą  n aczeln y  w ód z  arm ii e s ­
tońskiej gen era ł L a id on er  w raz i 
z' m ałżonką. Gen. L a id on er  przy

nie N a cze ln eg o  W odza  A rn u , P o l­
sk iej M arszałka Ś m ig łego-R ydza .

Gen. L a id on erow ; tow arzyszą  w 
lego p od róży  do Polsk i pu .rw rzy 
zastęp ca  sze fa  sztabu  arm ii estoń ­
sk iej płk. M azin g  i adiutant wp-

‘■lię ro zw ija ć  stosunki e k on om icz ­
ne. p oży teczn e  i ścis łe  z k ra ja m i, 
z którym i w iążą  nas u zu p e łn ia ją ­
ce się  in teresy . R ząd okaza ł ju ż, 
że naród rumuński je s t  w  każdej 
chwili gotów  bronić sw ej nieza­
leżności i gran ic kraju.

D ek la ra c je , k tórym i —  w spo­
sób  -spontan iczny i przy jazn y , k tó ­
ry  nas w zrusza —  F ra n c ja  i A n-

dzo d zisia j potrzeb a".

bywra do W arszaw y na zaproszę- 1 dza n aczeln ego  kapitan Jaakson.

R ze k o m a  oferta sow iecka
p o d  a d r e s e m  Ł o t w y  i E s t o n i i

w ypadek , g d y b y  oba państw a czu 
ły się zagrożone z ja k ie jk o lw ie k  
strony.

R ządy łotew sk i i estoński —  
tw ierdzi d a le j d zien n ik  —  m iały  

: Strony - Z w iązk u  . S o w ie ck ie g o  -na odrzucie  w spom nian ą  o fertę

BE RLIN , 14. 4 „D eu tsch e  A l l-  
gem ein e Z e itu n g " don osi z R y g i 0 
ob iega ją ce j tam  p og łosce , ja k o b y  
rząd sow ieck i zaofia row a ć m ial 
rządom  Ł otw y  1 E ston ’ i pom oc ze

PsłKfidzeniig ofensywy chińskiej
Znaczne straty wojsk japońskich

Ameryka nie może być obojętna
n a  w s t r z ą s y  w  S t a r y m  Ś w ia c ie

Przemówienie prez. Rooseoelła
W A S Z Y N G T O N . 14. 4. P rzem a­

w ia ją c  na posiedzen iu  rady  na­
cze ln e j U nii pan-fam erykańskiej, 
p rezyd en t R ooseve lt ośw ia d czy ł: 

.Nie m a na św iecie  okrążenia , 
zagrożenia  lu b  u w ięzien ia  ja k ie ­
g ok o lw iek  p o k o jo w e g o  narodu

Nowy rekord
lotu balonem

M OŚKIYA, 14. 4. D w aj lo tn icy  
s o w i e c c y  u sta lili now y rekord  
św ia tow y  na czas i d łu g ość  lotu 
ba lonem  o w yp a rn ośe i 600 m. ku- 
b iczn ych . W y sta rtow a li oni z M o­
skwy dnia 3 b. m., zaś lądow a li 
d n  6 b. m. w m ie jscow ośc i K usta- 
naiska. p rze la tu jąc  w lin ii prostej 
trasą -d łu g . 1.660 km., a p rzeb y w a ­
ją c  w pow ietrzu  61 godz. i 30 min.

przez inne n arody  p o k o jo w o  n a­
stro jon e . W iem y  o tym  dob rze  z 
naszego w łasnego dośw iadczen ia .

Z ok azji m ej w izy ty  w  K a n a ­
dzie w  le c ie  ub. roku —  o św ia d ­
czy ł prez. R ooseve lt —  p ow iedzia  
łem . że S tany Z je d n o czo n e  w e ­
zmą udzia ł w  obron ie  K an ady, 
g d y b y  kra j ten został napadnięty . 
C o w :e ce j, w  L im ie  dnia 21 g ru ­
dnia ub. roku  państw a am erykan  
sk ie podpisały- w sp óln ą  d ek la ra ­
c ję . stw ierdza jącą , że jed n oczą  
sw e w ysiłk i w  obron ie  n ienaru ­
szalności sw y ch  g ran ic  i u stro jów  
p n e d  bezpośredn ią  lu b  pośrednią 
agresją .

Jednakże w żadnym  -ż. ty ch  w y ­
p a d k ów  państw a am erykań sk ie  

' n e  u w ażały  żadnego z tych zo b o ­
w iązań ja k o  .okrążenie, czy  też u - 

| w ięzien ie  lub zagrożenie ia k ie g o - 
1 k oiw iek  lod za ju .

I

O fia ru jem y  pom oc gospodarczą  
S tan ów  Z je d n o czo n y ch  i gotow ość  
od pa rcia  siłą przem ocy7, je że li o -  
każe się tego potrzeba , w  ob ron ie  
państw a p ó łk u li zach odn ie j, na 
w y p a d ek  obce j agresji.

N a jsk u teczn ie jszą  obron ą  p o - '  
k o ju  na naszej p ó łk u li —  tw ie r ­
dził da le j p rezyd en t R o o se ce lt  —  
jest przekonanie , że bratnie naro­
dy za morzem przełamią w ięzy, 
które pchają je  ku nieustającej 
w ojnie

M ożem y con a jm n ie j w yk azać 
przed  nim i, że i m y  m am y coś dfc 
pow iedzen ia  w  sp raw ach  św ia to ­
w y ch " .

K ilk a k rotn ie  w  toku sw eg o  prze 
m ów ien ia  p rezyd en t podk reślił, że 
wstrząsy7 ja k ie  m ają  m ie jsce  w 
starym  św iecie  —  m uszą au tom a­
tycznie naruszyć pok ój n ow ego 
św iata.

S Z A N G H A J, 14. 4. K om unikat 
ch iń ski donosi z fron tu  ce n tra l­
nego, że na p o łu d n iow y  zachód od 
m iasta N a n czan g  C h iń czycy  s fo r ­
sow a li p rze jśc ie  przez, rzekę Dżin 
kan ę j rozp oczę li o fen zyw ę  w k ie ­
runku m iasta  G aoan.

M im o s iln ego  opt>ru W0J5^ i a ' 
pońskic.h, oddziały7 ch iń skie  zdo­
by ły  po d łu ższe j walc-e m iasto 
G aoan, przy czym  w alki na u li­
cach  m iasta  trw ały  przez kilka g o ­
dzin. 7. nastaniem  n ocy  Japoń czy-

D o zb ri> )o m y  a rm ie

Polska artyleria przeciw lotn icza

cy w yco fa li się z miasta, p o n ió s ł­
szy dość znaczne straty .

UDANY MANEWR 
CHIŃCZYKÓW

W yspa 1'żunehaDC na jez iorzę  
Duni.inghu stanow iła  'ra źn ą  p o z y ­
cję  s tra teg iczn ą  J a p oń -zy k ów  
O dd zia ły  ch ińskie , w a lczące  na 
zachód od H ankou na odcinku  
Iedżow  p rzep row a dziły  pod osło  
ną n ocy  natarcie  i zdobyły  w yspę, 
w y b ija ją c  d ość znaczny garnizon 
japoń sk i do nogi. M an ew r ten u- 
tatwił C hińczykom  p o d e jśc ie  do 
m iasta Jod żow  i za ję c ie  w ażnych  
p ozy cji s tra teg iczn y ch  na w zgó­
rzach , ok a la ją cy ch  to m iasto.

NALOT JAPOŃSKI
P od ję ta  p rzez Ja p oń czy k ów  

k on trofen zyw a na odcinku  T su n ­
hua na p ó łn ocn y  w sch ód  od K an ­
tonu, została zatrzym ana przsr. 
C h ińczyków , k tórzy p rze c iw n a ta r ­
ciem  zdobyli kilka m ie jccow ośc : 
na zachód  od Sam szui.

R ów n ocześn ie  25 sam olotów  ja ­
poń sk ich  p rzep row a d ziło  nalot na 
m iasto K unm in  w p ro w in c ji Ju- 
nan. R ezultatem  tego nalotg: byty 
d ość  znaczne stra ty  ch ińskie . Dwa 
sam oloty  * ja p oń sk ie  /o s ta ły  ec- 
strze lon e  przez Chińczyków  w t.-s 
sie w alk i pow ietrznej,*  ' p c iję -e j 
przez eskadrę ch ińską w obrc-r.if 
m iasta  K unm in.
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